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ZWOŁAĆ VII ZJAZD PARTU NA 0 XII BR.

„VII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej zbierze 
się w połowie dziesięciolecia, które ma szczególne znaczenie 
dla socjalistycznego rozwoju naszego kraju. U progu tego 
dziesięciolecia partia nasza, zacieśniając więź z klasą robotni­
czą, z ludźmi pracy miast i wsi, przy ich udziale i poparciu 
opracowała program dynamicznego rozwoju społeczno-ekono­
micznego — program poprawy warunków życia narodu i po­
głębiania socjalistycznych stosunków społecznych...” Regionalny tygodnik Informacyjno-publicystyczny Nr 37 (1013) Rok XX SOSNOWIEC 11 września 1975 r. Cena % d
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MARTENÓW muje jego kierownik mgr 
inż, Witold Walaszek.

Tak rozpoczynają sie „Wy­
tyczne Komitetu Centralnego 
na vn Zjazd PZPR” zatytuło­
wane „O DYNAMICZNY ROZ­
WÓJ BUDOWNICTWA SOCJA­
LISTYCZNEGO. — O WYŻSZĄ 
JAKOŚĆ PRACY I WARUN­
KÓW ŻYCIA NARODU” przy­
jęte na XVHI Plenum KC.

Jut w kilkadziesiąt godzin 
po zakończeniu obrad XVIII 
Plenum KC. wydane nakładem 
„Trybuny Ludu” — „Wytyczne 
KC” były do nabycia w kio­
skach naszego województwa 
budząc zrozumiałe zaintereso­
wanie.

Tak chyba można by o nich 
powiedzieć. Bo chociaż nie 
stoją przy buchających go­
rącem piecach martenow- 
skich. codziennie czynnie i 
bezpośrednio uczestniczą w 
procesie wytopu stali. To stu 
ludzi z wydziału 
rium Centralne w 
F. Dzierżyńskiego 
wie Górniczej.

Laboralo- 
hucie im. 
w Dąbro-

centralne

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

Pracownicy węzła PKP Łazy: Jerzy Guzdraj — manewrowy, Bolesław Snopek — dyżurny 
ruchu i Tadeusz Więcek — starszy ustawiacz. O łazowskich kolejarzach piszemy na stronie 4.

LUDZIE ŻELAZNYCH SZLAKÓW

— Laboratorium 
posiada 7 pracowni głównych 
m. in. kwantometryczną, 
chemiczną, metalograficzną, 
badań nieniszczących, analiz 
wodorów, materiałów ognio­
trwałych, analiz kontrolnych 
wyrobów gotowych. Ogólnie 
rzecz biorąc praca naszego 
wydziału polega na dokład­
nym badaniu czy materiały 
wsadowe, proces wytopu i 
wyroby finalne huty sa zgod 
ne z obowiązującymi w tych 
zakresach normami — infor-

Serce laboratorium to kwan- 
tometr. Nowoczesne urządze­
nie zakupione w szwajcar­
skiej firmie ARL, w hucie 
zainstalowano 1969 r. Służy 
do analizy chemicznej to­
pionej w martenowskich pie­
cach stali, do sprawdzania 
ilości węgla, manganu, fo­
sforu, siarki, chromu, niklu, 
miedzi w wytopie. Próby te 
są nieodłączna częścią pro­
cesu technologicznego i aby 
wytop stali miał sens musza 
być prowadzone. Czas i do­
kładność z jaka sie ie wyko­
nuje decyduje o jakości wy­
topu, który jest przecież po­
czątkiem hutniczych . przeo­
brażeń rud żelaza. Kwanto- 
metr właśnie oraz aparat le- 
cowski do szybkościowej a- 
nalizy węgla i siarki gwa­
rantują szybkość maksymal­
ną badań, a niezawodność za­
chodzących tu procesów obli­
czeń i przetwarzania danych 
stanowią gwarancje nieomyl­
ności.

(CIĄG DALSZY NA STB. 4)

Zaszczyt organizowania mających głęboką w na­
szym kraju tradycję dożynek przypadl Łazom 

po raz trzeci. Tegoroczne odbyły się na stadło 
nie TKS „Łazowianka” 31 sierpnia br. Na uroczy­
stość przybyli m. in. posłanka na Sejm PRL prezy­
dent miasta Zawiercie Maria Gajecka, przedstawi­
ciele władz Miasta i Gminy Łazy naczelnik Stani­
sław Piekaj, I sekretarz Komitetu Miejsko-Gmin-

wyróżnienia za uzyskiwane efekty ekonomiczne dla 
jego organizatorów. Tak też jest w przypadku Łaz. 
Gmina ma swój określony udział w ogólnokrajowej 
produkcji rolnej, mimo że nie jest rejonem zdecydo 
wanie wiejskim. Otoczona przez zakłady przemy­
słowe, będąca z nim w stałych związkach poprzez 
udział jej mieszkańców w procesach produkcyjnych 
ma charakter podmiejski o specyficznej strukturze

„Chleb ziemi czarne j, wieczna miłość

wieczny trud..."

nego PZPB tow. Tadeusz Janik aktyw społeczno-go­
spodarczy, oraz mieszkańcy miasta i okolicznych 
wsi reprezentujący sołectwa: Kuźnica Masłońska, 
Turza, Ciągowice, Chruszczobród-Piaski, Chruszczo- 
bród, Trzebyczka, Wiesiołka, Wysoka, Grabowa, 
Niegowoniczki, Niegowonice, Hutki-Kanki, Rokitno 
Szlacheckie.

W ostatnich czasach posiadaja.ee wielowiekowe 
tradycje dożynkowe święto plonów stało się formą

gospodarstw. Ogólny areał ziemi wynosi 13.203 ha 
w tym użytków rolnych 6094 ha. Gospodarstwa tu­
tejsze są poważnie rozdrobnione, zdecydowana ich 
większość, bo aż 75 proc, nie przekracza 2 ha. Mi­
mo to obserwuje się tutaj poważny wzrost produk­
cji rolnej. Zwiększyły się plony czterech zbóż, Wzro­
sła uprawa warzyw pod folią do 3 tys. m kwadra­
towych, oraz porzeczki kolorowej i czarnej do 25 ha. 
Nastąpił także poważny wzrost produkcji zwierzę­
cej, pogłowie bydła zwiększyło się o 44 proc, trzo­
dy chlewnej o 69 proc. Znalazło to Wyraźne odbi­
cie w zwiększonych ilościach tychże produktów prze 
kazywanych na rynek.

(CIĄG DALSZY NA STB. 3)
Zespół piecowy szkła ciągnionego z huty Szkła Okiennego w Ząbkowicach: Władysław Marzec — 
mistrz, Marian Wroniszewski — brygadzista, oraz maszyniści — Tadeusz S.udyka, Tadeusz Z c y - 
ski, Tadeusz Oset, Tadeusz Dyduch i Andrzej Oziębło — topiacz.
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Dla dobra obywateli

Na dożynki 

do Ząbkowic

Długa jest historia ubezpie 
czeń na ziemiach polskich. 
Już w roku 1303 utworzone 
zostało Towarzystwo Ognio­
we dla Miast, a w rok póź­
niej Towarzystwo Ogniowe 
Wsi — zapoczątkowały one 
działalność ubezpieczeniową 
jako zakłady publiczne. Tak 
więc rok 1973 był niejako ro­

Po raz pierwszy w historii 
Ząbkowic 14 września br. od­
będzie się w tym mieście tra­
dycyjne Święto Plonów. Uro­
czystości będą miały miejsce 
na Stadionie Miejskim, gdzie 
zaprezentują swoje umiejęt­
ności zespoły artystyczne; ka 
pelą ludowa z Grodżca, gór­
nicza orkiestra z „Czerwo­
nego Zagłębia” itp. W pro­
gramie organizatorzy prze­
widzieli szereg innych, rów­
nie ciekawych imprez, m. in. 
mecz piłki nożnej, loterię 
fantową oraz zabawy pod go­
łym niebem.

kiem jubileuszowym — „170 
lat ubezpieczeń w Polsce". 
Działalność ubezpieczeniowa 
na większości ziem polskich 
miała na celu dobro publicz­
ne oraz niesienie pomocy po­
szkodowanym w najtragicz­
niejszych dla nich chwilach. 
Ta chlubna zasada jest ak­
tualna do dnia dzisiejszego. 
W związku z rozwojem kra­
ju .postępem technicznym 
zmienił się zakres działalnoś­
ci ubezpieczeniowej: objęte 
nią zostały nowe dziedziny 
życia.

O działalności Państwowe­
go Zakładu Ubezpieczeń roz­
mawiamy z dyrektorem so­
snowieckiego Inspektoratu — 
Ryszardem Kępą...

— Na mocy rozporządzenia 
Rady Ministrów prowadzi­
my ubezpieczenia obowiąz­
kowe, są to obowiązkowe 
ubezpieczenia budynków od 
ognia.oraz obowiązkowe ubez 
pieczenia komunikacyjne z 
włączeniem od dnia Í stycz­
nia br. „auto casco".

Jeśli chodzi o Obowiązkowe 
ubezpieczenia komunikacyj­
ne to obejmują one głównie 
wypadki zaistniałe w ruchu 
pojazdów. Wypłacamy świad­
czenia za uszkodzenia osobo­
we (obrażenia ciała) oraz od-

(CIĄG DALSZY NA STR. #)

posiadaja.ee
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MASA 

WOJEWÓDZKA

CKS CZELADZ 

nie stracił bramki

Porażka Wojkowic 

na własnym boisku

Szósta kolejka mistrzowska w 
Klasie Wojewódzkiej przy­
niosła kilka nieoczekiwanych 

rezultatów, do których w pierw­
szym rzędzie zaliczyć należy po­
rażkę lidera grupy pierwszej, 
Górnika Wojkowice na własnym 
boisku z Walką Zabrze (0:1). 
Wojkowiczanie co prawda utrzy­
mali przodownictwo, ale obecnie 
posiadają już tylko jednopunkto- 
wą przewagę nad Sarmacją z 
Będzina, która z kolei wygrała z 
Górnikiem Radlin (2:1). Coraz le­
piej gra Górnik Klimontów, któ­
ry po zwycięstwie nad Górnikiem 
Czerwionka (2:1) wydostał się ze 
strefy spadkowej. W grupie dru­
giej świetnie spisuje się CKS 
Czeladź, który w sześciu spotka­
niach nie stracił jeszcze bramki, 
mając imponujący stosunek 15:0. 
Raków wyrównał zaległości i 
wyszedł na prowadzenie. Zagłę- 
bianka i Kazimierz przegrały na 
wyjazdach. Oto krótkie relacje:

GRUPA I

WOJKOWICE 
— WALKA ZABRZE 0:1 (0:0)
Jedyną bramkę meczu zdobył w 

17 minucie Knobel.
Zabrzanle umiejętnie bronili dostę­

pu do własnej bramki, a gdy tylko 
nadarzała się okazja, przechodzili 
do szybkiego kontrataku, stwarzając 
szereg groźnych sytuacji bramko­
wych. I w momencie gdy wydawało 
się, że drużyny podzielą się punk­
tami, napastnicy Walki wykorzystali 
błąd w defensywie gospodarzy i u- 
zyśkali jedyną, zwycięską bramkę. 
WOJKOWIC«: Lange, Kupczak
(Wenancjusz Panek). Jęczek, Mańka, Możdżeń, Pionka, Pietruszka, Zabie­
gała, Paweł Wieczorek, Zenon Wie­
czorek (Strzemiński), Szip.

KLIMONTÓW
— CZERWIONKA 2:1 (0:1)

Bramki dla Klimontowa strzelili w 
65 min. Bogusław Miśka i . 66 min. 
Kłusa. Początkowo klimontowlanle 
grali źle taktycznie i w efekcie w 35 
minucie meczu padła pierwsza bram­
ka — zdobyta przez gości. Dopiero 
po zmianie stron gospodarze ruszyli 
do gwałtowniejszego ataku i ze­
pchnęli przeciwnika do obrony. O 
zwycięstwie zadecydowała właściwie jedna minuta — 65. Najpierw Bogu­
sław Miśka zdobył pięknym strza­
łem wyrównującą bramkę, a w kil­
kadziesiąt sekund później padła dru­
ga, zwycięska bramka. Goście po 
wznowieniu gry, stracili piłkę 1 kli- 
montowanie niemal błyskawicznym 
atakiem przeprowadzili akcję, a 
Kłusa zdobył drugą bramkę, co było 
ogromnym zaskoczeniem dla wszyst­kich. KLIMONTÓW: Koszełnlk, Ko­
walski, Kurkowski, Seweryn, Woź- 
niczko, Kłusa, Abramowicz, Bogu­
sław Miśka, Skrzypek, Waldemar 
Miśka, Jach. W przedmeczu juniorów 
1:5.

SARMACJÁ —RADLIN 2:1 (1:1)
Obie bramki dla Sarmaci! zdobył z 

rzutów karnych Kruk. Goście zaczęli 
od ataków i uzyskali nawet wyraź­
ną przewagę w polu. W drugiej czę­
ści meczu inicjatywa należała juź 
wyłącznie do Sarmacji. Radlinianie 
grali ostro i sędzia ukarał jednego 
zawodnika żółtą kartką oraz podyk­
tował dwa rzuty karne, zamienione 
w bramki. SARMACJA: Kijak, Lula, 
Łasz czok, Mendocha, Trefoń, Kruk, 
Błakiewicz (Wcrtolec), Grygorcewicz, 
Kredycki (Liszka), Durbacz, Krasiń­
ski. Do wyróżniających się zawodni­
ków należeli: Grygorcewicz i Men­
docha.

W pozostałych meczach uzyskano 
wyniki: GKS JASTRZĘBIE — Gór­nik SIEMIANOWICE 1:0 (0:0). Jedy­
na bramkę meczu zdobył Fójcik, 
ROW II RYBNIK — ANDALUZJA 
BRZOZOWICZ 3:0 (0:0). SIEMIANO- 
WICZANKA — AKS CHORZOW 2:2 
(2:1). Spotkanie zespołów z Pszowa 
i Knurowa odbędzie się w czwartek 
11 bm. Odbył się zaległy mecz: GKS 
JASTRZĘBIE — KNUROW 2:1 (3:0).
Ł WOJKOWICE 8 10
2. SA RM AC JA 6 9
3. GKS Jastrzębie • 6 8
4. ROW II Rybnik 8 7
5. AKS Chorzów 8 7
6. Walka Zabrze 8 7
7. Górnik Knurów 5 6
8. Andaluzja Brzeziny 6 6
9. Górnik Radlin 6 5

JO. KLIMONTÓW 6 5
11. Górnik Siemianowice 8 4
12. Czerwionka 8 3
13. Siemianowiczanka 6 3
14. Górnik Pszów 5 2

8-2 19—12 
12—10

8—4

W nadchodzącym tygodniu — ze 
wzglądu na Puchar Polski — przer­
wa w rozgrywkach mistrzowskich, a 
za tydzień zmierzą się: Kazimierz — 
CKS (sobota, 20 hm. godz. 15.30), a 
pozostałe mecze w niedzielę: Woj­
kowice — ROW II. Knurów — Sar­
macie, Andaluzja — Klimontów, 
Walka — Radlin, AKS — Pszów, Gór­
nik Siemianowice — Siemianowiczan­
ka, Czerwionka — Jastrzębie.

(CIĄG DALSZY NA STB. 7)

2 „WIADOMOŚCI 
ZAGŁĘBIA”

Dla dzieci

budowniczych

huty

»Katowice«

Zaszczyt inauguracji nowe­
go roku szkolnego w Dąbro­
wie Górniczej przypadł no­
wej szkole podstawowej zlo­
kalizowanej na nowym osie­
dlu przeznaczonym dla bu­
downiczych metalurgicznego 
giganta huty „Katowice”- 
Jest to szkoła nr 12, która o- 
trzymała imię Stanisława 
Staszica. Obiekt szkolny, 
wartości 15 min zł wybudo­
wany został przez KBO „Za­
głębie" w Sosnowcu. Zajmu­
je powierzchnie 3714 m kw„ 
posiada 24 pomieszczenia w 
tym 18 sal lekcyjnych, 5 
specjalistycznych pracowni 
— fizyczną, chemiczna, geo­
graficzną, matematyczną i 
biologiczną — nakładem 1,5 
min zł wyposażone w sprzęt 
i pomoce naukowe, oraz sa­
lę gimnastyczną .kuchnie, 
stołówkę, świetlice i bibliote­
kę.

Przybyłym na inaugurację 
przedstawicielom władz miej­
skich I sekretarzowi KM 
PZPR tow. Józefowi Popczy- 
kowi i prezydentowi miasta 
Romanowi Kulejowi meldu­
nek o przekazaniu obiektu 
do eksploatacji złożył dyrek­
tor KBO „Zagłębie” Ryszard 
Krupski, a symboliczne klu­
cze przekazali najlepsi przed­
stawiciele wykonawców: cie­
śla Krystyna Stępień i mu­
rarz Józef Świętojański. W 
trakcie uroczystości odbyło 
się także ślubowanie uczniów 
szkoły Nr 12.

(CIĄG DALSZY NA STB. 3)

(CIĄG DALSZY ZE STB. D
Jest to dokument szczególnej wa­

gi. Jak stwierdził na posiedzeniu 
plenarnym I sekretarz KC naszej 
partii Towarzysz EDWARD GIEREK, 
projekt wytycznych jest końcowym 
rezultatem kilkumiesięcznej pracy 
Komisji Zjazdowej i jej sześciu ze­
społów. Był on dwukrotnie rozpa­
trywany przez Biuro Polityczne 
Komitetu Centralnego.

TA SAMA HUMANISTYCZNA 
STRATEGIA

W tytule „Wytycznych" j wystą­
pieniu przywódcy naszego narodu 
I sekretarza KC Towarzysza 
Edwarda Gierka dominują zasad­
nicze, humanistyczne tendencje.

VII ZJAZD PZPR

8 GRUDNIA DR

właśnie dlatego strategia ta została 
zaakceptowana przez cały naród.

Precedensy bywają różne jak z po­
wyższego wywodu wynika, ale na 
pewno bezprecedensowy jest także 
sposób w jaki Komitet Centralny 
Partii zamierza rozwinąć w oparciu 
o wytyczne na VII Zjazd nie tylko 
ogólnopartyjną lecz także i ogólnona­
rodową dyskusję o zadaniach w dzie­
dzinie dalszego socjalistycznego rozwo ju Polski.

MIĘDZY VI A VH ZJAZDEM
Lektura „Wytycznych KC” 

uświadamia jak wielki krok zrobi­
liśmy od roku 1970, jak wielkie 
osiągnięcia są udziałem nas wszyst­
kich. I właśnie w „Wytycznych”, w 
obliczu zbliżającego się VII Zjazdu 
Komitet Centralny PZPR zdaje

WSZYSTKO ZAŁĘŻY OD NAS

Nic nie dzieje się w ciszy mini­
sterialnych gabinetów, wszytsko co 
zamierzamy zrobić jest po prostu 
jawne i sprawdzalne. Mało tego: 
wszystko co zamierzamy zrobić, 
mamy sami przedyskutować i o 
wszystkim sami zadecydować. Ma­
my — słowem — podpisać się pod 
tym, czy cheemy żyć lepiej i po­
myślniej.

znane nam już od VI Zjazdu. Nie 
jest to stwierdzenie przypadkowe. 
Dalsza poprawa warunków życia 
narodu była, jest i będzie zawsze 
nadrzędnym celem polityki naszej 
Partii. Jest to podstawowe kryte­
rium strategii; jest to myśl głów­
na zainicjowana przez Komitet 
Centralny naszej Partii, na pamię­
tnym VII Plenum KC odbytym w 
grudniu 1970 roku.

Mówił na XVIII Plenum KC tow. 
Gierek:
„z dotychczasowych doświadczeń 

wyprowadzamy zasadniczy wniosek o 
konieczności konsekwentnej realizacji 
strategii społeczno-ekonomicznej 
przyjętej na VI Zjeżdzie. W ramach 
tej strategii podjęliśmy najważniejsze 
problemy życia narodu i rozwoju kra­
ju i osiągnęliśmy poważny postęp w 
ich rozwiązywaniu. Obecnie idzie o 
to aby opierając się na dokonaniach 
tego pięciolecia oraz skutecznie poko­
nując trudności umocnić i pogłębić 
pozytywne tendencje rozwojowe i ca­
łe obecne dziesięciolecie uczynić o- kresem spójnego, dynamicznego roz­
woju kraju i wzrostu pomyślności na­
rodu. Jest to podstawowe założenie 
Wytycznych na VII Zjazd".

Strategia zatem pozostaje ta sa­
ma bo i cele do których dążymy są 
te same. Chodzi w prostej linii o 
pomyślność w życiu narodu polskie­
go, chodzi o pomyślność i odczu­
walną poprawę warunków życia 
każdego z nas. Ña tej humanistycz­
nej trosce o człowieka zasadza się 
cała strategia działań naszej Partii 
— jest rzeczą oczywistą — że

SAMYCH

WW 7 Małej Encyklopę. 
Ili dii Powszechnej — 

% W PWN czytamy.
Przeroszą, rz., le. 

wy dopływ górnej Wisły, 
powstaje z połączeni* 
Białej i Czarnej Przem­
szy; dl (od źródeł Czar- 
nej Przemszy) 88 km. po* 
dorzecza 2121 km kw: z*." 
nieczyszczona ściekami 
GOP-u (str. 880). Wedlu- 
danych Wojew. Przedsię. 
biorstwa Wodociągów j 
Kanalizacji w Katowicach 
rzeka Czarna Przemsza 
zakwalifikowana została 
do I kl. czystości, dla któ­
rej norma na olej wyno­
si 5 mg/1 litr.

Gdzie sa chłopcy

z tamtych

dni?

Redakcję naszą odwiedził,prze­
bywający w Polsce na zapro­
szenie swoich przyjaciół, 

mieszkaniec Odessy Dmitrij I. 
Szteinberg, były żołnierz radziec­
kiej 18 Armii a obecnie wykładow­
ca fizjologii na jednej * wyższych 
uczelni odesskich.

Na przełomie maja i czerwca 1945 
roku, oddziały sztabu 18 Armii, 
które powracały z wojny, dysloko­
wane były przez jakiś czas w Sos­
nowcu. Teraz, po latach, Dmitrij 
ponownie odwiedził Sosnowiec choc 
przyznał, że trudno mu było poz­
nać nasze miasto, które w ciągu 
lat władzy ludowej zmieniło się w 
piękny i nowoczesny gród.

W roku 1945 nasz gość, podczas 
pobytu w Sosnowcu, zrobił sobie 
zdjęcie z trzema żołnierzami pol­
skimi, z którymi się zaprzyjaźnił. 
Reprodukujemy to zdjęcie. Dmitrij 
Szteinbcrg stoi na nim drugi od 
lewej. Zwrócił się on do nas z 
prośbą aby opublikować to pamiąt­
kowe dla niego zdjęcie w gazecie 
i prosić w jego imieniu o pomoc 
w poszukiwaniu jego polskich przy­
jaciół, tych właśnie trzech pol­
skich żołnierzy, z którymi się sfo­
tografował.

Spełniamy tę prośbę z przyjem­
nością. Podajemy dla ewentualnej 
korespondencji adres naszego go­
ścia; Odessa ul. Sowietskoj Armii 
G N. 59/61 kb. 53 ZSRR.

Dodajmy, że Dmitrij jest rów­
nież międzynarodowym sędzią pił­
karskim a podczas swego pobytu 
w Zagłębiu żywo interesował się 
poziomem naszego piłkarstwa. 
Obecny był na meczu Zagłębie — 
Legia w Będzinie. Zwiedził także 
Katowice, Sosnowiec, Będzin przy­
pominając sobie pamiętne dla nie­
go dni z roku 1945. (ż)

27. 8. 74 r. dyrektor Wojewódg. 
kiego Przedsiębiorstwa Wodociągów 
i Kanalizacji w Katowicach zawia­
domił telefonicznie wydział Ochro­
ny Środowiska Urzędu Wojewoda, 
kiego o zanieczyszczeniu olejami 
rzeki Czarnej Przemszy powyżej 
ujęcia wodociągów dla miasta B., % 
spowodowało wyłączenie z rucha 
ujęcia wodociągu na przeciąg kilka 
dni. Przeprowadzone w trybie na. 
głym dochodzenie wykazało, iż 
przyczyną zanieczyszczenia rzeki 
Czarnej Przemszy, a następnie wy. 
łączenia z ruchu ujęcia wodociągu 
była nieprzemyślana, niekonsul- 
towana u kierownictwem zakłada

Zarówno uchwała XVIII Plenum 
KC jak 1 „Wytyczne” kładą znak 
równości między dwoma sferami 
naszego życia codziennego. Po pro­
stu wiadomo już nie od dziś, że tyl­
ko od nas samych zależy czy w 
efekcie uzyskamy wskaźniki nasze­
go rozwoju założone w „Wytycz­
nych”. Państwo nie wydatkuje 
przecież pieniędzy nie zarobionych 
a więc jeśli mamy liczyć się ze 
zdobyciem sum, które mają posłu­
żyć na zwiększenie dochodów pie­
niężnych ludności, sami te sumy 
mysimy wypracować. A w tym 
wypracowywaniu liczyło się będzie 
wszystko: i terminowo uruchomio­
ne inwestycje, i wzrastająca wy­
dajność pracy, i obniżka kosztów 
własnych produkcji w każdym za­
kładzie.

Powiedzmy więc słowo o wydaj­
ności. W „Wytycznych KC” czyta­
my m. in.: Głównym źródłem wzro­
stu plac jest szybko rosnąca wy­
dajność pracy; 70 procent przyrostu 
plac nastąpiło w wyniku opłacenia 
wyższej wydajności pracy, awan­
sów i przeszeregowań...” A więc 
zasada jest prosta: Za dobrą pracę 
— dobra płaca albo też jeśli kto 
woli inaczej: pracujemy lepiej — 
dostatniej żyjemy.

I dlatego jest rzeczą oczywistą, że 
wszystko zależy od nas samych, że 
gwarantami lepszego bytu w na­
stępnym pięcioleciu jesteśmy my — 
wszyscy ludzie pracy. Najdosadniej 
byłoby posłużyć się tu naszym pol­
skim przysłowiem: Jak sobie poście- 
lemy — tak się wyśpimy.

KONIEC I POCZĄTEK
Zanim jednak zaczniemy dysku­

tować nad „Wytycznymi", zanim 
zostaną one poddane ostatecznej 
dyskusji na VII Zjeżdzie, mamy 
wiele do zrobienia. Aby zacząć na­
stępną pięciolatkę trzeba dobrze 
skończyć bieżącą. I dlatego:

„Komitet Centralny . PZPR zwraca 
się do wszystkich instancji i organi­
zacji partyjnych, do wszystkich ludzi 
pracy o wzmożenie, w okresie bezpo- 
dzialainości na rzecz wykonania i 
przekroczenia zadań obecnego pięcio­
lecia i stworzenia tym samym jak 
najkorzystniejszej pozycji wyjścio­
wej dla realizacji programu, który 
uchwali VII Zjazd”.

partii i narodowi sprawę z rezul­
tatów mijającego pięciolecia, z wy­
konania uchwał VI Zjazdu.

„Wytyczne KC” w sposób lapi­
darny ale jąkże logiczny ukazują 
przebytą drogę. Gdy ma się nieco 
wyobraźni, można wszystkie te 
wskaźniki, które precyzuje się spra­
wozdawczo w „Wytycznych” od­
nieść i do siebie i do swych najbliż­
szych. Są to rzeczy sprawdzalne i 
dlatego tak logicznie przekonywa­
jące.

Weźmy np. kwestię wzrostu plac. 
VI Zjazd słusznie i niepodważalnie 
przyjął tezę uznającą zwiększenie do­
chodów pieniężnych za najważniejszy 
czynnik podnoszenia poziomu życia 
ludzi pracy. W ciągu lat 1971 — 1973 
średnie płace realne miały wzrosnąć 
o 17—18 procent. Zadanie to zostało 
poważnie przekroczone 1 płaca śred­
nia wynosząca w roku 1970 — 2.235 zł 
wzrosła nie do 2.637 (jak być powinno 
przy 18-procentowej stopie wzrostu) 
lecz do 3.500 zł w roku 1975 a więc 
dwukrotnie szybciej niż przewidywa­
ły to założenia planu. Osiągnięcie to 
nie ma precedensu w naszej historii.

A w dalszym swym wywodzie 
„Wytyczne KC” precyzują, że 
„osiągnięciem bez precedensu będzie 
uzyskanie w ciągu dziesięciolecia 
(to Zn. 1971 — 1980) wzrostu plac 
realnych o ok. 62 — 65 procent”. 
Każdy może wyliczyć sobie co to 
uczyni w portfelu przeciętnego Ko­
walskiego.

W ogóle zwracamy uwagę na 
rozdział pt. „Bilans dziesięciolecia” 
na str. 21 „Wytycznych". Będzie to 
dziesięciolecie, w którym kraj nasz 
osiągnie nowy jakościowy poziom 
rozwoju.

BEZ PRECEDENSÓW
W ogóle, w każde i dziedzinie 

naszego życia dokonaliśmy rzeczy 
bez precedensu. Ale i precedensy 
są różne. Bo np. aby posłużyć się , - . ... -
przykkdem z dziedziny wyżywienia 
ludności.

Czytamy w „Wytycznych KC": 
„Nakłady inwestycyjne na rozwój 
przemysłu " ' "
w latach 1971 
90 mid zł czyli tyle, ile wydatko­
wano na ten cel w ciągu poprzed­
nich 25 lat”. Również i to dzia­
łanie jest działaniem bez preceden­
su ale jednocześnie wskazuje nam 
z jak wielkimi opóźnieniami (i to 
w podstawowych dla ludności dzia­
łach gospodarki) musieliśmy się 
zmierzyć w minionym pięcioleciu.

Praktycznie przecież przemysł 
spożywczy budujemy... od nowa. 
Sf-d jeszcze tak wiele kłopotów, o 
których na co dzień wie nie tylko 
gospodyni domowa ale także i Ko­
mitet Centralny.

Chmury

nad Czarną 

Przemszq

pracy, decyzja wylania około 2 tog 
oleju formowanego z cysterny sto­
jącej na bocznicy kolejowej do ro­
wu odwadniającego mającego uj­
ście do rzeki Czarnej Przemszy w 
rejonie ujęcia wodnego.

Reakcja Wydziału Ochrony Śro­
dowiska była natychmiastowa. Po­
lecono dyrekcji zakładu pracy w Ł. 
w terminie natychmiastowym cał­
kowitą likwidację skutków - odpro­
wadzenia oleju formowanego do 
rowu odwadniającego, a następnie 
rzeki Czarnej Przemszy przez:
• wypompowanie całości oleju 

nagromadzonego w rowie odwadnia 
ją cym oraz zalewisku przed ujściem 
rowu do rzeki Czarnej Przemszy;

roślin naoliwionych 
skarpy rowu oraz

• skoszenie 
porastających 
jego dno;
• usunięcie

spożywczego wyniosły
1975 przeszło

Pamiętajmy o tym. Pamiętajmy, 
że:

8 87 dni pozostało jeszcze do 
dnia, w którym rozpocznie się VII 
Zjazd naszej Partii.

8 111 dnj pozostało nam jeszcze 
do zakończenia bieżącego pięciole­
cia,

® za 112 dni wkroczymy już w 
drugą połowę dziesięciolecia, któ­
re ma szczególne znaczenie dla so­
cjalistycznego rozwoju naszego kra­
ju i dla nas wszystkich.

Jan ZIELIŃSKI

• usunięcie zaoliwionego podłoża 
rowu oraz zieleni wokół rowu z 
tym, iż usunięcie zanieczyszczenia 
należy spalić.

W odpowiedzi zakład pracy w Ł 
zawiadomił, iż wszystkie polecenia 
dotyczące usunięcia skutków zanie­
czyszczenia rzeki Czarnej Przemszy 
olejem formowanym zostały w peł­
ni wykonane.

Skutki związane z zanieczyszcze­
niem rzeki Czarnej Przemszy były 
b. poważne. Jak bowiem wykazały 
przeprowadzone przez ośrodek Ba­
dań i Kontroli Środowiska 28. 7. 74 
badania, zanieczyszczenie! olejem 
dochodziło do 120 mg/1 litr (PrzV 
dopuszczalnej maksymalnej norpie 
5 mg/1 litr), a przy ujściu rowu od­
wadniającego do Czarnej Przemszy
nawet do 640 mg/1 litr.

CIĄG DALSZY NA STB. 5

Kontynuujemy rozpoczęty w poprzednim numerze nasze, 
go tygodnika diariusz działań wojennych 55 Dywizji Piecho­
ty w kampanii wrześniowej 1939 roku. Dywizja ta sformo­
wana została z oddziałów Śląsko-Dąbrowskiej Brygady Obro, 
ny Narodowej płk. dypl. JOZEFA GIZY oraz Półbrygady 
Obrony Narodowej Zagłębia Dąbrowskiego ppłk. WIKTORA 
EICHLERA. Na czele dywizji w czasie jej wrześniowych 
walk stal sosnowiczanin płk. STANISŁAW KALABIÑSKI.

4 WRZEŚNIA 1939 ROKU
ODWROTU CIĄG DALSZY

■ '■■■ 30 —
Nadeszły nowe rozkazy » Grupy Operacyjnej „Jagmin” na­

kazujące nowe przegrupowania i marsze:
„Zadanie: przejść w ciągu nocy na szosę Frampol — Tar­

nogród, gdzie zluzować oddziały Grupy gen. Boruty - Spie- 
chowicza i osłonić jej akcją z kierunku zachodniego (...)♦ j

55 DP. 1 (Przejdzie po osi Bukowa — Dąbrowica — Derei- 
nia — Rogata — Smólsko Małe (od m. Sól do wykorzystania 
droga Puszcza Solska — Smólsko Małe), w rejon Majdan — 
Smólsko Małe, gdzie:

a. jednym pułkiem wspartym _dyonem artylerii zamknąć 
kierunek przez Majdan na 
„Solska") 228,3 przy m.
Majdan¡

linii Dereinia Solska (od nbj 
Majdan — południowy skraj

Odchodzenie od linii Przemszy nie obyło się niestety bez 
walk. W straży tylnej 55 Dywizji Piechoty szedł 55 baon 
ON „Katowice”. Pododdziały dywizji ściśle wykonywały 

rozkaz dowódcy Grupy Operacyjnej „Jagmin", której podlegały. 
Rozkaz ten brzmiał:

„...55 DP w składzie 204 pp, dowództwo 201 pp, podległe do­
tychczas trzy baony Obrony Narodowej oraz 2/73 pp, 1 baon ckm 
ppłk. Pfeifera, dywizyjna kompania kolarzy i 53 kompania ko­
larzy (po zejściu z przedpola), dowództwo 65 pal, 1 i 2/65 pal, 64 
dal, 23 dac, saperzy organiczni i 65 kompania saperów zmotory­
zowanych.

Zadanie:
1. Bronić odcinka Misiury — Góry Luszowskie, zachodni skraj 

Chrzanowa w granicach: granica północna — Szczakowa — Lgo­
ta — Racławice (wszystko wł.); granica południowa — Dąb — 
fabryka na połudn. zach. skraju Chrzanowa wł. — Piła Koście- 
lecka wł. — Strumyk Chechło.

2. Rozpoznawać las kopalń jaworznickich, nawiązując łączność 
z sąsiadem północnym.

3. Odcinek leśny na północnym swoim skrzydłem ubiernić dro­
gą zniszczeń rejonu do napisu „Jaworznickich",

4. Na linii Białej Przemszy i Przemszy pozostawić szybkie od­
działy styczności. (...).

...Oś wycofania (...) dla 55 DP: Jaworzono — Chrzanów (w po­
rozumieniu z 23 DP) — Ciężkowice — Góry Luszowskie — Trze­
binia (po przejściu oddziałów Grupy płk. Klaczyńskiego)...

5. Wymiana oddziałów między WJ. Dowódca 23 DP odda w cią­
gu nocy 2/65 pal dowódcy 55 DP. Przesunięcie szosą Chełm — 
Moczydło — Wygiełzów — Płaza — Bolęcin — Trzebinia. 55 baon 
ON, którego części dołączyły do grupy ppłk. Rogalskiego, oddać 
również dowódcy 55 DP. Dowódca 55 DP przesunie do dyspozy­
cji dowódcy 23 DP kompanię czołgów TK w rejon wskazany 
przez dowódcę 23 DP...".

Tymczasem w rejonie Chrzanowa doszło do styczności z nie­
przyjacielem. 55 DP musiała pozostawić tam straże tylne aby 
odczekać na zejście z przedpola 11 pułku piechoty, który wyco­
fywał się aż z Tarnowskich Gór.

W chwili gdy 55 baon ON „Katowice” zamierzał również odejść 
X Chrzanowa do miasta wpadły niemieckie czołgi. Starcie objęło 
część tego baonu. Atak pancerny nieprzyjaciela był niespodzie-

6. grog sił zgrupować w lesie na wschód od m. Smólsko 
Małe w gotowości do działania na rzecz straży tylnych.

2) Jeden dyon artylerii, niezwłocznie po osiągnięciu «oms­
zonego rejonu, kieruję w rejon Aleksandrowa do dyspozycji 
płk. Klaczyńskiego. Wyruszenie z obecnego rejonu — godzina 
23.00. Kategorycznie żądam by oddziały Pana Pułkownika: cał­
kowicie minęły skrzyżowanie dróg Sól — Biłgoraj i Dąbrowica
— Dereżnia do godz. 3.00 (...).

Dowódcy AD 55 DP polecam tak ustawić 23 dac i jeden 
dyon lekki, by mógł wesprzeć płk. Klaczyńskiego trzymają­
cego Aleksandrówkę jrontem na południe. (...).

Mp (...) dowódcy 55 DP — Smólsko Małe. (...) Ośrodek łącz­
ności Grupy — Smólsko Małe (...) 55 DP włączy się własnymi 
środkami...”.

b. grog sił zgrupować w

Niespodziawanie siły 55 Dywizji Piechoty zostały wzmoc­
nione o przekazane jej przez dowództwo Grupy Operacyjnej 
Zgrupowanie 3 pułku strzelców podhalańskich ppłk. Jn»ana 
Czubryta.

Zgrupowanie to w dniu tym broniło bohatersko przeprawy 
na Tanwi pod Księżpolem staczając trzygodzinną trarycióską 
walkę z niemieckim oddziałem zmotoryzowanym. W bitw* 
tej wyróżniła się 4 kompania podhalan por J. Kubika, wysuniĘ« 
za Tanew na zasadzkę. Zdobyła ona kilka samochodów i 
tocykli oraz różna broń niemiecką.

Od tej chwili aż do końca walk 55 Dywizji Piechoty 
zgrupowanie podhalan miało pozostawaó już w łonie dywizji 
i wspierać bojowy wysiłek Zagłębiaków i Ślązaków. Ą 
ba wiedzieć, że 3 pułk strzelców podhalańskich (przy którym 
znajdował się 2 dywizjon 21 pal) miał dość duże stany, 
spotkawszy pod Tarnogrodem swój oddział nadwyżek, uzupei 
nil mm kompanie do pełnych stanów. Ponadto pod Majdanem 
został mu podporządkowany I batalion 54 pp w sile tysW» 
ludzi z plutonem artylerii piechoty i bateria artylerii lckRlcJ-

Przed oczekującymi dywizje ciężkimi walkami było *» 
znaczne wzmocnienie.

o. <t "• 
Jan ZIELIŃSKI



JEDNAK HUTNICY!

Mimo, że z potocznie pojmowanym KHnictwcm. hutnictwem stali nie 
*-i, nic wspólnego, a formalnie
-dle-aja Ministerstwu Budownic- 

pD° ° przemysłu Materiałów Budo­
wlanych, są hutnikami. Zajmują się 
1-odukcją szkła, którego proces tech- 
-ńmuczny posiada wiele cech zbież­
nych’ z wytopem stali. To niewiele 
„;,nad 1.001 osób licząca, załoga Hu- 
¡. Szkła Gospodarczego w Ząbkowi­
com.\a wydziale produkcji podstawo- 
n-'i huty znajdują się dwie wanny 
J!,"-nicze ° pojemności 909 i 700 ton if-yjce charakter pieców, w których 
u-vtapia się szkło. Rocznie zużywa 
l úta około 70 tys. ton surowca, to 
test piasku, sody, dolomitu, tlenku 
ciinu, który odpowiednio przetwo­
rzony dostarcza potrzebnego gospo­
darce naszej szkła.

Warunki pracy są trudne, typowo 
hutnicze. Temperatura wanien do­
chodzi do 1.500 st. C. Są stanowiska wymagające obecności człowieka 
edzie w ciepłe letnie dni osiąga ona 
wysokość 70 st. C. Te najbardziej 
eorące hutnicze stanowiska wyposa­
żone są w ogromne ilości napojów 

kefir, kawa, woda mineralna — podtrzymujących siłę fizyczną 1 po­
magających przetrwać upał. Mimo nie 
łatwych warunków produkcja dwóch 
ostatnich miesięcy lipca i sierpnia 
miała charakter rytmiczny, a okre­
ślone plany i normy produkcyjne 
zostały nawet przekroczone.

NAJLEPSI
Hutnicy szkła pracują ofiarnie. 

Wśród załogi jest stały licznie repre­zentowany trzon ludzi od wielu lat 
z zakładem związanych, ludzi pracu­
jących na wydziałach produkcyjnych 
i pomocniczych. Do nich należy hut- 
tnistrz Władysław Marzec. Legitymu­
je sie 44-letnim stażem pracy w za­
kładzie i w zawodzie. Przeszedł wszy­
stkie stopnie zawodowego wtajemni­
czenia jeśli idzie o hutnictwo szkła. 
Od wielu już lat osiągnął ten naj­
wyższy, tytuł hutmistrza. Zdobył go 
droga prowadzącą poprzez solidną i 
rzetelną pracę. Takich jak on jest 
tutaj wielu, z zakładem jak z włas­
nym domem związanych. Na przy­
kład topiarz Andrzej Oziębło, ma­
szyniści maszyn Tadeusz Zaczyński, 
Andrzej Kowal, Tadeusz Siudyka, 
Tadeusz Oset. Hutmistrz Władysław 
Marzec kieruje zmianami obsługują­
cymi I i II wannę, dogląda przygo­
towania zestawów topniczych, spraw­
dza jakość wytopów, pozostaje w 
stałym kontakcie z ludźmi obsługu­
jącymi urządzenia. Jego związki z 
hutnictwem szkła mają tradycje ro­
dzinne, w tym samym zawodzie wie­
le lat pracowali jego ojciec i bra­
cia.

Nie mniejszej odpowiedzialności i 
fachowych umiejętności wymaga sta­

Kowal, Tadeusz Siudyka,

Z Huty Szklą Okiennego w Ząbkowicach. Zespół formowaczy wyrobów ogniotrwałych: brygadzista — Wła­
dysław Pasamonik oraz Janusz Gawor, Stanisław Kubański, Eugeniusz Kubiak, Władysław Hetmańczyk 
i Wacław Głusiuk.

—— 29 ■ "

O goflz. 21 dywizja znalazła sie na przeprawach. Stany 
osobowe w niektórych pododdziałach znacznie się podniosły 
gdyż po drodze wcielano do nich tych żołnierzy, którzy zagu­
bili swe jednostki. Definitywnie w tym dniu dowództwo 53 
baonu ON „Sosnowiec" objął kpt. Jan Grankowski w miej­
sce odsuniętego przez dowódcę 201 pp — chorego kpt. Stasz­
kiewicza. e

14 WRZEŚNIA 1939 ROK U 
ZA SANEM

Zgodnie z otrzymanymi rozkazami po północy oddziały 55 
Dywizji były już za Sanem i przed świtem stanęły na 
ubezpieczonych postojach w rejonach Brandwicy, Ja­

stkowie, Pysznicy i Kłyżowa. Przeprawa pod Brandwica zosta­
ła zabezpieczona aż do chwili przejścia ostatnich oddziałów. 
Po odjechaniu Pociągu Pancernego nr 51 kpt, Zdzisława Ro­
kossowskiego most kolejowy został wysadzony w powietrze.

Dywizja weszła w rozległe lasy, które chroniły ją skutecz­
nie przed penetracja lotnictwa. W straży tylnej dywizji w dal­
szym ciągu znajdował się 201 pp. Od czasu do czasu wiązał 
się on krótkotrwałą walką z nieprzyjacielem. Nie były to jed­
nak siły główne wroga lecz motocyklowe rozpoznania 68 Dy­
wizji Piechoty płk. Brauna należącej do VII (bawarskiego) Kor­
pusu Armijnego gen. piech. Eugen Rittera von Schoberta.

Z małego Korytkowa, gdzie mieściło się dowództwo Grupy 
Operacyjnej „Jagmin” nadeszły dalsze rozkazy:

55 DP przejdzie w rejon Momoty Górne — Deputaty — 
Ujście — Kiszki, na postój ubezpieczony. Oś marszu: Podlasie 
— Kotyły — Kąty — Momoty Górne. Dopuszczam przyjęcie 
przez dowódcę dywizji dodatkowej osi z zastrzeżeniem, by nie 
krzyżowała się ona z osiami sąsiadów. Wyruszenie godz. 19.00 
(...) Miejsce postoju dowódcy 55 DP — zachodni skraj m. 
Kiszki...".

Marsz rozpoczęto z nastaniem zmierzchu.

15 WRZEŚNIA 1939 ROKU 
W ODWROCIE

Wkutek bardzo złych dróg w rejonie przemarszu dywizji 
raz braku map, nocny przemarsz okazał się bardzo 
rudny. Dopiero w ciągu dnia oddziały 55 Dywizji Pie­

choty dochodziły do wyznaczonych miejsc.
203 pp dotarł do Deputatów a 204 pp razem z dowództwem 

dywizji stanął w Bukowej. 201 pp osłaniający dywizję był w 
stałym kontakcie z oddziałami zmotoryzowanymi wroga, które 
jednak nie podejmowały walki a tylko posuwały się trop W 
trop za odstępującą dywizją.

Lotnictwo niemieckie w tym dniu, ze względu na pogorsze­
nie się pogody i niski pułap chmur nie atakowało dywizji. 
Spadł na nią natomiast ogień niemieckich haubic wyrządzając 
największe straty taborom. 201 pp doszedł do Kiszek i Uścia 
ubezpieczając się od strony Momot Górnych, które już po­
woli zajmował nieprzyjaciel.

nowisko zawiadowcy maszyn. Funk­
cję tę od dwóch lat sprawuje Ma­
rian Wroniszewski, Pierwszego sierp­nia br. minęło 20 lat kiedy po raz 
pierwszy do huty przyszedł. Kieruje 
procesem ciągnienia przez maszyny 
taili szklanej, nadzoruje pracę 6 
urządzeń ciągnących 1 obsługujących 
ich ludzi, 8-osobowej załogi jednej zmiany.

Brygadzista Władysław Pasamonik 
i jego ludzie Janusz Gawor, Stani­
sław Kubański, Eugeniusz Kubik, 
Władysław Hetmańczyk, Wacław Głu- 
siuk reprezentują wydział pomocni­czy, szamotownię, wydział który w 
hierarchii ważności porównać można z produkcyjnym. Jego załoga wy­
twarza z materiałów ogniotrwałych 
pływaki, dysze i inne części niezbęd­
ne do wytopu szkła. Przygotowują 
odpowiednią masę, suszą ją, formują i ręcznie kształtują.
. — Wykonanie dyszy wymaga sporo 
zabiegów i czasu, a także dokładno­
ści. w ciągu 8 godzin czterech lu­
dzi kształtuje dwie dysze wielkości 
3 lub 2 metrów zależne od potrzeb. 
Przez następne cztery dni każdą z 
nich obrabia, wygładza i poleruje je­
den pracownik. Nasza szamotownia 
jest największa ze wszystkich znaj­
dujących się w krajowych hutach 
szkła i w najbliższym czasie prze­
kształcona zostanie w szamotownię 
centralną — informuje brygadzista.

Władysław Pasamonik pracuje w 
hutnictwie szkła już 42 lata. Funk­
cję brygadzisty pełni od 1947 roku. 
Jego związki z zawodem podobnie 
jak w przypadku hutmistrza Marca 
mają charakter rodzinny, odziedzi­
czone są po ojcu, który .35 lat prze­
pracował w hucie. Hutnikiem szkła 
jest również jego brat. Za swą wie­
loletnią, nienaganną pracę otrzymał 
Władysław Pasamonik Srebrny Krzyż 
Zasługi i tytuł Zasłużonego dla Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych.

TRADYCJE 
I PERSPEKTYWY

Metrykalnie rzecz biorąc Huta Szkła 
Gospodarczego w Ząbkowicach do 
najmłodszych nie należy. W IV kwar­
tale br. obchodzić będzie 50-leeie ist­
nienia. Podstawowy profil jej pro­
dukcji to szkło okienne ok. 9.300 tys. 
m kw. w roku 1974, oraz szkło har­
towane bezpieczne, znajdujące zasto­
sowanie jako szyby w pojazdach sa­
mochodowych. W Ząbkowicach pro­
dukuje się szyby dla samochodów 
ciężarowych i dziedzina ta jest wy­
łącznością krajową huty. Te dwa 
przykłady asortymentowe są dla za­
kładu produkcją podstawową, ale 
nie jedyną. Pozostaje on w stałych 
kontaktach z Akademią Górniczo- 
Hutniczą w Krakowie a ze współpra­
cy tej wynikają dla niego dalsze 
interesujące pozycje asortymentowe, 
przede wszystkim szkło refleksyjne. 

— Płyty odbijające promieniowanie 
podczerwone nazywane refleksyjny­mi przepuszczają promieniowanie 
widzialne odbijając jednocześnie 90 
proc, energii cieplnej, wysyłanej 
przez dała ogrzane do bardzo wyso­
kich temperatur. Płyty o takich wła­
ściwościach wykonuje się poprzez 
nałożenie cienkiej warstwy złota na 
powierzchnię szkła. Szkło refleksyjne 
od wielu lat produkowane jest w 
wysoko uprzemysłowionych krajach 
zachodnich metodą próżniowego ter­
micznego naparowania złota na har­
towane płyty szklane. Jest to meto­
da bardzo kosztowna. Nasza huta 
podjęła doświadczalną produkcję 
szkła refleksyjnego w oparciu o no­
wą metodę opracowaną w krakow­
skiej AGH. Jest ona znacznie tańsza 
od stosowanej na Zachodzie, a wła­
ściwości powłok pod pewnymi wzglę­
dami przewyższają właściwości im­
portowanych płyt refleksyjnych — 
stwierdza dyrektor do spraw produk­
cji i zbytu mgr inż. Janusz Paw­
łowski.

Płyty refleksyjne stosuje się do 
osłony ludzi i sprzętu przed szkodli­
wymi skutkami promieniowania pod­
czerwonego, którego źródłem są 
wszystkie ciała ogrzane do wysokich 
temperatur, występujące w przemy­
śle w wielu procesach technologicz­
nych szczególnie w hutnictwie żelaza 
1 stali. Płyty refleksyjne służą więc 
do zabudowy oszklonych części kabin 
sterowniczych i suwnicowych, pomo­
stów w walcowniach gorących, sta­
lowniach itp. Aktualnie produkcja 
szkła refleksyjnego w Ząbkowicach 
jest niewielka, ma charakter do­świadczalny. Będzie się jednak zwięk­
szać, co ujęte jest w planach rozwo­
jowych zakładu. Dodajmy, jest to 
produkcja zdecydowanie antyimpor­
towa.

PRAWDZIWE 
KOLOROWE LUSTRA

Na tym jednak nłe kończą się pro­
dukcyjne rewelacje ząbkowickiej Hu­
ty Szkła. Kolejną są kolorowe lu­
stra. Lustro, przedmiot naszego co- 
dzienego użytku, powstaje poprzez 
nałożenie na szklaną powierzchnią 
odpowiedniej warstwy srebra. Do­
świadczenia ze szkłem refleksyjnym, 
którego jedna strona posiadająca zło­
tą powłokę jest lustrem, doprowa­
dziły do kolejnych przemyśleń. Dro­
gą tych samych operacji technolo­
gicznych można na płyty szklane na­
kładać aluminium i miedź, surowce 
przecież od złota i srebra tańsze. 
Prowadzi to do otrzymania luster o 
łagodnym odcieniu kolorów tychże 
metali. Możliwości produkcyjne tego 
ewenementu użytkowego zależą od 
zainteresowania rynku. Podkreślić 
wypada, że taka metoda produkcji 
luster jest tańsza od tradycyjnie do­tychczas stosowanej, nawet jeśli 
szkło pokrywać się będzie srebrem. 
Również warunki pracy i ich bezpie­
czeństwo są nieporównywalnie lep. sze.

Produkcyjne chęci i możliwość 
ząbkowickiej Huty Szkła Gospoda: 
czego wskazują że w swoje drugi 
50-lecle wkroczy ona w charakter® 
zakładu dającego atrakcyjną i w pel 
ni nowoczesną produkcję.

ADA BAŁECKś
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wany. Jedna z kompanii baonn poniosła znaczne straty. Dowo­
dzący walką dowódca 55 baonu kpt. Józef Jasiński wraz z grupą 
żołnierzy został odcięty od swego pododdziału i dostał się do nie­
woli. W tej sytuacji dowództwo baonu objął kpt. Paweł Blew.

Również w tym dniu w okolicach Rudnej 201 pp musiał od­
pierać napad niemieckich czołgów. Walkę z bronią pancerną nie­
przyjaciela podjął 51 baon ON „Zawiercie” mjr. Geyera, n dyon 
65 pal mjr. Tatarczyka oraz kompania przeciwpancerna por. 
Wawrzyczka. Przy minimalnych stratach własnych wróg został 
odparty tracąc trzy czołgi. Postawa dowódcy kompanii przeciw­
pancernej była wspaniała. Został on przedstawiony do odznacze­
nia Orderem Virtuti Militari V klasy.

Pułk przeżył w tym dniu jeszcze ogień artyleryjski niemiec­
kich haubic oraz nalot nurkowców.

Biło się także w tym dniu, z nękającym nieprzyjacielem w oko­
licach Chrzanowa, w czasie swego przemarszu do Tęczynka, 
Zgrupowanie ppłk. Rogalskiego, które osłaniało od Chełmka od­
wrót Grupy Operacyjnej „Jagmin”.

S WRZEŚNIA 1939 ROKU 
W ODWROCIE

Gła Grupa Operacyjna „Jagmin” (dawna nazwa Grupy 
Operacyjnej „Śląsk”) a w jej składzie 55 DP odchodziła 
rejonu na zachód od Krakowa (Zabierzów — Bielany) 

w walce z wolno posuwającym się za nią nieprzyjacielem i bę­
dąc kilkakrotnie nękana przez pododdziały niemieckiego VIII 
Korpusu Armijnego gen. piech. Ernsta Buscha.

55 DP osiągnęła swój rejon (Bibice, Węgrzy ce, Michałowice, 
miejsce postoju dowództwa — Wilkowice) dopiero około połud­
nia i stanowiła tam odwód Grupy Operacyjnej dla ewentualnej 
osłony od północy.

W czasie przemarszów i na postojach była ona atakowana przez 
niemieckie lotnictwo. Na trasie przemarszu walczono również 
s dywersantami niemieckimi ostrzeliwującymi dowództwa i szta­
by. Na stanowiska dywizji lotnictwo niemieckie zrzuciło w tym 
dniu ulotki wzywające do buntu przeciw oficerom i do rozejścia 
się do domów. Wynikły stąd ciężki kryzys psychiczny został jed­
nak opanowany.

6 WRZEŚNIA 1939 ROKU 
NA LIND SZRENIAWY

Pp kolejnym marszu odwrotowym 55 DP znajdowała się Już 
Ha płd. zach. od Proszowic w rejonie miejscowości Posądza 
(dowództwo dywizji).

Około godz. 11 — „wobec przewidywanej możliwości pojawie­
nia się z północnego-zachodu niemieckich wielkich jednostek pan­
cernych i motorowych 201 pp ppłk. Adamczyka i będziński II 
dyon 65 palu wysunięte zostały do osłony północno-zachodniego 
skrzydła na linii rzeki Szreniawy i Rzędówki, między Piotrkowi­
cami Małymi i Przęsła wicami; gros dywizji stanęło na postoju

I sekretarz KM PZPR w Dąbrowie Górniczej tow. Józef Popczyk dokonuje otwarcia szkoły dla dzie* 
ci pracowników huty „Katowice",

DLA DZIECI BUDOWNICZYCH

HUTY JCATOWICE”

(CIĄG DALSZY ZE STB. 2)

W tym roku uczęszczać tutaj 
będzie 550 dziewcząt i chłopców. 
Licząc się z rosnącymi potrze­
bami obiekt przygotowany jest 
do przyjęcia w przyszłości znacz 
nie większej ilości młodzieży. 
Nad wychowaniem i kształce­
niem młodzieży czuwać będzie 
15-osobowe grono pedagogiczne, 
pracujące pod kierunkiem doś­
wiadczonego pedagoga mgr Te­
resy Trzcionki. której władze 
szkolne powierzyły funkcję dy­
rektora.

Można stwierdzić, że nowa 
szkoła podstawowa, oprócz 
funkcjonalnych rozwiązań 
przestrzennych, posiada również 
nowoczesny sprzęt dydaktyczny 
co każę zaliczyć ją do jednego 
z najbardziej nowoczesnych o- 
biektów tego typu w Dąbrowie 
Górniczej. Jest ona również sym 
bólem przemian, które dokonują 
się w mieście, symbolem jego 
dynamicznego rozwoju, przykła­
dem stwarzania dogodnych wa­
runków dla budowniczych inwe-

(CIĄG DALSZY ZE STB. 1)

W porównaniu % rokiem 1970 
skup zboża wzrósł' z 81 ton do 
205, ziemniaków z 82 do 181, żyw 
ca z 271 do 553, mleka z 1,1 min 
litrów do 1,8 min litrów.

Uzyskiwane wyniki świadczą 
o wzroście kultury rolnej, spe­
cjalizacji i form zespołowego 
działania, przykładem czego są 
gospodarstwa Czesława Białasa 
z Chruszczobrodu, Lucjana Kar 
bownika i Adolfa Skrzeka z Nie 
gowonic, Ulega również syste­
matycznej poprawie dziedzina 
usług świadczona przez instytu- 

stycji, która w poważnym stop­
niu ten rozwój wyznacza, po­
czątkiem kształtowania się no­

Otwarcie Szkoły Podstawowej dla dzieci pracowników huty „Ka* 
to wice”

wieczna miłość, wkzhv mil."

cje obsługujące rolnictwo. Gmin 
na Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska” 85 proc, nawozów do 
starcza do zagród lub punktów 
ajencyjnych w poszczególnych 
miejscowościach. Zwiększa się 
również odbiór płodów rolnych 
bezpośrednio z zagrody produ­
centa.

Tegoroczne dożynki były oka­
zją do takich właśnie podsumo­
wań, ale nie tylko, zgodnie z 
tradycją były również dniem ra 
dości i zabawy, przeglądu miej­
scowych zespołów, bo temu 
świętu polskiej wsi pieśni bra­
knąć nie może. Gospodarzem 
dożynek był I sekretarz Komi­
tetu Miejsko-Gminnego w Ła­
zach tow. Tadeusz Janik. Jemu 
właśnie tradycyjny bochen 
chleba, wypieczony z tegorocz­
nego zboża, wręczali przodują­
cy rolnicy starościna Władysła­
wa Bialik i starosta Czesław 
Białas.

— Wraz z mężem gospodaruję 
w Rokitnie Szlacheckim na 3 ha 
ziemi własnej i kilku dzierża­
wionych. Nastawiliśmy się na 
hodowlę bydła. Pracujemy cięż­
ko, ale mamy też wyniki; mie­
sięcznie odstawiam 1000 litrów 
mleka. W roku ubiegłym sprze 
daliśmy do skupu 4 tony mię­
sa. Dożynkową starościną je­
stem po raz pierwszy w życiu 
i poczytuję to sobie za zaszczyt 
— powiedziała nam Władysła­
wa Bialik.

Starosta Czesław Białas pro­
wadzi gospodarstwo specjalisty­
czne, nastawione na hodowlę tu 
czników — roczna produkcja 
200 sztuk. Ma nowoczesną chle­
wnię zbudowaną według syste­
mu duńskiego, własny ciągnik i 
maszyny towarzyszące. Zasłuże­
nie więc obdarzono Władysławę 
Bialik i Czesława Białasa do­
żynkowymi funkcjami będący­
mi wyrazem uznania za trud i 
efekty.

W tym przez pokolenia pow­
tarzanym symbolicznym geście 
wręczania gospodarzowi bochna 
chleba jest coś niezmiernie 
wzruszającego. Tu w Łazach to­
warzyszyła mu rzewna pieśń 
dożynkowa śpiewana od wielu 
lat, powstałą jak mnie poinfor­
mowano, tuż po wojnie w Ro­
kitnie, będąca przykładem trwa 
nia czegoś, co zwykliśmy nazy­
wać obyczajowością ludową. 
Warto przytoczyć niektóre przy 
najmniej wiersze tej autentycz­
nie ludowej twórczości zawiera­

wej struktury społeczności W 
Dąbrowie Górniczej, której licz* 
bę systematycznie zwiększa rze­
sza budowniczych huty „Katowi' 
ce” oraz ich rodzin przybywają­
cych w większości z odległych 
regionów kraju.

(ab)

jącej tyle pięknych treści. A 
więc w dożynkowy dzień w Ła­
zach śpiewano: ...chleb ziemi 
czarnej wieczna miłość, wieczny 
trud... sprawiedliwość niech 
chleb w rękach waży, spra­
wiedliwa dobra dłoń, niech się 
krzywda ni wzgarda nie zdarzy, 
ziemio matko od krzywdy broń 
...sprawiedliwie dzielcie chleb 
ojcowie, sprawiedliwość niech 
chleb w rękach waży, spra­
wiedliwa dobra dłoń. Tego dnia 
śpiewano zresztą sporo. Chóry 
Kół Gospodyń Wiejskich z Ro­
kitna, Turzy, Chruszczobrodu, 
Niesiółki, Niegowoniczck, przy je 
chały z bogatym repertuarem. 
Pieśń towarzyszyła także wrę­
czaniu wieńcy dożynkowych, 
które otrzymali posłanka na 
Sejm PRL Maria Gajecka, ak­
tyw społeczno-gospodarczy Mia­
sta i Gminy Łazy, prezes Kół­
ka Rolniczego w Chruszczobro- 
dzie Marian Małecki, oraz 
przewodniczący Rady Nadzor­
czej Spółdzielni Kółek Rolni­
czych Eugeniusz Delkowski.

Dożynkom towarzyszyło sze­
reg imprez dodatkowych m.in. 
konkurs traktorzystów dotyczą­
cy wiedzy z przepisów drogo­
wych, technicznej obsługi ciąg­
ników i podstawowych wiado­
mości rolnych. Warto odnoto­
wać, że miano najlepszych zdo­
byli: Jan Laskowski z KR w 
Niegowoniczkach, Stefan Wilk 
i Jan Bucior z RSP Rokitno. 
Czynna była również wystawa 
maszyn rolniczych i płodów rol­
nych, które prezentowali naj­
lepsi ich producenci m.in. Jan 
Kajdas, Tadeusz Kozicki, Wie­
sław Ludwikowski, Kazimierz 
Dziwosz.

Był to dzień radości, pieśni l 
zabawy. Bawiono się w poczu­
ciu właściwie spełnionych obo­
wiązków, oraz satysfakcji z o- 
siągniętych dobrych wyników.

Ada BAŁECKA

„WIADOMOŚCI
ZAGŁĘBIA"



W cieniu siedmiu

MARTENÓW

Wiesław Zarychta — asystent pra­
cowni wytrzymałościowej

(DOKUCZENIE ZESTILI)

—W trakcie trwania wytopu sta 
Iownicy kilka razy pobierają pró­
by, które przekazują nam pocztą 
pneumatyczną. U nas zostają one 
poddane analizie spektralnej doko­
nywanej przez kwantometr, której 
wynik w miliwoltach przekazywa­
ny jest na drukarką — objaśnia 
specjalista laboratorium kwanto- 
metrycznego mgr inż. Zenon 
Drożdż.

Odbywa się to wszystko błyska­
wicznie. Wyniki, za pośrednictwem 
telefonu, przekazywane są na sta­
lownię. Jeden wytop wymaga 
5—10 prób co pomnożone przez 7 
martenów huty daje sumę ok. 210 
prób w ciągu doby. Laboratorium 
czynne jest całą dobę, tak jak nie- 
wygasające piece. Obsługi pracow­
ni kwadtómó^yézüei ćhb<? ‘hą sta­
lowni nieobecne mają swój', ściśle 
określony dział w wytopie stali. 
W dniu naszych odwiedzin hutni­
czą wartę pełniła dzienna zmiana 
w składzie asystent zmianowy mgr

Pracownicy z huty „Dzierżyńskiego ” — Aleksandra Cicha i Stanisław 
Szarek przy kwantometrze.

Chrońmy 

skałki 

jurajskie

Chciałbym poświęcić kilka słów 
estetyce naszych osiedli, miast oraz 
zakładów pracy. Ostatnio daje się w 
nich zauważyć jak również na tere­
nach należących do prywatnych 
właścicieli dekoracje wykonane z 
kamieni wapiennych a czasem ca­
łych skałek, przywożonych z Jury 
Krakowsko — Częstochowskiej. Pro­
jektanci tych pseudódekoracj i po­
winni zdawać sobie sprawę z fak­
tu, iż skałki właściwe tylko kra- 

„ WIADOMOŚCI 

ZAGŁĘBIA"

Danuta Malara, operator Zofia Tłu- 
Stachowicz, laboranci Stanisław 
Szarek, Bronisław Kaszuba, Alek­
sandra Cicha i szkoląca się dla 
przyszłych potrzeb huty „Katów t- 
ee” Maria Swierczek.

Druga poważna dziedzina działal­
ności Laboratorium Centralnego to 
dokładne badania jakości wyrobów 
finalnych huty.

— Celowi temu służą badania 
chemiczne i mechaniczne. Posiada­
my pracownie badań mechanicz­
nych z własnym warsztatem przy­
gotowania prób i obróbki cieplnej 
wyposażone w odpowiednie urzą­
dzenia. Do naszej dyspozycji są 
także defektoskopy za pośrednic­
twem których przeprowadza się 
tzw. badania nieniszczące. Defekto­
skopy, będąc urządzeniami prze­
nośnymi, wykorzystywane być mo­
gą do wykrywania wad mechanicz­
nych. ich wielkości i lokalizacji w

Spotykamy się z nimi codzien­
nie, korzystamy z ich pracy, 
cenimy rzetelny trud i wysi­
łek. Ludzie żelaznych szla­

ków, od których pracy Zależy 
sprawne działanie naszej gospodar­
ki narodowej, a też i najbardziej 
bezpośrednio nas, przeciętnych o- 
bywateli, dotyczące działanie tran­
sportu kolejowego.

W tym roku „Dzień Kolejarza 
Polski Ludowej”. 14 września ob­
chodzić będziemy po raz 22. Należy 
odnotować to nie tylko * racji te­
go tradycyjnego święta, że wysi­
łek ofiarnej pracy 56-tysięcznej 
rzeszy kolejarzy okręgu katowic­
kiego jest przez społeczeństwo do­
ceniany i dostrzegany. Skierowany 
on jest przede wszystkim na dalsze 
doskonalenie organizacji przewo­
zów, poprawę wydajności i rytmicz 
ności pracy, gospodarność, rozwój 
postępu technicznego, poprawę ja­
kości produkcji świadczonych 
usług oraz funkcjonalność dwor­
ców, oraz innych obiektów kolejo­
wych.

Inicjatywy szerokiego aktywu po 
litycznego, gospodarczego i związ­
kowego ludzi żelaznych szlaków 
zmierzają do zwiększenia wysiłków 
mających na celu zabezpieczenie 
wykonania trudnych i napiętych 
zadań przewozowych w IV kwarta­
le br. oraz realizowanie i przekra­
czanie zobowiązań podjętych w od­
powiedzi na list sekretarza KC 
PZPR- i Prezydium Rządu PRL.

W celu uzyskania lepszych wy­
ników eksploatacyjnych popra­
wy warunków pracy oraz lep­
szej obsługi klientów kolei zreali- 

jobrazowi jurajskiemu oderwane od 
podłoża niszczeją oraz szpecą miej­
sca na których się znajdują. Naj­
prostszym sposobem zareklamowa­
nia osiedla czy prywatnej posesji 
jest czystość, lad, pięknie utrzyma­
ne parki i skwery. Walory estety­
czne tych miejsc może również pod­
kreślić element dekoracyjny ściśle 
związany z zabudową architekto­
niczną.

Z tych względów zwracam się z 
prośbą do Wydziałów Architektu­
ry i Urbanistyki oraz władz tere­
nowych o wydanie zarządzenia za­
braniającego upiększania osiedli na 
własną rękę przez osoby przypad­
kowe. Trzeba dążyć do tego by o 
estetyce miejsc, w których pracu­
jemy czy mieszkamy decydowali 
plastycy a także ci, którzy się na 
tych sprawach znają. Przykładem 
niech będą Puławy, gdzie zwracają 
uwagę przepiękne kompozycje de­
koracyjne.

Przewodniczący Komisji Opieki 
nad Zabytkami przy oddziale PTTK

w Zawierciu —
Henryk Krakowian 

wyrobach kształtem i wagą 
nych — informuje mgr inż. 
Lis.

potęż- 
Jerzy

pracyO ważności tego wycinka 
Laboratorium Centralnego decydu­
je już sam podział jego załogi, któ 
rej 50 proc, zajmuje się m. in. u- 
staleniem wytrzymałości wyrobów 
na rozciąganie, ściskanie, uderze­
nie, dokładnym określeniem ich 
plastyczności, twardości oraz wielu 
innych cech. Na tych wynikach o- 
piera się w poważnym stopniu pra­
ca Działu Kontroli Jakościowej.

W tej Hicie niezbędnych usług, 
świadczonych hutnikom przez La­
boratorium nie wypada pominąć 
roli pracowni metalograficznej, w 
której bada się przyczyny powsta­
wania wad już ujawnionych, co w 
konsekwencji prowadzi do nowych 
ustaleń w zakresie obróbki oraz 
procesów technologicznych.

Szeroki jest zakres I bezsprzecz­
nie poważny udział W całokształcie 
hutniczych procesów ludzi z tzw. 
zaplecza. Tylko 
sie łc pozostają 
wowych działań, 
dnio przy nich 
głosem doradczym, a często decy­
zjami niepodważalnymi e nich de­
cydują.

pozornie wydaje 
w cieniu podsta- 
chociaż bezpośre- 
nieobecni, swoim

Ada BAŁECKA

LUDZIE ŻELAZNYCH SZLAKÓW

zowano różne przedsięwzięcia or­
ganizacyjno * techniczne. Należą 
do nich m. in. wprowadzanie no­
woczesnych metod organizowania 
przewozów kolejowych W oparciu 
o najnowocześniejsze Osiągnięcia 
nauki, a także dzięki racjonalizacji 
i wynalazczości. Wymierne efekty 
tych zabiegów to przede wszystkim 
wzrost szybkości przewozu towa­
rów, płynność, bezpieczeństwo i 
niezawodność ruchu kolejowego.

Jednak gwarancją wykonania 
zwiększonych zadań przewozowych 
jest zaangażowanie w pracy oraz 
wysokie kwalifikacje załóg zatru­
dnionych w PKP. Zadania produk­
cyjne i podjęte zobowiązania są 
możliwe do wykonania jedynie 
dzięki coraz lepszej pracy, tych dla 
których dobre imię kolejarza jest 
sprawą honoru i ambicji. I tak do 
najlepszych pracowników węzła ko 
lejowego PKP Łazy, największej 
stacji przeładunkowej należą m. in. 
Henryk KORAL, brygadzista na­
praw lokomotyw elektrycznych. 
Piotr ZMUDA — maszynista elek­
trowozu. Lucjan KORCZA^ . — 
maszynista spalinowych Dojazdów 
trakcyjnych. Piotr SIEWNIE ma­
szynista parowozu, Michał FAJT 
brygadzista naprawy lokomotyw 
parowych, Bogusław SAMEK st. 
rewident wagonów. Piotr KI.TEW- 
SKI — brygadzista naprawy wago­
nów, Tadeusz JACHNA — specjał! 
sta naprawy wagonów. Bolesław 
SNOPEK — dyżurny ruchu, Ta­
deusz WIĄCEK — st. ustawiacz. 
Jerzy GUZDRAJ manewrowy.

Zarówno oni jak i ich towarzy­
sze pracy zdaja sobie sprawę z te­
go, że realizacja tegorocznych za­
dań gospodarczych przebiega w at­
mosferze powszechnej mobilizacji i 
zaangażowania kolejarzy. Załogi oh 
sługujące nasze stacje kolejowe da-

ubezpieczonym w rej. Koniusza, Łyszkowice, Posądza (obwód 
i miejsce postoju dowództwa dywizji)”.

We wczesnych godzinach popołudniowych dywizja niepokojo­
na była przez niemiecki pojazd pancerny, który nadchodził od 
wsi Chorążyce i Gniazdowice a w jej rejonie działania grupy dy­
wersyjne nieprzyjaciela usiłowały wywołać popłoch nawołując 
do panicznej ucieczki. Popłoch został jednak opanowany dzięki 
Właściwej postawie żołnierzy i oficerów; dotyczył on zresztą tyl­
ko pododdziałów 51 baonu ON „Zawiercie" a natarcie niemiec­
kiej broni pancernej zostało odparte bo 201 pp skutecznie prze­
ciwstawił się niemieckiemu podjazdowi pancernemu na linii 
rzek Rzędówki i Szreniawy, pod Przesławicami i Piotrkowica­
mi Małymi. Sukcesywnie rozbijano 
trole nieprzyjaciela pojawiające się 
nych dywizji.

Przed wieczorem, dla nawiązania 
wizją Piechoty Górskiej płk. dypł. 
na Słomniki i Miechów wysłany został podjazd kolarzy. Został 
on jednak rozbity w walce z napotkanymi czołgami.

Przebywający podówczas w Opatowcu dowódca Grupy Opera­
cyjnej ...Tagmin” wydał tymczasem rozkaz do dalszego odwrotu. 
W części dla 55 DP zawierał on następujące polecenia:

„...55 DP przejdzie w rejon Cieszkowy — Hdłdowiec — Kazi­
mierza Mała — Grodowice — Charinoioice — Sokolina — Dę­
biony, gdzie postój ubezpieczony środkami ppanc. w kierunku 
zachodnim, i północnym. Utrzymać łączność z sąsiadem północ­
nym (22 DP), który przechodzi w rejon m. Chroberz (...).

Godziny wyruszenia: (...) 55 DP i 23 DP — godz. 19.00.
(...) Osie marszu: (...) 55 DP: jak część motorowa płk. Kła- 

ozimskiego (tzn. Proszowice — Ostrów — Kazimierza Mała — 
Zbełtowice — Grodowice — Koniecmosty — przyp. red.) ponad­
to Rzędotoice — Szczytniki — Nadzó w — Czuszów — Przybe- 
nice — Stanowice (przez wejście 60,7) — Kazimierza Wielka — 
Gabułtów. Gros artylerii i tabory kierować osią południo­
wą. (...).

Rozgraniczenie: a) między płk. KlaczyAskim a 55 DP: Stawi- 
szyce wył. — Kolosy wł. dla 55 DP; b) między 55 DP a 23 DP 
— Kościelec — Poddany — Czyżów ice (wszystko włącznie dla 
23 DP) — Skrzonów — Kocina mi. dla 55 DP.

Zniszczenia: przed odejściem dowódcy 55 i 23 DP zarządzą 
zniszczenie mostów przez strumyk Kościelnicki na swoim przed­
polu. Dowódca 55 DP zniszczy wszystkie przejścia przez Szre­
niawę oraz potok Sciekle aż do rejonu Radzienic...".

Z 6 NA 7 WRZEŚNIA 1939 ROKU
KRWAWA NOC

POD PROSZOWICAMI I KLIMONTOWEM

Wymarsz kolumn 55 Dywizji Piechoty nastąpił jednak nie 
o zmierzchu, o godz. 19.00 jak to było zaplanowane ale 
dopiero przed północą.

Nocny marsz z Posądza kontynuowano w dwóch kolumnach, 
Kolumna północna w składzie 201 i 203 pp (każdy z dywizjonem

Pracownicy Będzińskich Zakładów Przemysłu Terenowego. Na zdjęciu: Zenobia Szłek, Genowefa Kozak 
Antoni Sojka, Leokadia Ragan. Zdzisław Korzuszewski, Józefa Sowa, Alina Bargieła, Emilia Baran, Wand» 
Badowska — z-ca kierownika oddziału i Henryk Dudek — kierownik oddziału
Ü kobietach z BZPT- tylko debrze

Na szlaku naszego reporterskiego 
rajdu znalazły się Będzińskie Za­
kłady Przemysłu Terenowego, któ­
re zamkną plan lat 1971—75 pro­
dukcją wartości 319.524 tys. zł już 
18 września. Dzięki temu do końca 
bieżącego roku wyprodukują dodat 
kową ilość artykułów pośrednio 
rynkowych — opakowań i taśm re­
jestrujących. (o profilu wytwarza­
nia w Będzińskich Zakładach 
Przemysłu Terenowego pisaliś- 

wały już niejednokrotnie wyraz p- 
fiarnego zaangażowania i właści­
wej postawy polityczno - społecz­
nej, przezwyciężając trudności, wy­
konując napięte zadania z nadwyż­
ką.

Wykonanie stale zwiększających 
się obowiązków transportowych 
przy jednoczesnym realizowaniu 
szerokiego programu rozwoju kato­
wickiego okręgu wymaga znaczne­
go zwiększenia efektywności gospo 
darowania, racjonalnego wykorzy­
stania zasobu ludzkiego czasu i wy 
sitku, doskonalenia organizacji pra 
cy. Tym bardziej, iż zadania sto­
jące przed katowickim okręgiem 
w ostatnich miesiącach br. są bar­
dzo trudne i napięte. W IV kwar­
tale br. kolejarze mają przewieźć 
50 min ton ładunków. Od zapew­
nienia rytmiczności pracy zależy 
bardzo wiele. W celu zabezpieczc- 

Pracownicy węzła PKP Łazy: Lucjan Korczak — maszynista, Piotr 
Siewnik — maszynista, Bogusław Samek — starszy rewident, Piotr 
Kijowski — brygadzista naprawy wagonów, Tadeusz Jachna — rze­
mieślnik, specjalista naprawy wagonów.

19 —

również zmotoryzowane pa­
ty rejonie stanowisk obron- 

łączności z sąsiednią 32 Dy- 
Endel - Ragisa w kierunku 

my szerzej w jednym z numerów 
naszego tygodnika). Nie moż­
na w tym miejscu nie wspom­
nieć, iż od trzech lat przy­
rost produkcji uzyskuje się w 
BZPT dzięki wzrostowi wydajności 
pracy, na podniesienie której wply 
nęła przede wszystkim wymiana 
parku maszynowego. Nakłady in­
westycyjne poniesione na ten cel 
wyniosły w okresie 1971—1975 — 
— 11.540 tys. zł.

nia poprawy działania utworzone 
zostały na terenie wszystkich wo­
jewództw sztaby do spraw uspraw­
nień przewozów i czynności ładun­
kowych.

Katowicki Okręg Kolejowy eks­
ploatując 9,2 proc, linii krajowych 
wykonuje największą na sieci PKP 
pracę ładunkową, rozrządową i 
przewozową — dokonując 45 proc, o- 
gólnokrajowego załadunku masy 
towarowej oraz ok. 20 proc, prze­
wozów pasażerskich. Na stosunko­
wo małej powierzchni koncentruje 
się potężny potencjał gospodarczy i 
liczba ludności o dużym stopniu 
ruchliwości, co stawia szczególnie 
wysokie wymagania przed koleja­
rzami tego okręgu. Zdają sobie oni 
sprawę z odpowiedzialności i z fak­
tu, że od wyniku ich pracy zależy 
w ogromnym względzie sprawne 
działanie naszej gospodarki.
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wództwem dywizji w ciągu dnia, przebywając w Tarnobrze­
gu skutecznie likwidował nieprzyjacielskie próby przekroczenia 
Wisły w tamtym rejonie. Także artyleria dywizyjna Iw cza­

sie marszu biła się z oddziałami przeciwnika, który przeprawił 
się przez Wisłę i odrzuciła go z powrotem.

O godz. 15 dowódca Grupy Operacyjnej „Jagmin” oftrzyrnał 
od gen. bryg. Szyllinga rozkaz do przekraczania Sanu. Dowód­
ca Armii postulował aby 55 Dywizja Piechoty skierowała slś 
przez Nisko w dolmę Panwi. Rozkaz operacyjny gen- bryg- 
Jagmin - Sadowskiego W stosunku do 55 Dywizji Piechoty 
postulował:

„55 DP odejdzie do rejonu Turbia — Zbydniówka 4- Koto­
wa Wola — Obojna, gdzie postój ubezpieczony. Oś marszu: Sobów 
— Furmany — Lista Góra — Kępa na Kotową Wołg — Tur­
bia lub Zalesie Obojna gdzie postój ubezpieczony. Zezwalam 
na wykorzystanie drogi przez Wielowieś — Sokolniki '— Orli- 
ska na Zaleszany, Zakazują marszów drogą Wielowieś, —> Go­
rzyce (...) Miejsce postoju dowódcy 55 DP — Turbia (...) Łącz­
ność — telefoniczna otwarta na sieci stałej (...) z 55 DP przez 
centralą pocztową Rozwadów i linią abonenta w Kąpió Silva­
na (młyn), którą przedłużyć do nowego swego m. p.”. \

W efekcie 55 DP wyruszyła do kolejnego przemarszu nocnego 
szosą Mokrzyszów — Stale — Zupawa — Zabrnie — Kot owa 
Wola — Zbydniów — Turbia.

13 WRZEŚNIA 1939 ROKU
W OCZEKIWANIU NA PRZEPRAWĘ

Trzynasty dzień walk dywizji okazał się względnie spokoj­
nym. O świcie 55 DP doszła do wskazanych rozkazem rejonów 
i ubezpieczyła się od północnego-zachodu swym najlepiej sl*j 
trzymającym i walczącym 201 pułkiem piechoty ppłk. Adam­
czyka.

Czekano na przeprawę w rejonach Turbii, Obojnej i Agąt°w" 
ki lecz most pod Rozwadowem (Brandwicą) był ciągle koB 
bardowany przez niemieckie lotnictwo. .

Styczności z nieprzyjacielem wojska dywizji w tym dnl 
nie miały.

Dopiero o zmierzchu ruszono na przeprawy jednocześnie pod 
Rozwadów (Brandwicę) na most drogowy i pod Kępę na 
kolejowy. Opuszczającą Zbydniów straż’ tylna dywizji wy-« ' 
wioną przez 201 pp ostrzelały patrole niemieckich motoC-V«,* 
stów, które natychmiast po Wycofaniu się polskich odazw‘° 
zajęły to miasteczko ale nie podjęły dalszej wal lei z ustępują­
cymi oddziałami ppłk. Adamczyka.

Wieczorem dotarł do 55 Dywizji Piechoty rozkaz °Pere“jJ«o 
dowódcy Grupy Operacyjnej „Jagmin” gen. bryg. J. ®a<w 
skiego. który polecał:
■ V55 dP p"ejdzi? w ciągu nocy w rejon Kłyżów
1 Ias Pysznica, gdzie postój. San w swoim rejonie 4oz°T?ni„. 
(...) Oś marszu: (..) dla 55 DP — przeprawa przez most ko 
jowy Jastkowice i dalej jak oś 23 DP (t. zn. Pysznica ~? ■ 
szowice — Kłyżów — Krzaki —- przyp. red,). Miejsce P 
(...) dowódcy 55 DP — Kłyżów...’’.

Odwiedzamy zakład Nr 8, jej., 
nego w Polsce producenta taśm re. 
jestrujących. Jej odbiorcami są nie­
mal wszystkie gałęzie przemysłu 
począwszy od drobnego na ciężkim 
skończywszy, służba zdrowia, u- 
czelnie i instytuty naukowo-badaw 
cze. Ten zakład posiada wieloletnie 
tradycje, powstał na bazie dwóch 
niewielkich, wytwarzających taśm, 
perforowane, krążki i odcinki do 
aparatów pomiarowych, warszta­
tów rzemieślniczych, które przed 
wojną mieściły się w Katowicach i 
Sosnowcu. Całą załogę stanowią tu 
kobiety (poza dwoma przedstawi, 
cielami płci odmiennej). Dzięki 
doświadczeniu i długoletniej prak. 
tyce doskonale opanowały obsługę 
nowoczesnych maszyn i urządzcii 
zainstalowanych w zakładzie pod 
koniec lat 60-tych. Polubiły swój 
zawód (wszystkie tutaj zdobywały 
kwalifikacje) wspaniale potrafią 
godzić działalność zawodową z obo­
wiązkami domowymi.

Są takie, które przepracowały 
przy produkcji owych niezbędnych 
dla prawidłowego funkcjonowania 
różnych gałęzi przemysłu artyku­
łów 30 lat i one właśnie decydują 
o osiąganiu wysokich wyników. 
Wymieńmy więc za kierownikiem 
zakładu Zofię Kurpiel, Alicję Bar- 
giełę, Adelę Wilkuszewską, Bogu­
sławę Mnich, Leokadię Ragan, Ge- 
nowefę Kozak, Zenobię Szlenk. 
Zdzisławę Kożuszek i Stanisławę 
Wolną.

— O kobietach zatrudnionych w 
zakładzie, którego jestem_ kierow­
nikiem — mówi Henryk 
mogę wyrażać się tylko 
superlatywach. Pracują 
zmiany, dojeżdżają z 
miejscowości obarczone 
liczną rodziną, ale z obowiązków 
zawodowych wywiązują się znako­
micie. Wykonaliśmy już plan 5-let- 
ni i podjęliśmy się produkcji in­
formacyjnej partii papieru reje­
strującego do aparatów EKG z su­
rowca otrzymanego z Bydgoskich 
Zakładów Fotochemicznych -.„fo­
ton”. Wszystko po to, by ograni­
czyć jego import i zaoszczędzić 
cenne dewizy. Udało nam się osiąg 
nąć cel w szybszym czasie dzięki 
drobnym usprawnieniom, poprawie 
organizacji pracy, przede wszyst­
kim jednak dzięki dobrze zorgani­
zowanej, ustabilizowanej i w pełni 
wykwalifikowanej załodze. Wy­
starczy jeśli dodam, że iprzed 14 la­
ty wartość naszej prodjikcji wyno­
siła 400 tys. złotych a w chwili o- 
becnej — 1.400 tys. zł. Nie z iarzy- 
ło się jeszcze , by zakład nie wy­
konał planów miesięcznych.

Du dek — 
w samych 

na trzy 
odległych 
są częste

(CIĄG DALSZY NA s|R. 6)



Co tydzień St. Broszkiewicz

Sarmatyzm 

czyli SOS 

dla uszu

Jako szczery Polak, lubię sobie od- 
czasu do czasu pohukać po losie, 
pogwizdać na łące, po w znosić okrzy 
ki przy sposobnej po temu okazji, 
a nawet posłużyć się publicznym 
słowem na klatce schodowej, kiedy, 
¿ajmy na to okazuje się, że winda 
jest przejściowo nieczynna. W li­
ryczny nastrój wprawia mniej, gdy 
poprzez cienkie ściany nowego bu­
downictwa słyszę, jak młodziutkie 
małżeństwo sąsiadów wymienia mię­
dzy sobą czułości lub talerze. Na­
wet gdy za ścianą telewizor ryczy 
na cały regulator aż do końca pro­
gramu to uśmiecham się tylko, bo 
wiem, że o godz. 23 telewizor u- 
cichnie, choćby ten kto go ogląda 
miał się skręcić. Trudno, nie jesteś­
my narodem szeptaczy i do naszej 
historii na trwałe weszły takie 
gromkie okrzyki bojowe jak „bij 
zabij”, Joć", „lij mu", „w ucho 
ich", „prać" i tak dalej.

Jesteśmy także narodem, który w 
piękny sposób miesza się ze sobą, 
czyli integruje. Ci, co dawniej za­
mieszkiwali wiejskie chaty odgro­
dzone od siebie sadami, żywopłota­
mi, wiatrem, który miał gdzie hu­
lać i hen unosić odgłosy domowych 
ognisk a również i Ci. że starych 
domów miejskich w większości prze­
nieśli się do nowoczesnych punkto­
wców, ślizgowców i jak je tam je­
szcze zwać. Przeniósłszy się zabrali 
obok gratów, które sukcesywnie wy­
rzucała na śmietniki, tradycje i na 
wvki, których nie wyrzucają, a 
wręcz przeciwnie, — które kulty­
wują. ku pokrzepieniu serc (włas­
nych) i ku rozpaczy (sąsiadów).

Mam na myśli ni mniej ni więcej, 
tylko owe liczne i częste uroczys­
tości familijne, jak wesela, stypy, 
zaręczyny. imieniny, urodziny, 
chrzciny, przyjątka z okazji awan­
su, degradacji, premii lub też bra­
ku takowej.

Mieszkam w nowym budownic­
twie i najbliższych sąsiadów mam 
z prawej, z lewej, z góry, z dołu i 
naprzeciw, co wcale nie znaczy, że 
«asiedzi dalsi z kierunków i po­
ziomów już wymienionych są prze­
ze mnie wcale nie słyszalni.

Nie ma miesiąca, dekady, by nie 
rzec tygodnia, aby ktokolwiek . z 
moich sąsiadów nie obchodził cze­
goś wzniosłego a wymienionego 
również wyżej. Ludzie są jednak 
dobrzy, więc ci najbliżsi przychodzą 
w przeddzień mającej się odbyć u- 
roczystości i przepraszają, że być 
może dziś wieczorem u nich (czy­
taj do białego rana) będzie nieco 
głośniej i melodyjniej niż zwykle. 
Trudno. No i bywa, bo ludzie ci są 
słowni. Ale sasiad. na przykład z 
góry ale nie wprost nade mna. tyl­
ko nieco wskos już. nie widzi po­
trzeby uprzedzać mnie o wzmożo­
nej decvbelizacji. bo po pierwsze 
jest przekonany, że do mnie te de­
cybele tuż nie dotrą, a no drugie, na 
wet jeśli dotrą (oj dotrą, dotrą!) to 
co mi pomoże Uprzedzenie i prze­
proszenie, skoro i tak do rana oka 
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nie zmrużę, choćbym nawet wbił 
sobie do uszu kilo waty.

Najlepsi są sąsiędzi z dołu, prawo 
na skos. Bo tu przynajmniej wiado­
mo, że jeśli o godzinie 4 nad ranem 
zagrzmi „Czerwony pas", to o szós 
tej po gromkim „Więc pijmy wino 
szwoleżerowie" można próbować się 
zdrzemnąć. Najgorzej jest u sąsiadów 
mieszkających dwa piętra wyżej i 
w samym końcu korytarza. Tam 
„Szła dzieweczka do laseczka" wca­
le nie zwiastuje, że po odtańczeniu 
oberka i po oderwaniu się kolejne­
go płata tynku w mojej kuchni na­
stąpi liryczne „Dziś do ciebie 
przyjść nie mogę" a potem wymę­
czające taneczników „Jedna baba 
hyc hyc” i wreszcie biały mazur i 
wreszcie krzepiące serce „Czerwo­
ne maki” i nareszcie nastrajająca do 
snu „Królowa nocy". Tam u tych 
sąsiadów gdzieś od godziny pierw­
szej pierwsze skrzypce grają „Czer­
wone gitary” a sąsiadów z sąsied­
nich bloków budzi do pracy Mary­
la Rodowicz piejąc swe kolorowe 
wozy.

Ten felieton, obaj z naczelnym 
Redaktorem „Wiadomości" zamie­
rzyliśmy jako apel, ale ten numer 
na pewno nie przejdzie i to może 
nawet dobrze, bo chyba lepiej że­
by podkropiony Polak wydzierał się 
z podkropionym Polakiem na ja­
kąś niby melodię, niż gdyby pod­
kropiony Polak miał podkropionego 
Polaka lać zą przeproszeniem w 
mordę, co i tak niekiedy niestety 
się zdarza.

Ale z tym aipelem to pomysł nie 
taki zły. Mam na myśli taki woj­
skowy apel, po którym następuje 
capstrzyk, a po capstrzyku, jeśli 
ktoś zachowuje się choćby tylko, 
odrobinę „forte”, to ma wszelkie 
szanse, aby na parę dni zmienić 
wygodne łóżko na aresztancką pry­
czę. Jesteśmy, jak ktoś słusznie po- 

♦ wiedział, narodem żołnierzy, więc 
tak bardzo przełamywać się nie mu- 
simy. I nie bądźmy tacy cholernie 
wspaniałomyślni. Jeśli my się sa­
mi bawimy, to nie znaczy, że ..ba­
wić się” w bezsenność i zgrzytanie 
zębami muszą wszyscy inni w pro­
mieniu 100 metrów w pionie i w 
płaszczyźnie.

OSTRZEGAJĄ

Na skrzyżowaniu ul. Czerwo­
nego Zagłębia i Zamkowej w 
Sosnowcu wydarzył się przykry 
wypadek samochodowy. Wyjeż­
dżający z ulicy Zamkowej na 
ul. Czerwonego Zagłębia samo­
chód marki „Żuk" nr St-94-09 
wymusił pierwszeństwo przejaz­
du i doszło do kolizji z autobu­
sem WPK SE-49-21. Uderzony 
..Żuk" przewrócił się i został 
poważnie uszkodzony, natomiast 
kierowca doznał lekkich obrażeń 
cielesnych. W autobusie wyle­
ciało kilka szyb ale nikt z pasa­
żerów nie doznał żadnych ura­
zów.

Wypadek ten jest jeszcze jed­
nym dokumentem lekceważenia 
przez kierowców przepisów dro­
gowych, mimo że drogi w mieś­
cie są bardzo dobrze oznakowa­
ne. Lekkomyślność kierowcy 
„Żuka" mogli przypłacić życiem 
pasażerowie autobusu. Przytom­
ność kierowcy z WPK, który 
częściowo zdążył wyhamować 
swój pojazd zapobiegła poważ­
niejszemu wypadkowi.

Z własnych uwag, jako użyt­
kownika dróg muszę odnotować, 
że gros kierowców nie przestrze 
ga kodeksu drogowego na uli­
cach naszych miast. Nadmierna 
szybkość, wymuszanie pierwszeń 
stwa przejazdu i lekceważenie 
znaków drogowych to podstawo­
we wykroczenia kierowców, nad 
którymi winny zastanowić się 
organa służby drogowej MO w 
celu najszybszej likwidacji pira­
ctwa drogowego.

(kem)

Wypadek samochodowy na skrzyżowaniu ul. Czerwo nego Zagłębia i Zamkowej w Sosnowcu
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Cała akcja została przeprowadzo­
na szybko, sprawnie i składnie, z 
dużym nakładem sił i dobrej woli. 
I to by mogło świadczyć o zdawaniu 
sobie sprawy z doniosłości proble­
mów więżących się z zagadnieniem 
ochrony naturalnego środowiska, 
gdyby™ właśnie gdyby nie zaczęły 
się nasuwać poważne wątpliwości i 
pytania: dlaczego oskarżony, tech­
nik chemik, bez konsultacji z kim­
kolwiek z własnej inicjatywy i 
własnej woli podjął decyzję znisz­
czenia około 2 ton oleju formowa­
nego przez wydanie polecenia wyla­
nia go do rowu odwadniającego łą­
czącego się 1 Czarną Przemszą?

Oran nad Czarna Przesusza

Czyżby oskarżony nie zdawał sobie 
sprawy, iż podjęcie decyzji o zni­
szczeniu około 2 ton oleju formo­
wanego wartości ponad 3750 zł 
(według cen przemysłowych) jest 
co najmniej lekkomyślnym marno­
trawstwem? I że doprowadzi to do 
zagrożenia naturalnego środowiska? 
Spróbujmy pójść za tokiem jego 
rozumowania.

W śledztwie oskarżony wyjaśni: 
17 sierpnia 1974 r. podstawiono do 
rozładowania olej formowany w 
ilości około 25 ton. Olei został roz­
ładowany do zbiorników znajdują­
cych się w magazynie olejowym. 
Pozostało jednak około 2 ton oleju 
formowanego, który znajdował się 
w cysternie stojącej na bocznicy 
kolejowej naprzeciwko magazynu. 
Postój cysterny powodował duże 
koszty, do 75 zł za godzinę postoju. 
Wszyscy przełożeni wiedzieli o tym 
i nie podejmowali więżącej decy­
zji. Podjąłem wówczas samodzielnie 
decyzję...

A na rozprawie przed sądem wy­
jaśnił, iż cysterna z olejem na bocz­
nicy stała od 17. 8 — 27. 8. 1974 r., 
część oleju rozładowano do rezer­
wuarów, ale dwie tony czekały na 

dalszy rozładunek. Koszty związa­
ne z postojowym (osiowym) do 27. 
8. 1974 r. wyniosły 23 tys. zł. Cóż 
więc miał dalej robić, skoro war­
tość oleju wynosiła 3.750 zł? Cze­
kać dalej, aż koszty postojowego 
(osiowego) jeszcze bardziej wzrosną, 
czy też wybrać, jego zdaniem, 
mniejsze zło i zniszczyć olej przez 
podjęcie samodzielnej decyzji wyla­
nia go do rowu odwadniającego? 
A więc konflikt wewnętrzny... We­
dług dalszych wyjaśnień kierował 
się dobrem zakładu pracy, nikt nie 
mógł mu poradzić, co robić z tym 
olejem. Meldował o postoju, a na­
wet sugerował rozlanie oleju do 
beczek. Ale decyzję podjął sam, nie 
zdając sobie sprawy ze skutków 

związanych z naruszeniem przepi­
sów o ochronie środowiska natural­
nego.

Ze strony dyrekcji zakładu pracy 
podniesiono, iż nikt z osób kierow­
nictwa nie wydałby polecenia roz­
ładunku cysterny przez wylanie 
oleju, że ewentualnie decyzja kie­
rownictwa zakładu pracy zmierza­
łaby raczej do dalszego przetrzy­
mywania cysterny na bocznicy, aż 
do całkowitego rozładunku przez 
produkcję, że podejmowane były 
próby przekazania oleju do innego 
zakładu pracy itp. Podkreślano, iż 
jest w zakładzie pracownik zajmu­
jący się ochroną środowiska natu­
ralnego, z którym należałoby uzgad 
niać wszystkie sprawy związane z 
ochroną środowiska naturalnego, że 
wypadek był jednorazowy itp. 
Wreszcie podkreślano, iż „w tej 
chwili w zakładzie pracy są odpo­
wiednie zbiorniki, jest rytmika, na­
sze ścieki idą do oczyszczalni, nie 
ma odpadu z oleju".

A więc w tej chwili w zakładzie 
pracy są odpowiednie zbiorniki, 
ścieki odchodzą do oczyszczalni. 
Gdyby to wszystko istniało przed 
27. 8. 1974 r....

Ostatecznie, wyrokiem sądu po­
wiatowego w B. z 18. 2. 1975 r. 
oskarżony skazany został z odpo­
wiednich przepisów prawa wodnego 
i kodeksu karnego na karę jednego 
roku i sześciu miesięcy ogranicze­
nia wolności, z potrąceniem 15 proc, 
wynagrodzenia za pracę na rzecz 
skarbu państwa, z podaniem wyro­
ku do publicznej wiadomości przez 
ogłoszenie na tablicy ogłoszeń w 
zakładzie pracy i zasądzeniem opłat 
i kosztów sądowych. Wyrok jest 
prawomocny. Na jednym z licznych 
zebrań dyrekcja zakładu pracy 
omówiła sprawę z załogą.

Społeczeństwo naszego regionu 
znane jest z podejmowania 
wielu cennych . inicjatyw, ma­
jących na celu uporządkowa­

nie i upiększanie osiedli,- miast i 
wsi. Szczególną troskę w tym 
względzie wykazywali i wykazują 
mieszkańcy miasta i gminy Łazy, 
którym leżą na sercu sprawy nie­
skażonego powietrza (zwłaszcza w 
okolicy cementowni „Wysoka”), 
czystej wody i rekreacyjnych tere­
nów zielonych. Dużo pracy społecz­
nej zapisali oni na swoim koncie.

Jakież było ich oburzenie, kiedy 
rankiem 2 maja br. na blisko ki­
lometrowym odcinku ulic Wiejskiej 
i Starej Cementowni ujrzeli ster­
czące kikuty złamanych pni mło­
dych drzewek. Okazało się, że nie­
znani sprawcy w nocy z dnia 1/2 
maja dokonali tego ohydnego chu­
ligańskiego wybryku, niszcząc i ła-

Jakie refleksje nasuwają się w 
związku z rozpoznawaną sprawą? 
Przede wszystkim powstaje pytanie, 
jak mogło do tego dojść, iż oskar­
żony w konkretnej sprawie nie do­
strzegł w ogóle problemu ochrony 
własności społecznej?

Oskarżony podjął samodzielnie 
decyzję zniszczenia mienia społecz­
nego, albowiem znalazł się w kon­
flikcie wewnętrznym, zgłaszał bo­
wiem o rosnących kosztach posto­
jowego (osiowego), a nikt nie mógł 
mu poradzić... Wybrał, według jego 
oceny, zło mniejsze. Wprawdzie nikt 
z kierownictwa zakładu pracy — 
jak to wynika z przewodu sądowe­
go — nie wydałby polecenia znisz­

czenia mienia społecznego, ä decy­
zja kierownictwa zmierzałaby ra­
czej do dalszego przetrzymania 
cysterny na bocznicy kolejowej, aż 
do całkowitego rozładunku oleju 
przez produkcję, ale właśnie z ta­
kim stanowiskiem nie zgadzał się 
oskarżony uważając, iż mniejszy 
będzie koszt zniszczenia oleju niż 
dalsze przetrzymywanie cysterny 
na bocznicy kolejowej. Na pewno 
czytał w prasie, słyszał w radio i 
telewizji o społecznej szkodliwości 
przetrzymywania wagonów na bo­
cznicach kolejowych.

I tu rodzi się pytanie zasadniczej 
czy oskarżony musiał znaleźć się w 
konfliktowej sytuacji wyboru po­
między jednym a drugim, skoro 
już w trakcie postępowania sądo­
wego „znalazły się w zakładzie pra­
cy odpowiednie zbiorniki, jest ryt­
mika, ścieki idą do oczyszczalni, 
nie ma odpadu oleju”. Przecież cy­
sterna z olejem stała na bocznicy 
kolejowej ponad 10 dni. Chyba w 
okresie powszechnej batalii o wa­
gony kolejowe, ktoś — poza oskar­
żonym — wiedział o cysternie cze­
kającej na rozładowanie? Gdzie 
wówczas było kierownictwo zakła­
du?

Do smutnych refleksji skłania 
wreszcie ów brak wyobraźni gdy 
w grę wchodzą koszty społeczne 
zniszczenia środowiska naturalnego. 
Jakże często jeszcze w mentalności 
ludzkiej koszty rzeczowe produkcji 
przeważają szalę w konfrontacji ze 
znacznie nieporównywalnie wyż­
szymi, za to nie w pełni wymierny­
mi kosztami zniszczenia środowiska.

ARTUR BUBIK 
„Prawo i Zycie”

Domu Kultury ZZK w Łazach (na 
długo przed rozprawą) zaczęli przy- 
bywąć mieszkańcy .ro.i£?ta i gminy, 
chcący Uczestniczyć W niecodzien­
nym wydarzeniu.

Rozprawa pokazowa Sądu Rejo­
nowego w Zawierciu na sesji wy­
jazdowej w Łazach, wywołała du­
że zainteresowanie. Na kilka dni 
przed rozprawą w centrum Łaz 
wystawiono zdjęcia trzech chuliga­
nów — sprawców przestępstwa, 
obrazujące sposób dokonywania te­
go niebywałego wyczynu wanda­
lizmu. Na sali rozpraw zajęło 
miejsca ponad 300 osób, wśród któ­
rych byli przedstawiciele młodzie­
ży ZMŚ-owskiej i szkolnej, a także 
wielu tych, co drzewka te sadzili. 
Tyle samo lub więcej ludzi zgro­
madziło się na ulicy, by z zainsta­
lowanych głośników wysłuchać 
przebiegu rozprawy. W każdym
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Bohaterski bój stoczyli artylerzyści wspomagający piechotę. 
Ciężkie straty poniosła 3 bateria 65 pułku art. I.kkiej. Do­
wódca baterii por. Stanisław Juraszek, oficer ogniowy por. 
Jan Sarama i oficer zwiadowczy por. Jan Lux zostali ranni, 
dowódca 1 plutonu ppor. Stanisław Nowiński po! ii. a do­
wódca 2 plutonu ppor. Henryk Rasp, który wsławił się popro­
wadzeniem artylerzystów do kontrataku dla odbicia własnych 
dział — zaginął.

Dzięki jednak bohaterstwu żołnierzy 55 Dywizji Piechoty 
i artylerzystów Grupa Operacyjna „Jagmin” mogła bez przesz­
kód ze strony nieprzyjaciela kontynuować w nocy przeprawę 
na południowy brzeg Wisły.

Dowódca Grupy Operacyjnej gen. bryg. Jan Jagmin - Sa­
dowski mógł zameldować dowódcy Armii „Kraków” gen. bryg. 
Antoniemu SzyRingowi:

Melduję, że w ciągu dnia 11. IX. Grupa Operacyjna utrzy­
mała na północnym brzegu rzeki Wisły przedmoécia Osiek — 
Swiniary odpierając natarcie nieprzypaciela i odbijając dwu­
krotnie utracony Osiek. Pod wieczór całe przedmoście było 
utrzymane, wzięto jeńców z niemieckiego 91 pp (VII Kor­
pus)..."

12 WRZEŚNIA 1939 ROKU 
W MARSZU NAD SAN

O ostatnie oddziały styczności 55 Dywizji Piechoty wraz z 
11 pp (z 23 DP) przeszły przez Wisie około godz. 8 ra­
no i pomaszerowały szosą wzdłuż Wisły na Tarnobrzeg 

Wykrwawiona poprzedniego dnia dywizja została znów zaata­
kowana przez lotnictwo i artylerię wroga ponosząc nowe stra­
ty. M. in. od ognia artyleryjskiego został śmiertelnie ranny 
kpt. Tadeusz Bojanowski, dowódca kompanii ON „Sosnowiec" 
(w 53 baonie ON „Sosnowiec”) wyznaczony poprzedniego dnia 
na nowego dowódcę 51 baonu ON „Zawiercie".

Jak piszą historycy „55 Dywizja Piechoty wskutek pomiesza­
nia i rozluźnienia się związków w czasie boju pod Oslekiem 
oraz częstych zakłóceń marszu przez ogień artylerii i naloty 
ledwo około godz. 14 osiągnęła swój rejon i z trudnością zbie­
rała swe oddziały.

Po ciężkich stratach poprzedniego dnia musiały się one na 
nowo zorganizować. Stany 201 pułku piechoty po reorganizacji 
wynosiły: 55 baon ON „Katowice” — 3 kompanie po 80—8* 
strzelców i 6 karabinów maszynowych ze zmniejszonymi ob­
sługami, 53 baon ON „Sosnowiec" — 2 kompanie po 80 strzel­
ców i 4 ciężkie karabiny maszynowe (obsługi prawie pełne), 
51 baon ON „Zawiercie” — 2 kompanie po 60—70 strzelców i 3 
ckm (obsługi pełne), zwiad pułku — 1 plus 5 konnych i 10 ko­
larzy, pluton łączności 1 baonu 20 pułku, pluton przeciwga­
zowy 1 batalionu 10 pułku, pluton pionierów 1 batalionu 15 
pułku. Stan 203 pułku piechoty zmniejszył sie do siły batalio­
nu lecz zachował dawne związki batalionowe. O 204 pułku pie­
choty natomiast przez cały dzień 12 września nic nie wiedziano 
Choć znajdował się w pobliżu, pod samym Tarnobrzegiem”.

Dodajmy, że 204 pp mimo, że nie nawiązał kontaktu z do-

— 20 —

artylerii) kierowała się do Kazimierzy Wielkiej przez Przesławi- 
ce, Rzędowice, Szczytniki, Kamieńczyce. Kolumna południowa 
zaś złożona z 204 pp, słabego 54 baonu ON „Rybnik” oraz części 
52 baonu ON „Oświęcim”, dyonu 65 pal oraz taborów, kontynuo­
wała marsz po osi: Proszowice — Klimontów — Kamieńczyce. 
W czasie marszu obie kolumny stoczyły krwawe walki z bronią 
pancerną nieprzyjaciela.

204 pp ppłk. Eichlera zaskoczony został znienacka silnym, zma­
sowanym ogniem gdy wkraczał do Proszowic. Zacięta walka trwa­
ła całą noc a o świcie Niemcy rzucili do ataku kolumnę czołgów, 
która zadała jednostkom polskim olbrzymie straty. Olbrzymie 
ofiary poniósł odtworzony z wielkim trudem po klęsce w Żorach, 
54 baon ON „Rybnik” mjr. Kwiatkowskiego oraz 3 kompania 52 
baonu ON „Oświęcim”, której dowódca kpt. Tadeusz Wawrzkie- 
wicz poległ na placu boju.

Kosztem ogromnych strat (także i w baonie ON „Olkusz”) od­
działy kolumny południowej dywizji zdołały odskoczyć od nie­
przyjaciela i wymijając Klimontów dołączyły do dywizji okręż­
ną drogą.

Kolumna północna natomiast, którą dowodził płk. Giza wykry­
ła wcześniej nieprzyjaciela na swym kierunku marszu. Idący 
w straży przedniej kolumny 201 pp ppłk. Adamczyka na rozkaz 
płk. Gizy zszedł z osi marszu i zaatakował niemieckie jednostki 
pancerno-motorowe przebywające w Klimontowie. O świcie, przy 
wsparciu artyleryjskim 55 baon ON „Katowice” kpt. Blewa i 53 
baon ON „Sosnowiec” kpt. Staszkiewicza zdobyły atakiem Kli­
montów i odrzuciły przeciwnika. Wróg stracił w tej walce co naj­
mniej 5 ciężkich wozów bojowych.

W odwodzie dowódcy dywizji przebywał w tym czasie 51 baon 
ON „Zawiercie" mjr. Geyera. 203 pp ppłk. Rogalskiego tej nocy 
nie walczył kontynuując spokojnie marsz odwrotowy.

7 WRZEŚNIA 1939 ROKU
BITWA O PRZEPRAWY NA NIDZICY

P o nocnych walkach dywizję sprawnie przegrupowano i rano 
udała się ona dalej w kierunku na Kazimierzę Wielką 
a poprzez nią za rzekę Nidzicę do rejonu Gabultowa, Zię- 

blic, Sokolina w kierunku na Wiślicę.
Przez cały czas przemarszu kolumna główna dywizji była nę­

kana przez podjazdy lub oddziały rozpoznawcze wroga. I dyon 
65 pal kpt K. Ryłki walczył z nimi uporczywie. Ponieważ liczo­
no się z możliwością zajęcia Kazimierzy Wielkiej przez wroga 
zanim przejdą przez nią wojska dywizji — płk. Kalabiński na­
kazał zorganizowanie doraźnej obrony tej miejscowości. Istotnie, 
atakujące z tym zamiarem samochody pancerne i zmotoryzowa­
na piechota wroga zostały od Kazimierzy Wielkiej odrzucone.

Nieprzyjaciel zaatakował wojska dywizji w bardzo czułym dla 
niej momencie a mianowicie na przeprawie przez Nidzicę. Wal­
kę przyjął 52 baon ON „Oświęcim ' kpt. Skrzypka oraz część 56 
baonu ON „Tarnowskie Góry" mjr. Książka wsparte baterią 
por. S. Juraszki, które osłaniały przeprawę zadając straty broni 
pancernej wroga. Także powtórny atak na Kazimierzę Wielką 
nie przyniósł nieprzyjacielowi sukcesu. Oddziały dywizji po trzy­
godzinnym boju, z pewnymi tylko stratami wycofały się z tej

NIEBYWAŁY WYCZYN

CHULIGANÓW-WANDALI 

V/ ŁAZACH

miąć 100 drzewek lip i topoli. Obu­
rzenie to potęgował fakt, że drzew­
ka zasadzili w czynie społecznym 
mieszkańcy Łaz. Były one przed­
miotem ich szczególnej opieki i pie­
lęgnacji (podlewane, podcinane, pa­
likowane) toteż bardzo ładnie się 
przyjęły i rozwijały.

Ten niecodzienny i na tak wiel­
ką skalę wyczyn chuliganów-wan­
dali, postawił na nogi całą tamtej­
szą Milicję Obywatelską, której 
punktem honoru i ambicji oraz 
najważniejszym zadaniem było wy­
krycie i ujęcie sprawców. Dzięki 
dobrej współpracy ze społeczeń­
stwem Milicja już w czwartym 
dniu ustaliła 3 sprawców tego prze­
stępstwa.

Okazali się nimi mieszkańcy Łaz: 
24-letni Marian P. — karany są­
downie i przez kolegium (recydy­
wista). jego biat 22-letni Mieczy­
sław P. również karany za prze­
stępstwa kryminalne (recydywa), 
oraz 17-letni Marek D. Dwóch z 
nich tj. Mariana P. i Marka D. 
zatrzymano zaraz, natomiast Mie­
czysław P. ukrywał się dwa mie­
siące i został ujęty w lipcu.

Przeprowadzone postępowanie 
przygotowawcze dało podstawę do 
wniesienia przez Prokuraturę Rejo­
nową w Zawierciu aktu oskarże­
nia przeciwko trzem wyżej wy­
mienionym sprawcom, którym za­
rzuca się popełnienie czynu z art. 
212 § 1 KK — stanowi on: „Kto 
mienie społeczne albo cudze mie­
nie niszczy, uszkadza lub czyni nie­
zdatnym do użytku, podlega karze 
pozbawienia wolności do lat 5”. Ze 
względu na to, że ten ohydny wy­
bryk chuligański wstrząsnął do 
głębi miejscowe społeczeństwo, po­
stanowiono sprawców tego czynu 
sądzić tam, gdzie go dokonali. Tak 
też w dniu 29 sierpnia br. do sali

miejscu zgromadzeni dawali wyraz 
swemu oburzeniu, głośno potępia­
jąc wandali i chuliganów.

W atmosferze tego powszechne­
go napiętnowania sprawców Sąd 
wydał wyrok skazujący: Mieczy­
sława P. na 3 lata i 6 miesięcy 
pozbawienia wolności, Mariana P. 
na 2 lata 8 miesięcy pozbawienia 
wolności oraz Marka D. na 2 lata, 
z uwagi na jego młody wiek, nie­
karalność i trudne warunki rodzin­
ne.

Od wszystkich trzech oskarżo­
nych Sąd zasądził kary grzywny 
po 10 tys. złotych, a od dwóch 
pierwszych z powództwa cywilne­
go solidarnie 32.128 zł (tyle kosz­
tują młode drzewka, nie licząc 
wkładu pracy przy ich sadzeniu) 
na rzecz Urzędu Miejskiego w Ła­
zach.

Werdykt Sądu przyjęty został 
przez publiczność z aprobatą. W 
uzasadnieniu, Sąd potwierdził w ca­
łej rozciągłości winę oskarżonych, 
podkreślając wysoki stopień szko­
dliwości społecznej czynu, jego chu­
ligański charakter, oraz duże nasi­
lenie złej woli sprawców i ich lek­
ceważący stosunek do zasad współ­
życia społecznego. Ten niemal przy­
kładowy wymiar kary, niechaj bę­
dzie przestrogą dla innych tego 
rodzaju wandali-chuliganów, którzy 
jeszcze tu i ówdzie dają o sobie 
znać różnymi wybrykami. Ta wy­
soka cena powinna być również 
podstawą do analizy i refleksji do­
tychczasowego trybu życia i po­
stępowania skazanych, którzy bę­
dą mieli wiele czasu na to. Liczy­
my, że wyciągną oni właściwe 
wnioski na przyszłość.

Wyrok tan nie jest jeszcze pra­
womocny.

ELEG.

„WIADOMOŚCI

ZAGŁĘBIA"



Z prośbą 

o ciszę

Osiedle ZMS w Łazach za­
mieszkują w zdecydowanej 
większości kolejarze. Po cało­
dobowej pracy, dzień jest czę­
sto dla nich porą snu i wypo­
czynku. Niestety z reguły wy­
poczynek podczas dnia jest 
niemożliwy. Powód: krzyki i 
hałasy potęgowane nieprawdo­
podobną akustyką — prośby 
do rodziców rozkrzyczanej 
dziadami nie skutkują. Zby­
wane są najczęściej pytaniem £ 
— a gdzie się mają bawić? Od 
dawna mówi się o zagospoda­
rowaniu w pobliżu osiedla pla 
cu zabaw dla dzieci. Nic Jed­
nak do tej pory nie zrobiono. 
W imieniu mieszkańców osie­
dla zwracamy się do władz 
miasta o pomoc i zapewnienie 
ludziom właściwego wypoczyn­
ku po ciężkiej pracy. (tern) 

omenkosorao————

Jedna winda 

to za mató!

Skarżą się mieszkańcy domu 
przy ulicy Ostrogórskiej 15, zwane­
go popularnie „Górnikiem”, że od 
dłuższego już czasu czynna jest tyl 
ko jedna winda z zainstalowanych 
trzech. Dla starszych ludzi wdra­
pywanie się na 16, 15, czy 10 pięt­
ro nie jest sprawą prostą.

My z kolei zwracamy się do 
SSM z prośbą o właściwą konser­
wację — by mieszkańcy nie mieli 
powodów do narzekań. (tern)

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

szkodowania za szkody rze­
czowe — nie tylko za uszko­
dzenia samych pojazdów ale 
i za to wszystko co pojazd 
będący w ruchu spowodował. 
Np. zniszczenie parkanu, 
słupa oświetleniowego itp. 
Mamy tych spraw bardzo 
dużo. Brawura i nieuwaga, 
to główne grzechy kierow­
ców z którymi tak trudno 
walczyć. Staramy się aktyw­
nie włączać do wszelkich 
akcji, mających na celu 
polepszenie stanu bezpie­
czeństwa na drogach. 
Sprawca wypadku ma obni­
żona wypłatę szkody o 19 
proc., bowiem musi wnieść 
koszty własne, będące swego 
rodzaju „cena” za niewłaści­
wa jazdę. Nie mogą one jed­
nak wynosić mniej niż usta­
lona odpowiednimi przepisa­
mi kwota, uzależniona od po­
jemności silnika tj.: 3.000 zł 
— do 900 cm sześciennych po­
jemności, 4000 zł — od 900 do 
1250 cm sześć.. 5000 zł — od 
1250—1500 cm sześć., 6000 zł 
— od 1500—1800 cm sześć, i 
7000 zł — powyżej 1800 cm 
sześć, pojemności silnika. 
Istnieje możliwość tzw. do- 
ubezpieczenia, dzięki które­
mu można zmniejzyć udział 
własny do 2000 zł. Ponieważ

Dla dobra

odpowiedzialność PZU z ty­
tułu ubezpieczenia obowiąz­
kowego siega jedynie kwoty 
200 tys. zł (wartość pojazdu) 
można jednak dokonać do- 
ubczpieczenia na kwotę wyż­
sza aniżeli przepisowe 200 
tysięcy.

— Oprócz ubezpieczeń obo­
wiązkowych prowadzicie tak­
że ubezpieczenia dobrowol­
ne...

— Najbardziej popularne 
jest ubezpieczenie KO-93 o 
bardzo szerokim zakresie od­
powiedzialności. obejmuje m. 
in. szkody wodociągowe, za­
lanie mieszkań, kradzież, 
ogień oraz odpowiedzialność 
cywilną do miliona złotych.

Wśród lekarzy, pielęgnia­
rek, nauczycieli, właścicieli 
warsztatów i nieruchomości 
bardzo popularne jest ubez­
pieczenie od odpowiedzialnoś 
ci cywilnej. Jeżeli lekarz po­
pełni błąd w sztuce, pielęg­
niarka zaaplikuje niewłaści­
wy zastrzyk, na lekcji wf 
uczeń złamie nogę — wów­
czas osoba odpowiedzialna za 
ten stan rzeczy o ile posiada 
odpowiednią polisę nie pono­
si kosztów zasądzonych przez

Wyjaśnia Inspektorat PZU 

w Dąbrowie Górniczej

Przypominamy!

W kiosku owocowo - warzyw­
nym usytuowanym na rogu ulic 
Bieruta i Modrzejewskiej nasza 
czytelniczka kupiła 2 kg winogron. 
W domu okazało się, że 32 dkg to 
owoce zupełnie zgniłe, a 10 dkg — 
łupiny. Na zwróconą uwagę panie 
z kiosku zareagowały jedynie szy­
derczym uśmieszkiem. Czyżby za­
pomniały o swoich obowiązkach 
względem klientów? Jeżeli tak — 
to przypominamy. (tern)

Czytelnik Jerzy W. z Dąbrowy Górniczej zwrócił się do nas 
z prośbą o wyjaśnienie rodzajów ubezpieczenia rentowego.

W związku z tym Inspektorat Państwowego Zakładu Ubezpie­
czeń w Dąbrowie Górniczej wyjaśnia:

Jednym ze sposobów lepszego zabezpieczenia materialnego na 
starość jest ubezpieczenie rentowe, przeznaczone przede wszystkim 
dla osób, które nie korzystają z powszechnego zaopatrzenia eme­
rytalnego jak również dla osób pragnących uzupełnić emeryturę 
dodatkowymi środkami utrzymania.

PZU prowadzi dwa rodzaje ubezpieczeń rentowych:
1) ubezpieczenie renty odroczonej, za które składki są wpłacane 

w dowolnych terminach w zależności od posiadanych środków 
pieniężnych i dowolnej wysokości w ratach, w okresie czyn­
nej pracy zarobkowej a renta płatna jest od umówionego 
wieku emerytalnego,

2) ubezpieczenie renty natychmiast płatnej, z którego renta 
płatna jest od dnia następnego po opłaceniu jednorazowej 
składki za cały okres ubezpieczenia.

W ubezpieczeniach tych bez pobierania dodatkowej składki, ren­
ta wzrasta corocznie o 2 proc, jej wysokości nominalnej.

Ubezpieczenie rentowe zawiera sie bez względu na wiek, stan 
zdrowia i zawód ubezpieczonego.

Renty wypłacane przez PZU nie pozbawiają ubezpieczonych pra­
wa do renty z powszechnego zaopatrzenia emerytalnego.

obywateli

sąd — wypłacenie odszkodo­
wania należy do PZU. Do 
powszechnie przyjętych nale­
żą ubezpieczenia na życie 
oraz ubezpieczenia młodzie­
ży szkolnej.

Nasz Inspektorat prowadzi 
swoją działalność na dużym 
obszarze i jest największym 
w województwie katowickim. 
Obejmujemy Sosnowiec, Cze­
ladź. Mysłowice, Dąbrowę 
Górniczą. Będzin. Zawiercie, 
oraz dawne powiaty — bę­
dziński i zawierciański...

— W Dąbrowie Górniczej i 
Zawierciu istnieją przecież 
placówki PZU?

— Tak, ale prowadzą je­
dynie działalność akwizycyj­
na — ubezpieczeniową, nato­
miast Inspektorat w Sosnow­
cu likwiduje szkody na tym 
terenie.

Staramy się by obsługa 
klientów była jak najwłaś­
ciwsza. Największa naszą bo­
lączką są warunki lokalowe. 
Mamy jednak nadzieję, że 
nasze kłopoty się skończą, co 
wpłynie niewątpliwie na pod 
niesienie poziomu świadczo­
nych usług. Zadania nakłada­
ne na nasz Inspektorat są wy 
konywane dzięki właściwe­
mu podejściu do pracy wszy­
stkich pracowników — w 
tym także pośredników ubez­
pieczeniowych. Są to osoby 
zatrudnione na normalnych 
warunkach, przysługujących 
każdemu pracownikowi. Ma­
ją jednak nienormowany czas 
pracy — w zasadzie pracują 
po południu, gdyż wówczas 
najłatwiej zastać właścicieli 
mieszkań. Wysokość zarob­
ków uzależniona jest od ich 
aktywności, bowiem otrzymu 
ją wynagrodzenie prowizyj­
ne. Chętni do podjęcia pracy 
w tym charakterze nie mogą 
być karani sądownie, muszą 
mieć ukończone 18 lat oraz 
minimum 7 klas szkoły pod­
stawowej.

— Poruszyliśmy tylko naj­
bardziej istotne problemy 
działalności sosnowieckiego 
Inspektoratu PZU. Do niektó 
rych w miarę możliwości bę­
dziemy starali się jeszcze po­
wrócić. (wkł

_____________________________
_____ (DOKOŃCZENIE ZE STR. 4) '

Kobiety są dokładne, cierpliwe, te । 
zalety są bardzo istotne bowiem od na- ( 
druku, od odwzorowania zależy jakość 
odczytu w aparaturze kontrolno-po­
miarowej. Chciałbym podkreślić, że ' 

1 praca jest skomplikowana i bardzo od- i 
I powiedzialna z tego właśnie względu. ■ 
i Próbowaliśmy zatrudnić u nas męż­

czyzn przyuczonych do zawodu przez 
przedstawiciela firmy włoskiej insta- 1 

i lującego maszyny. Pobyli półtora roku i 
i i odeszli. Ten rodzaj działalności zawo- i 
i dowej zupełnie im nie odpowiadał z . 

uwagi na wysoki stopień trudności ja­
kim się charakteryzuje. Wybrali ma- ' 

1 szyny offsetowe. 1

: 0 kobietach■

: Z BZPT :

: - tylko dobrze¡

i — Załoga jest rzeczywiście bardzo ¡ 
zdyscyplinowana — dodaje Wanda Ra- 

g domska, zastępca kierownika zakładu 1 
% Nr 6. — Chętnie angażuje się w czyny ( 
s społeczne na rzecz najbliższego otocze- 
1 nia i miasta. Zawsze odnotowujemy i 
% 100-procentową frekwencję. Nie Ina- ( 
g czej wygląda sprawa z dodatkowymi 
8 zobowiązaniami. Zarobki mają dob-ę, i 
i większość otrzyma w przyszłym roku 
ł dodatek za staż i to przyczyni się za- 
8 pewne do jeszcze ściślejszego związa- । 
ff nia ich z przedsiębiorstwem.
% Teraz najważniejszym problemem . 
i dla kierownictwa ,¿szóstki” i dyrekcji 
■ BZPT staje się dalsze unowocześnienie i 
4 parku maszynowego, ponieważ na o- 

becnie pracujących urządzeniach już w 
n części wyeksploatowanych trudno o- ( 
Z sięgać wymagane przez odbiorców pa- 
g rametry. Miejmy nadzieję, że kwestia < 
» sprowadzenia maszyn włoskich, która , 
i rozważana jest ciągle na szczeblu mi- 

1 nisterstw znajdzie rozsądne rozwiąza- l 
i nie. Oznaczać to będzie dodatkowe roi- 1 

ki taśm rejestrujących bez jakich nie , 
i może się obejść — w dobie tak burzli- i

we go rozwoju techniki — ani jedna I 
gałąź przemysłu i dziedzina wiedzy. ' । 

(am) 1 i

Chcemy pić 

sok z whm

Wszyscy doskonale wie­
my ile zdrowia zawiera 
szklaneczka soku z mar­
chwi. Toteż pijalnie so­
ków cieszą się coraz więk­
szym powodzeniem. Nie. 
stety, w sosnowieckich pi- 
jalniach można dostać róż­
nego rodzaju soki, ale są 
to najczęściej soki z... pu­
szek. A przecież każda pi- 
jalnia z pewnością posią­
dą zmechanizowane soko­
wirówki — powszechnie 
wiadomo że najwięcej wi­
tamin posiadają soki Ze 
świeżych owoców i wa­
rzyw. Wszystko wskazuje 
na to, że albo panie z pi­
jalni nie bardzo lubią ob. 
sługiwać sokowirówki al­
bo coś nie gra z zaopa­
trzeniem pijalni w owocę 
i warzywa nadające się do 
przerobu. Mamy nadzieję 
na poprawę tego stanu rze* 
czy i już niedługo miesz­
kańcy naszego miasta bę­
dą mogli wypić zdrowot­
ny toast sokiem z mar­
chwi.

(mb)

SFOtDZIHKIA »

„0BÜWIF

w Sosnowcu 
ul. Ciasna 14 a

ZATRUDNI

w zakładzie zwartym 
osoby posiadające kwa­
lifikacje w zakresie: 
• cholewkarza

do czynności szycia cholewek• szewców 
do ćwiekowania obuwia

• szwaczki do oddziału szwalni
Spółdzielnia zatrudni 

także w ramach pracy 
nakładczej — chałupni­
czej osoby posiadające 
kwalifikacje w zakresie szycia cholewek. Zgło­
szenia należy składać w 
Dziale Kadr Spółdzielni 
od godz. 7—15.

163kr

WIELKA OMM

CEN OBUWIA

WOJEWÓDZKIE

OBUWIE

ICA»

cenach

172kr

w sklepach 
obuwniczych 

na terenie 
województwa 
katowickiego 
można nabyć

PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU OBUWIEM 

informuje pt. Klientów, że

a®6
KOMBINAT BUDOWNICTWA OGÓLNEGO „ZAGŁĘBIE”
W SOSNOWCU (41-200) UL. CZERWONEGO ZAGŁĘBIA 20

GENERALNY WYKONAWCA INWESTYCJI TOWARZYSZĄCYCH 
DLA HUTY „KATOWICE”

ZATRUDNI NATYCHMIAST:
• rzemieślników we wszystkich zawodach budowla­nych
» kierowców z II oraz I kat. prawa jazdy
» mechaników samochodowych
• robotników niewykwalifikowanych
»robotników niewykwalifikowanych mężczyzn i ko­

biety w celu przygotowania do zawodów budowla­nych
»palaczy c.o. oraz obsługujących
ik również:

»majstrów
»kierowników robót i budów
»inżynierów i techników budownictwa

Warunki pracy i płacy zgodne z Układem Zbioro­
wym Pracy w Budownictwie.

Dla zamiejscowych Kombinat zapewnia zakwatero­wanie -w -
kwaterach 
otrzymania

Bliższych __ ___
Dział Zatrudnienia i Szkolenia fon 66:64-61.
ZGŁASZAJĄCY SIĘ DO PRACY WINNI POSIADAĆ:

— wystemplowany dowód osobisty
— legitymację ubezpieczeniową
— książeczkę wojskową
— świadectwo pracy oraz opinię

komfortowo wyposażonych hotelach lub 
prywatnych oraz 
mieszkania.
informacji udziela

możliwość szybszego

i przyjęcia dokonuje p. 101 I piętro, tele-

21

I

i

Pedaje się do wiado­
mości, że z dniem 1 wrze 
śnia 1975 r. RSW „Prasa 
—- Książka —- Ruch” 
PUPiK w Katowicach, Od­
dział Rejonowy w So­
snowcu zmienia określe­
nie na: RS W „Prasa — 
Książka — Ruch" PyPiK 
w Katowicach 
Sosnowiec.

Oddział

I

ima 8
■«—IMUmiU—

l73kr

26

Dyrekcja Przedsiębiorstwa Ha* Spożywczego

W KATOWICACH

Oddział w Sosnowcu ul. Nowotki 14

ZATRUDNI

od zaraz pracowników na stanowiska:

• kierowników 1 zastępców kierowników sklepu »sprzedawców w pełnym i niepełnym wymiarze czasu pracy 
»spedytora kolejowego
• magazynierów
• konwojentów»robotników magazynowych 1
aaagg: 

Nr 66-30*11* 171kr

miejscowości przez przeprawy i odeszły za Nidzicę. Walką dowo­
dził ppłk. Rogalski.

Gdy jednak jego 203 pp znalazł się już w Jakuszowicach (za 
rzeką) został ponownie gwałtownie zaatakowany ale dał sobie 
radę z wrogiem i odparł natarcie odrzucając nieprzyjaciela. Pod 
Gabułtowem, o zmierzchu, musiał jednak odpierać kolejny atak.

Natomiast 201 pp ppłk. Adamczyka, który tworzył kolumnę 
boczną, osłaniającą dywizję od północy, szedł od Klimontowa na 
Kazimierzę Wielką inną trasą przez Boszczynek, Słonowice. Już 
w Czuszowie 55 baon ON „Katowice” kpt. Elewa stoczył ostrą 
potyczkę z niemieckim oddziałem zmotoryzowanym, w kilka zaś 
godzin później kolejne natarcie dużej liczby czołgów odparł baon 
przy wydatnej pomocy będzińskiego dywizjonu artylerii mjr. 
Tatarczyka. Po tych bojach baon przeszedł przez Kazimierzę 
Wielką i skierował się na przeprawę, gdzie po raz trzeci w tym 
dniu starł się z czołgami wroga, odpędzając je od rzeki. Po prze­
prawie, w Jakuszowicach, tak jak poprzednio 203 pp — 55 baon 
ON „Katowice” zmuszony był walczyć z niemieckimi podjazda­
mi pancernym w oczekiwaniu na batalion sosnowiecki.

Kolejny przeprawiający się pododdział — właśnie 53 baon ON 
„Sosnowiec” został również zaatakowany przez wroga na prze­
prawie ale czołgi przepędzono ogniem artylerii idącej z batalio­
nem oraz ogniem piechoty. Wróg stracił znów kilka maszyn a sos- 
nowiczanie dołączyli do pułku ok. godz. 17 już w Jakuszowicach 
i razem kontynuowali dalszy marsz na Zięblice i Sokolinę do­
kąd zameldowali się o północy. Wobec zaginięcia kpt. Staszkie­
wicza dowództwo 53 baonu ON „Sosnowice” ppłk. Adamczyk po­
wierzył kpt. Janowi Grankowskiemu. ,

W tym czasie 51 baon ON „Zawiercie" mjr. Geyera był już 
za Nidą natomiast płk. Kalabiński odebrał kolejny rozkaz ope­
racyjny gen. bryg. Jagmin - Sadowskiego na noc z 7 na 8 wrześ­
nia do przegrupowania oddziałów i organizacji obrony nad dol­
ną Nidą. W części dla 55 Dywizji rozkaz przewidywał:

„...na północnym skrzydle odejść za Nidę niezwłocznie. Na 
skrzydle południowym trzymać pozycję tak długo, aż przyjdą 
na drugi brzeg wszystkie oddziały wycofujące się na tym kie­
runku. 55 DP wycofać do odwodu celem uporządkowania (.„).

55 DP w stanie dotychczasowym.
Zadanie: w ciągu nocy przejść do mego odwodu w rejon Do- 

browoda — Bilonów — Górki — Strożyska — kolonia Zagajów 
— Gadawa gdzie:

a) zamknąć odcinkami ppanc kierunki z Buska w rejonie: Ra­
dzanów — Majoratno i Szczaworyż.

b) wolny czas wykorzystać na uporządkowanie i zdyscyplino­
wanie dywizji (...).

Artyleria dywizyjna 55 DP — jednym dyonem wzmocni obro­
nę ppanc na swym odcinku od północy; resztą artylerii działać 
na korzyść płk. Klaczyñskiego

Przegrupowania — od zmroku. Płk. KlaczyAski dokona prze­
sunięć tak aby od godziny 18.00 zwolnić całkowicie drogę przez 
Wiślicę dla 55 DP. (...)

Osie marszu: dla 55DP przez Koniecmosty — Wiślica skąd na 
Chotel Czerwony — Dobrowoda i na Górki — Badrzychowi- 
ce...”.

Sytuacja była dramatyczna bowiem za Osiekiem, przez 
słę saperzy mjr. Mariana Skierczyńskiego kończyli dopiero 
dowę mostu no którym wycofać sie miały zgromadzone 
przeprawa wojska gen. Jagmin - Sadowskiego. Gdyby nie­
przyjaciel zdobył Osiek mógłby z łatwością rozbić na przepra­
wie całą Grupą Operacyjną „Jagmin”. I

Z miuty na minutą sytuacja pogarszała się. Poległ nastę­
pny z dowódców — mjr Rudolf Geyer a komendę nad 51 bao- 

przejął pkt. Tadeusz Bo janowski. Foka- " " ...... ony

Wi- 
[bu- 
nad

nem ON „Zawiercie' _ ....__ __
wałkowane i otoczone w płonących zabudowaniach batal 
201 pp broniły się jednak nadal.

Dowódca dywizji płk. Kalabiński rozkazał kontratakować, 
czele jednego kontrataku stanął osobiście ppłk Adamczyk, któ­
ry bohatersko wiódł odsiecz dla swych ginących batalionów. 
Powiódł on do przeciwnatarcia batalion ON „Olkusz” (kom­
panie ON „Olkusz”, „Wolbrom”, „Pilica,,) kpt. Leopolda Schben- 
felda wsparta oddziałami uzbieranymi na tyłach: kompanią 
asystencyjną, kolarzami i saperami. Impet natarcia, wspartego 
silnym ogniem artylerii przyniósł rezultaty. Odsiecz dotarła do 
Osieka, wyrzusiła zeń nieprzyjaciela i uwolniła bijące się W 
okrążeniu oddziały. Poległ jednak kpt. Leopold Schoenefeld.

Jednocześnie z pomocą 201 pułkowi piechoty przyszły od 
wschodu dwa bataliony forteczne kpt. Antoniego Kurdzie a i 
mjr Mikołaja Tomasika. Ten ostatni został ciężko ranny i zmarł 
na polu walki. Był to czwarty dowódca batalionu, który po­
legł w bitwie o Osiek. Natarcie batalionów fortecznych także 
się powiodło, również i one wkroczyły do płonącego miasteczka

Ale bitwa trwała nadal. Nieprzyjaciel nie rezygnował ze 
zdobycia Osieka i około godziny 15 rozpoczął kolejne natarci® 
równie silne jak poprzednie. Na odcinku 203 pn wróg znów 
zdołał włamać się w polskie pozycje. Trzeba było uruchamiać fl 
odwody i kontratakować raz jeszcze. Ze względu na powagę 
sytuacji kontratak polski o godz. 17 powiódł do boju osobiście 
dowódca dywizji płk. Kalabiński. I tym razem polskie Prze­
ciwnatarcie odrzuciło Niemców. Po zmierzchu nieprzyjaciel 
już nie atakował a wobec zakończenia przez saperów budowy 
przepraw przez Wisłę dywizja zaczęła powoli schodzić w kie­
runku rzeki.

Bitwa pod Osiekiem należała do najbardziej zaciętych bo­
jów w całej kampanii wrześniowej. Według ppłk. Adamczyka 
jego 201 pp poniósł w walce pod Osiekiem najcięższe straty w 
tej kampanii. Przy cekaemach obsługi były zmieniane trzy­
krotnie. Często obsługę ckm stanowił sam tylko celowniczy. 
W kompaniach strzeleckich powstały także wielkie straty w 
rannych i zabitych przy czym straty w oficerach przekraczały 
50 proc, stanu osobowego. W przydzielonej do obrony przeciw­
pancernej baterii obsługi i zaprzęgi niektórych działonów zo­
stały doszczętnie wybite, dowódca plutonu poległ a trzech pod­
poruczników zostało rannych. Oprócz wielu żołnierzy poległ0 
lub zostało rannych 15 oficerów pułku, w tvm dwóch dowód­
ców batalionów. Przy opatrywaniu rannych zostali ranni le­
karze: ppr dr Janik z 55 Baonu ON „Katowice” i ppr dr Tuora 
z 51 baonu ON „Zawiercie".

Na



MA BOISKACH PIŁKARSKICH WALKA O MISTRZOWSKIE PUNKTY

KLASA WOJEWÓDZKA

Porażka Wojkowic 

na własnym boisku

Tlolka, Jureczko, Mikołajów, Pałac, 
Kierak. Jamroz, Orlewicz.

MYSTAL — STAL PORĘBA 
1:0 (1:0)

Bramkę zdobył Gacek. Gra szybka 
i ciekawa, na dobrym poziomie. My- 
szkowianie posiadali lekką przewagę 
i stwarzali nieco groźniejsze sytua­
cje bramkowe Stal miała też kilka 
pozycji do zdobycia bramki.

SKR.A/BARBARA — GKS
DĄBROWA 0:0

(Ciąg-dalszy ze str. 2)

GRUPA II

CKS — BORYNIA 1:0 (0:0)
Jedyną bramkę meczu zdobył w 73 

minucie Różycki. Mecz stał na do- 
írvm poziomie. Prowadzony był w 
,,vbkim tempie. Czeladzią nie posia­
dali przewagę i wiele sytuacji bram­
owych, niestety nie wykorzysta- 
„VCh Goście umiejętnie się bronili 
i byli bliscy wywiezienia jednego 
ńnnktu z Czeladzi. Należy nadmienić, 
Ł zespól CKS nie stracił dotąd 
bramki; we wszystkich meczach bro­
ni młody Domagała. czeladZ: Do­
magała, Krawczyk, Zawadzki, Ma- 
rhon, Bomba, Kubocz, Różycki, 
Koch, Godzwoń, Stroiński (od 46 min. Iwanicki — nowy zawodnik, 
nozyskany z Polonii Bytom), Zawit- 
¡¡owski. CKS zaangażował na trenera koordynatora Jana Liberdę, zaś tre­
nerem pozostaje Kulczyk.

NAPRZÓD RYDUŁTOWY 
— KAZIMIERZ 2:1 (1:1)

Jedyną bramkę dla Kazimierza zdo- 
l,vt w 45 minucie Wachulec. Intere­
sujące spotkanie, prowadzone w szybkim tempie. Piłkarze Kazimierza 
wytrzymali spotkanie kondycyjnie 1 
w końcówce mieli nawet lekką prze­
wagę. Kilka nie wykorzystanych sy­
tuacji bramkowych przez Kaputę i i Wa chuica, ale gospodarze też zmar­
nowali kilka dogodnych pozycji. Go­ście pechowo stracili drugą bramkę. 
Bramkarz Kazimierza — Stryczek 
wyszedł do kozłującej piłki, która 
go przeskoczyła i odbijając się od 
słupka, wnadła do siatki. Goście 
grali bez Marka Raczyńskiego i Bar- gieia. KAZIMIERZ: Stryczek, Zobek,

Bar.teia, Sobota, Kawoń, Kaputa, Pi- woński, Szczygieł, Mróz, Wachulec. 
W przedmeczu juniorów Kazimierz wygrał 1:0.

WYZWOLENIE
— ZAGŁĘBI ANKA 1:0 (0:0)

Bramkę zdobył Wichary. Chorzo- wianie odnieśli nikłe zwycięstwo, ale 
lepszym zespołem była Zagłębianka. 
Tym razem gospodarzom dopisało 
szczęście. Zagłębianka: Nowara, Paj" 
kert. Bijak. oMrawiec, Zwoźniak, Kawicki (od 70 min. Szwiec), Nowak, 
Musiał, Świeca, Rygalik, Dobrzański.

W pozostałych meczach uzyskano wyniki: RKS RAKÓW CZĘSTOCHO­
WA — ŁTS ŁABĘDY 2:0 (0:0). Bram­
ki zdobyli: Podwysocki (z rzutu kar­
nego) i Sławuta po 1. ODRA WODZI­
SŁAW — ORZEŁ BRZEZINY 6:1 (1:1). 
Bramki dla Odry zdobyli: Duda 4, 
Socha i Otrząsek po 1, a dla Orła — 
Kupka. .,09» MYSŁOWICE — RUCH 
RADZIONKÓW 0:0, WAWEL WIREK 
— BBTS WŁÓKNIARZ BIELSKO 2:1 (1:0). Zaległy mecz: RAKÓW — O- RZEŁ 6:0 (3:0).

RKS Raków Cz-wa 
CKS CZELADŹ 
Wyzwolenie Wawel Wirek 
Naprzód Rydułtowy „09» MYSŁOWICE 
ZAGŁĘBIANKA DG ŁTS Łabędy 
Odra Wodzisław 
KAZIMIERZ 
BBTS Bielsko 
Ruch Radzionków 
Borynia Żory 
Orzeł Brzeziny

W niedzielę 21 hm. 
Kazimierz — CKS (sobota 20 bm. 
godz. 15.30), Zagłębianka — Naprzód 
Rydułtowy, ŁTS — .,09», Radzionków 
— Wodzisław, Wawel — Wyzwolenie, 
BBTS — Orzeł oraz Borynia — Ra­ków (niedziela, godz. 11.00).

Mecz wyrównany. Gra bardzo ostra 
szczególnie ze strony drużyny gospo­
darzy, w wyniku czego sędzia usu­
nął z boiska jednego piłkarza Skry. DĄBROWA: Nowak, Kawiorowski, 
Janas, Kopiński, Mirosław Kwaśniak, 
Mauch (Bielecki), Walotek, Marian 
Duda, Wiesław Duda, Niedajchlcb, 
Ilerszlikowicz.
VICTORIA — RKS GRODZIEC 

1:1 (1:1)
POGOŃ BLACHOWNIA

— START CZĘSTOCHOWA 
1:1 (1:0)

1. ZAGEŁBIE II S-c 2. WARTA ZAWIERCIE 
3. Victoria Cz-wa Stradom Cz-wa 

GKS DĄBROWA 
MYSTAL MYSZKÓW ZAGŁĘBIE DG 
Skra/Barbara Star Cz-wa 
STAL PORĘBA 
RKS GRODZIEC 
Pogoń Blachownia 
WŁÓKNIARZ ZA W.

4.
5.
6.7.
8.
9.10.

11.12.
13.

65
6
5
565
65
66

2.
3.
5.
?:
8.9.

10.
11.12.
13.
14.

11
1110
10
76
5
55
4
43
3
0

6
6
66
66
66

6
66
6
6
6 

kolejna runda:

15—0
10—2
12—10

12—147—10
6—12 
3—11 
2—24

KLASA REGIONALNA

Rezerwa Zagłębia

samodzielnym liderem

W Klasie Regionalnej (dawna Klasa między powiatowa, nie od­
powiada nowemu podziałowi administracyjnemu kraju; — po­
wiaty uległy likwidacji) mamy do odnotowania pierwsze walko­
wery. Dwa spotkania Startu Częstochowa rozegrane ze Strado- 
miem (1:2) i Zagłębiem II Sosnowiec (1:1) zostały przez Komisję 
Gier i Dyscypliny Związku Piłki Nożnej w Katowicach zweryfi­
kowane 0:3 v.o. ponieważ w drużynie częstochowskiej występował 
nieuprawniony zawodnik — Antoni Polis. Częstochowianie zaś 
twierdzą, że A. Polisowi skończyła się dyskwalifikacja jeszcze 
w iipcu br. i miał prawo grać w zespole Startu. Niewątpliwie 
sprawa się wyjaśni — uwzględniamy wyniki zweryfikowane. Oto 
rezultaty:

GRUPA I
ZAGŁĘBIE DĄBROWA 

— WARTA 0:1 (0:1)
Bramkę dla Warty zdobył w 40 mi­

nucie Skonieczny. Warta zagrała do­bry mecz. Taktycznie grata lepiej i 
w efekcie odniosła zwycięstwo. Za- GŁĘBIE: Sławikowski, Kałuża, Mer­
ta, Musik, Jedynak, Kostecki, Selega, 
Czuba, Bury, Socha, Jachimowskl 
(Henryk Wójcik). WARTA: Stępień, 
Gajecki, Lenartowicz, Mad aj, Rak,

Skonieczny, Szczyga, Krawczyk, 
Flak ,Biedak, Bugiel (Olewiński).
WŁÓKNIARZ — ZAGŁĘBIE II 

SOSNOWIEC 0:2 (0:1)
Bramki zdobyli: Pałac 1 Kierak. 

Sosnowiczanie wykazali nie tylko 
lepsze opanowanie techniczne, ale większą dojrzałość w przeprowadza­
niu akcji ofensywnych. WŁÓK­
NIARZ: Wacowski, Szczerbiński, Żó- 
rawski, Traskalski. Szary. Bialik, Ka­
zimierczuk, Kułakowski, Ptak, Łach- 
nik (Zmuda), Pilis. ZAGŁĘBIE II: 
Chrapek, Olszewski, Bata, Baraniec,

22

Wobec takiego rozkazu, mimo potwornego zmęczenia cało­
dziennym marszem i walkami 201 i 203 pp ruszyły dalej za dy­
wizją, która dążyła za Nidę do rejonu: Piasek Wielki, Równiny, 
Badrzychowice.

8 WRZEŚNIA 1939 ROKU
NAD NIDĄ

AKS II NIWKA — NAPRZÓD 
ŚWIĘTOCHŁOWICE 0:2 (0:2)
W pozostałych meczach uzyskano 

wyniki: GÓRNIK II (dawn J.edność 
Mlchałkowice) SIEMIANOWICE — 
GÓRNIK MURCKI 0:1 (0:0), POGOŃ 
NOWY BYTOM — ROZWOj KATO­
WICE 2:2 (2:1). SŁOWIAN KATOWI­
CE — Śląsk Świętochłowice z:i 
(2:1).
1. Zgoda Bielszo wice 8 11 18—3
2. Pogoń Nowy Bytom 5 ł 8—3

3. Rozwój Katowice
4. MZKS PIASKI
5. GÓRNIK ZAGORZE
6. Naprzód Swiętochł.
7. AKS II NIWKA
8. Słowian Katowice
9. Górnik Murcki

10 .Górnik II (Jedność)
11. GKS II Katowice
12. Śląsk Swiętochł.
13. HKS Szopienice

5
6
6
6 
6
5
6

7
7

6

5

ZAGŁĘBIOWSKA KLASA A

R ano około godz. 10 oddziały dywizji dotarły do przeprawy 
pod Wiślicą i przeszły na drugą stronę Nidy kierując się 
przez Piasek Wielki gdzie stanęły: 203 pp w rejonie Do- 

browody, 204 pp w Uściskowie, 201 pp w Budzyniu i w Piasku 
Wielkim zaś dowództwo i sztab dywizji w Badrzychowicach. 
Ugrupowane w ten sposób jednostki dywizji ubezpieczały armię 
od północnego-wschodu.

Stan dywizji za Nidą był następujący: „201 pp miał pełny je­
dynie 55 baon ON „Katowice" (I baon), natomiast 53 baon ON 
„Sosnowiec” (II baon) nie miał jednej kompanii a w składzie 
51 baonu ON „Zawiercie” (III baon) były tylko dwie kompanie 
i pluton cekaemów. 203 pp miał pełny jedynie 56 baon ON „Tar­
nowskie Góry”, 52 baon ON „Oświęcim” był uszczuplony o jed­
ną kompanię (rozbitą pod Proszowicami) a 54 baon ON „Rybnik” 
(rozjechany przez czołgi 1 września pod Rybnikiem lub Żorami 
i w nocy z 6 na 7 września pod Proszowicami) był w stanie 
szczątkowym. 204 pp jako sformowany dopiero w pierwszych 
dniach września i gorzej uzbrojony przedstawiał mniejszą war­
tość bojową. Artylerię stanowiły: 65 pułk art. lekkiej w składzie 
I dywizjonu (siedem dział 1 i 3 baterii) i II dywizjonu, 64 dyon 
art. lekkiej i 23 dyon art. ciężkiej (dwubateryjny)”.

Dalsze losy dywizji wyznaczał rozkaz operacyjny gen. bryg. 
Jagmin - Sadowskiego, który precyzował m. in.:

„■..uderzeniem nocnym pobić jednostki pancerno-motorowe 
nieprzyjaciela, które znalazły się na naszych tyłach, po czym 
?otrzymać się.na dzień w rejonie nakazanym, ubezpieczając się 
• rozpoznając. (...).

55 DP uderzy w pasie na północ od 23 DP odgraniczonym od 
północy linią Bilów wył. — Dobrowoda wył. — Gadawa — Suł­
kowice wył. — Topola — Skrobaczów wył. (...). Godzina wyru­
szenia dla 23 i 55 DP — godz. 22.00. (...). Rano dnia 9. IC. Grupa 
„Jagmin” ma osiągnąć następujące ugrupowanie: (...). 55 DP — 
Stopnica — Wolica...”.

Późnym wieczorem ok. godz. 23 dywizja ruszyła przez rejon 
Suchowoli na Stopnicę będąc gotowa w każdej chwili do boju 
spotkaniowego z wrogiem. Marsz odbywał^się w kolumnach puł­kowych.
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BITWA POD STOPNICĄ

O 5wicie kolumny dywizji zaczęły dochodzić do Stopnicy, skąd 
akurat wyjeżdżała niemiecka kolumna rozpoznawcza VIII 
Korpusu Armijnego gen. piech. Ernsta Buscha. Wroga ob­

serwował prawoskrzydłowy w dywizji 203 pp ppłk. Rogalskiego.

5
5
5

2
1—10 
1—20

Rekordowe zwycięstwo 

MilowicePłomienia

TURNIEJ HOKEJOWY 

o puchar redakcji

119
87
7
664
4
3

21—1 7—3

7—7

7—10
6—12

GRUPA III

MZKS PIASKI 
GKS II KATOWICE 3:1 (0:1)

Bramki zdobyli: Ptak 2 I 
a dla Katowic — Sosna. W 
części meczu katowiczanie . zdecydowaną przewagę, której jed­
nak nie umieli należycie wykorzy­
stać. Po zmianie stron sytuacja się 
radykalnie zmieniła. Zespołem inicju 
jącym wszelkie poczynania na mura­
wie byli gospodarze. Od 82 minuty 
Piaski grały w „10", ponieważ na 
skutek kontuzji murawę musiał opu­
ścić Kuś. PIASKI: Wiejacha (od 20 
min. Mencel), Bada, Kurzeja, Paster­
nak K.awalec (Rokita), Górak, Ptak, 
Kubka, Wąsik, Balcer, Kuś. KATO­WICE: Grygier, Sz.ewcz.ok, Anczok, 
Górny, Janusz Cebula, Galbert, Wró­bel, Sosna .Szymański, Piotr Cebula 
(Gocyła), Błaszczyk.

ZAGORZE — ZGODA
BIELSZO WICE 1:1 (0:1)

prowadzenie dla Zgody uzyskał 
Liw,a a wyrównał Kwiecień. Dobre, 
interesujące spotkanie, prowadzone w 
szybkim tempie. Gospodarze nie wy­korzystali 4—5 sytuacji bramkowych. 
Przodownik tabeli — Zgoda gra ład­
ną, szybką piłkę — stwierdza trener 
zagórzan Witold Majewski. ZAGO­
RZE: Strzemiński, Lasak, Gęborek, Jarosz, Juszczyk, Spyra, Ludzik, 
Kwiecień, Nowak, Graca, Błaut.

Rokita 1, 
pierwszej 
posiadali

ZAWIERCIAŃSKA

KLASA A

W zawierciańskiej — piłkarskiej' 
klasie „A" rozegrano pełną kolejkę 
spotkań. Działacze niestety nie dzwo­
nią do nas i nie podają nam wyników 
spotkań. Uzyskaliśmy w niedzielę tyl 
ko rezultat jednego spotkania.

WARTA II ZAWIERCIE — 
UNIA MASLONSKIE 6:1 (3:0)

POKAZOWY TRENING 
DLA INSTRUKTORÓW

W ZAWIERCIU
inicjatywy działaczy Referatuz

Szkoleniowego Delegatury Sekcji Pił­
ki Nożnej w Zawierciu odbędzie się 
w najbliższy czwartek 11 bm. o godz. 
17,30 na stadionie Tysiąclecia pokazo­
wy trening piłkarski, w którym obec- 
noś szkoleniowców jest obowiązkowa.

WOJKOWICE II — STAL 
ROGOŹNIK 3:1 (1:0) 

Bramki dla Wojkowic strzelili: To- 
bolik 2 i Ciesiółka 1. Rezerwa Wojko­
wic wygrała to spotkanie zasłużenie, 
będąc w ogólnym przekroju spotka­
nia zespołem lepszym WOJKUW1CE: 
Jerzy Wtorek — Marek Błoński. Cie­
ślik, Mieczysław Błoński, Kańtoch, 
Nowakowski, Tobolik, Leśniak, Cie­
siółka, Franciszek Fanek, Działach.

CKS II CZELADŹ — UNIA 
STRZEMIESZYCE . 2:0 (1:0)

Bramki zdobyli: Szwaczka i Chojnac 
ki po 1. Czeiadzianie wygrali bez 
większego trudu. Goście nie mieli 
prawie okazji do strzelenia bramki. 
CZELADŹ: Fiszer — Szwaczka, Pota- 
siński, Rajca, Herba, Markiewicz, 
Szot, Hojnacki, Kurpan, Polok, Łą- 
czyk.
PIASKI II — KAZIMIERZ II 

3:1 (2:0)
Bramki dla Piasków strzelili: Gęb- 

ski, Omyliński i Niemiec. Ładny, 
szybki mecz. PIASKI: Nowacki (We­
sołowski). Mstowski, Mirosław Mróz, 
Górnicki, Janusz Soboń (Niemiec), 
Stanisław Soboń, Stankiewicz, Geb- 
ski. Ryszard Mróz, Ján Grad, Omy­
liński.

UNIA ZĄBKOWICE — 
KLIMONTÓW II 3:1 (2:0) 

Bramki dla Unii zdobyli: Dorobisz, 
Kopczyński 1 Wdowik po 1.

Zwycięstwo w pełni zasłużone. Gos­
podarze posiadali znacznie więcej sy­
tuacji bramkowych. ZĄBKOWICE: 
Bronikowski. Piechuta. Marusek, Ju­
rek, Walasek, Gryń (Górnik), Muc, 
Krusiński), Kopczyński, Bagiński, 
Wdowik, Dorobisz.

ZAGŁĘBIANKA II — ISKRA PSARY 1:4 (0:1)
Bramki dla iskry zdobyli: Mirosław 

Mańka 2. Pięta i jedna samobójcza 
(Luboń)

Piłkarze z Psar spisują się wprost 
rewelacyjnie. Przy stanie %:0 Katolik 
nie wykorzystał rzutu karnego, strze­
lając w aut. ISKRA: Stuczeń. Drożdż. 
Katlik, Kaczorowski, Możdżeń, Kra- 
poń, Mańka, Taszcz, Skrzypiec (Ha- 
berko), Pięta. Walec. ZAGŁĘBI AN­
KA: Dudek. Edward Skubis, Luboń, 
Kónderak. Wójcik (od 46 min. Zawa­
da), Gębski, Kałuża, Nagłowski. Le­
szek Skubis, Baranik, Juszczyk.

KOLEJARZ SOSNOWIEC — 
CZARNI SOSNOWIEC 1:4 (1:2) 

Bramki dla Czarnych strzelili: Ko- 
rzuch 2, Grynia i Nowacki 1 a dla 
Kolejarza Moskwa.

Ogromna niespodzianka. W derbach 
okazało się jeszcze raz, że faworyzo­
wany Kolejarz przegrał i to zupełnie 
gładko. CZARNI: Turkow. Pawłow­
ski, Herían, Włodzimierz Banasik, 
Krzysztof Banasik. Pyrzak, Gryma. 
Plewniak, Bobowski (Kopiczko), Ko- 
rzuch. Nowacki.
PŁOMIEŃ MILOWICE — ORZEŁ 

BOBROWNIKI 9:0 (2:0)
Łupem bramkowym podzielili się: 

Starczewski i Galas po 3, Nowacki 
2 i Wyszogrodzki 1. Ogromna przewa­
ga drużyny Płomienia szczególnie w 
drugiej części. Goście nie wytrzymali

meczu kondycyjnie. PŁUMIEŃ: Wo- 
siński, Olszewski. Wypych. Borzucki, 
Jastrzębski, Pasek (Wyszgrodzki), No­
wacki, Jóźwik. Galas, 
CernaL
1. Płomień Milowice
2. CKS II Czeladź
3. Iskra Psary
4. Wojkowice II
5. Unia Ząbkowice
6. Kolejarz Sosnowiec
7. Czarni Sosnowiec
8. Stal Rogoźnik
9. MZKS II Piaski

10. Unia Strzemieszyce
11. Zagłębianka II 
J2. Kazimierz II 
13, Orzeł Bobrowniki 
14. Klimontów II

Starczewski,
5 
5
5 
5
5
5 
5
5
5
5
5
5
5
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Wisłę w rejonie Baranowa zdołała przeprawić się cała Armia 
„Kraków”. Ód roli jaką miała odegrać 55 DP zależał więc los 
całej armii gen. bryg. Szyllinga.
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BITWA POD OSIEKIEM
O UTRZYMANIE PRZEPRAW PRZEZ WISŁĘ

O świcie tegoż dnia czoło kolumny marszowej 55 DP wcho­
dziło dopiero do Osieka, który sposobiono do obrony w 
ramach przedmościa zapewniającego przeprawienie się 

przez Wisłę wojsk Grupy Operacyjnej „Jagmin”. Obronę ca­
łego przedmieścia wziął na siebie płk Kalabiński mając do 
dyspozycji nie tylko oddziały 55 Dywizji Piechoty ale także 
oddziały Grupy Fortecznej byłego Obozu Warownego „Śląsk” 
płk. Klaezyńskiego oraz jeden z pułków 23 Dywizji Piechoty.

W czasie nocnego przemarszu poszczególne bataliony puł­
ków dywizji przemieszały się z sobą a niektóre, nie otrzy­
mawszy na czas odpowiednich rozkazów były trudne do od­
szukania. W najgorszej sytuacji znajdował się 203 p,p, bowiem 
jego 56 baon ÓN „Tarnowskie Góry" skierował się gdzieś ku 
Wiśle, 52 baon ON „Oświęcim" również przeszedł 
nie zatrzymując się (na skutek usterek w rozkazodawstwie lub 
też działalności dywersantów) a 54 baon ON „Rybnik" repre­
zentował znikomą wartość bojową po dotychczasowych bojach 
i w zasadzie osłaniał tylko tabor dywizyjny. W tej sytuacji 
dowódca dywizji podporządkował dowódcy 203 pp ppłk. Ro­
galskiemu inne oddziały.

Główną pozycję obronną przed Osiekiem zajął natomiast 201 
pp ppłk. Adamczyka obsadzając ją 53 baonem ON „Sosnowiec” 
i 55 baonem ON „Katowice". Dowódca pułku pozostawił w 
swym odwodzie 51 baon ON „Zawiercie”. Wreszcie 204 pp 
ppłk. Eichlera zatrzymał w swym odwodzie dowódca dywizji.

Płk. Kalabiński stworzył również dla cbronv Osieka silną 
grupę artyleryjską, której dowództwo powierzył płk. Luśnia- 
kowi. W skład tej grupy weszły: 23 dywizjon art. ciężkiej mjr. 
Rykierta, 95 dywizjon art. ciężkiej mjr. Szancera oraz 2 dy­
wizjon 23 pułku art. lekkiej mjr. Brennera. Właśnie ta grupa\ 
artyleryjska skutecznym i dobrze zorganizowanym ogniem roz­
biła pierwsze natarcie niemieckiej 27 DP gen. por. Bergmanna, 
które wyszło już około godz. 10 z lasów pod Pliskowolą.

Około godz. 11 nieprzyjaciel ponowił atak z dwu stron. Tym 
razem piechurom por. Bergmann» przyszli z pomocą czołgiści 
5 Dywizji Pancernej gen. por. Viettinghoffa und Scheela. Ude­
rzenie z północnego-wschodu zostało znów zatrzymane ogniem 
artylerii polskiej ale sytuacja na północnym i zachodnim odcin­
ku obrony zaczynała być krytyczna.

Mimo bohaterskiego oporu batalionów sosnowieckiego i ka­
towickiego przeważający nieprzyjaciel zaczął wdzierać się do 
płonącego Osieka. Żołnierze 201 pułku piechoty nie ustępowali 
ale wróg zaczął otaczać polskie punkty oporu. Na osieckim 
cmentarzu bronił się np. odcięty od sił głównych pluton ckm 
53 baonu „Sosnowiec” dowodzony przez por. Stanisława Dziu­
ro w! cza. Na polu bitwy poległ dowódca 55 baonu ON „Kato­
wice” kpt. Paweł Blew. Jego następcą został kpt. Tytus Wi- 
karski, który wraz z częścią baonu bił się także w okrążeniu.

przez Osiek

8 
7
6
6

2
2

KLASA „B“

20—3
16—5
13—6

16—10

7—8 
7—16 
6—10 
8—16 
4—23 
4—13

W drugiej kolejce mistrzowskiej w 
zagłębiowskiej klasie „B” rozegrano 
następujące mecze piłkarskie: Polonia 
Sosnowiec — Górnik II Zagórze 3:2 
(2:0), RKS Grodziec II — Pionier Ujej- 
sce 6:2 (2:1),

W niedzielę rozegrana została trze­
cia kolejka spotkań. Oto niektóre, re­
zultaty przekazane do redakcji:

PIONIER UJEJSCE — BŁĘKITNI 
SARNÓW 1:2 (1:0)

Bramki dla Błękitnych zdobyli: Ja­
cek Olesiak i Platos po 1. Błękitni 
rozegrali słabsze spotkanie ale zdo­
łali odnieść zwycięstwo. BŁĘKITNI: 
Wilczyński, Knapik, Maciej Olesiak, Nykiel, Ireneusz Kosmala, Jacek Ole­
siak. Platos, Cielniaszek, Andrzej Ko­
smala, Sibielak, Hanak, 
PROMIEŃ1 STRZEMIESZYCE — 
RKS II ZAGŁĘBIE DĄBROWA

1:1 (1:1)

OBRACHUNKI

„SPORT“
Turniejem o puchar redakcji 

„Sport” zainaugurowany zo- 
staje nowy sezon hokejowy. 

Zespoły — Baildon Katowice, GKS 
Tychy, Unia Oświęcim i Zagłębie 
Sosnowiec zaliczone do grupy dru­
giej — rozgrywać będą spotkania 
na Stadionie Zimowym w Sosnow­
cu. Poszczególne drużyny ujawnią 
swoje składy, a jednocześnie będzie 
można w pewnym sensie stwierdzić 
jaką reprezentują aktualnie formę 
i na co stać każdy z zespołów.

Turniej rozegrany zostanie w 
dniach 15 — 17 bm wg terminarzy- 
ka.

PONIEDZIAŁEK 15 bm godz. 16.00 
BAILDON — GKS TYCHY; godz. 
18.30 ZAGŁĘBIE — UNIA;

WTOREK 16 bm godz. 
Baildon — Unia; godz. 18.30 
bie - GKS Tychy;

ŚRODA 17 bm godz. 16.00 . .
— Unia; godz. 18.30 Zagłębie — Bail­
don.

16.00
Zagłę-
Tychy

Nowy nabór dziewcząt 

do drożyny piłkarskiej

w GKS „Czarni”

P';łkarki sosnowieckich „Czar­
nych" osiągają coraz wyższą 
formą i reprezentują już zu­

pełnie przyzwoity poziom gry. Ro­
zegrały dotąd szereg spotkań towa­
rzyskich, między innym; w Warsza­
wie jeden mecz międzynarodowy z 
włoskim zespołem z Mediolanu. O- 
becnie przygotowują się one do roz­
grywek o Puchar Polski.

Ale aby dobrze grać trzeba cią­
gle powiększać grono zawodniczek, 
uprawiających piłkę nożną. I dlate­
go z nowym rokiem szkolnym sek­
cja piłki nożnej „Czarnych" — pro­
wadzi nowy nabór kandydatek na 
pilkarki. Chętne dziewczęta mogą 
się zgłaszać do trenerów podczas 
treningów, przeprowadzanych na 
boisku „Czarnych” w Sosnowcu 
(Al. Mireckiego) w poniedziałki, 
środy i piątki od godz. 16.30.

dziewaliśmy się, że sosnowiczanie, 
którzy wiosną radzili sobie tak 
dobrze z krajowymi rywalami, 
uczynią dalszy krok naprzód i na 
stałe zadomowią się już w ligo­
wej czołówce, a kto wie czy nie włączą się do walki o prymat w 
polskim piłka rstwie. Tymczasem 
otrzymaliśmy zimny prysznic. 
Doszło do niewesołej sytuacji, 
której nikt nie przewidział. Czyż­
by więc udział w rozgrywkach o

© Z HOLANDIĄ O PRYMAT W GRUPIE
® KIEDY KONIEC ZŁEJ PASSY NASZYCH DRUŻYN?

JUTRO na Stadionie Śląskim 
— wielki, oczekiwany z 
ogromnym napięciem między­
państwowy mecz piłkarskiej 

reprezentacji Polski z Holandią. 
Nie ma się co dziwić niebywałe­
mu zainteresowaniu, jakie towa­rzyszy tej próbie sił. Naprzeciw 
siebie staną bowiem drużyny, 
które stanowiły największą rewe­
lację zeszłorocznych finałów mi­
strzostw świata. Zespoły, które w 
końcowej klasyfikacji zapewniły 
sobie drugą i trzecią lokatę, któ­
rych gig dostarczyła widzom naj­
więcej emocji, była najbardziej 
widowiskowa i oceniona została najwyżej przez ekspertów, Los 
sprawił, że na stadionach RFN 
chłopcy trenera Górskiego nie 
mieli okazji zetknąć się z Cruy- 
tem i jego świetnymi partnerami. 
Za to spotkają się teraz, w ra­
mach eliminacji piłkarskich mi­
strzostw Europy, tworząc jedną 
grupę wspólnie z Włochami i Fi­
nami. Dla tych ostatnich utytu­
łowani przeciwnicy okazali się za 
silni. Reprezentanci Suomi będą 
się musieli zadowolić ostatnim 
miejscem w grupie. Włosi teore­
tycznie mogą jeszcze sięgnąć po 
pierwszą lokatę. Faktycznie jed­nak znajdą się prawdopodobnie 
na trzeciej pozycji. Wszystko 
wskazuje na to, że walka o pry­
mat rozegra się między biało- 
czerwonymi 1 pomarańczowymi. 
Kto wyjdzie z niej zwycięsko? Po­
jedynek na Stadionie Śląskim, 
chociaż, być może, nie wyjaśni 
jeszcze wszystkiego, udzieli na to 
pyta,nie obszernej odpowiedzi.
Wierzymy, że pomyślnej dla nas.

Godzi się przypomnieć, że cho­
rzowski stutysięcznik był już raz 
areną spotkania Polska — Holan­
dia i okazał się szczęśliwy dla na­
szych piłkarzy, którzy zwyciężyli 
2:1. Co więcej, bohaterem tego 
meczu był zawodnik sosnowiec­
kiego Zagłębia — Andrzej Jaros: k, 
zdobywca obydwu bramek. Jutro 
wśród reprezentantów Polski za­
braknie, niestety, przedstawicieli 
zagłębiowskiego futbolu. Jak wi­
dać, piłkarze naszego regionu nie 
są wciąż w wysokiej cenie. Bliski 
otrzymania nominacji do kadry 
narodowej Jak zwierzył s-ię tre­
ner Górski, był obrońca Rudy. W 
ostatniej chwili przegrał on jed­
nak rywalizację z łodzianinem 
Polakiem.

TYM, te Zagłębie nie jest na 
razie dostarczycielem repre­
zentantów kraju, nie trzeba 
się naturalnie przejmować. 

Bardziej martwi fakt, iż sosno­wiecką jedenastka nie jest wi­
doczna w rozpoczętych niedawno 
rozgrywkach ekstraklasy. Do­
tychczasowe występy trzeba okre­
ślić jako nieudane. Końcowa lo­
kata w tabeli stanowi tym więk­
szą i przykrą niespodziankę, że po 
nader udanym starcie Zagłębia w 
Pucharze Lata i zdobyciu premii 
za triumf w grupie, liczyliśmy w 
lidze na zupełnie coś innego. Spo-

WIADOMOŚCI 
SPORTOWE 

CZYTAJ RÓWNIEŻ 
NA STRONIE 2

Puchar Lata wyszedł naszym pił­
karzom na złe, doprowadził do ich 
przemęczenia? Niektórzy tak wła­
śnie próbują tłumaczyć ostatnie 
niepowodzenia. Nas jednak takie 
stawianie sprawy nie przekonuje, 
ROW Rybnik i bytomska Polonia 
także startowały w tej imprezie. 
Napotkały na swej drodze równie 
silnych rywali. Na walkę z nimi, 
dodajmy bardzo skuteczną, zuży­
ły także wiele sił. a mimo to w 
lidze poczynają sobie daleko le­
piej od Zagłębia. Powie ktoś, że 
nasz zespół miał trochę pecha, bo 
w jednym czy drugim meczu z 
powodu kontuzji nie mogli wystą­
pić Nair butowi cz i Demko. To 
prawda, ale niezupełna, gdyż na 
dwóch piłkarzach nie można bu­
dować sukcesów, wydaje sję, że 
przyczyną ostatnich niepowodzeń 
było co innego — nagłe, zupełnie 
niewytłumaczalne zagubienie sku­
teczności strzeleckiej, indolencja 
pod bramką przeciwnika. Czy w 
ciągu obecnej przerwy w roz­
grywkach udało się zlikwidować 
te mankamenty? Przekonamy się 
o tym w niedzielę podczas spot­
kania Zagłębia z Pogonią w 
Szczecinie. Niełatwy to będzie 
występ. Portowcy tradycyjnie już 
mają dobrą jesień, a ich zwy­
cięstwo odniesione nad Wisłą w 
Krakowie świadczy o dużych moż­
liwościach drużyny z wybrzeża. 
Swoją drogą możliwości naszego 
zespołu także sięgają wysoko, tyle 
że jak na razie nie zostały w peł­
nij wykorzystane. Może nastąpi to 
w niedzielę?

OCZEKUJEMY także prze­
budzenia jedenastki Niwki. 
AKS, który podobnie jak 
Zagłębie wiosną robił nam jedną niespodziankę za drugą, 

znowu ma niesławny początek. W 
dotychczasowych meczach nie 
zdobył nawet punktu. Straty nie 
są Wprawdzie tak wielkie, by nie 
można było ich odrobić. Dalsze 
porażki mogłyby jednak spowo­
dować zdenerwowanie nie sprzy­
jające dobrej, skutecznej grze. 
Toteż oczekujemy, że zła passa 
zostanie przerwana w sobotnim 
spotkaniu ze Spartą Zabrze.
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ZABAWMY 

SIĘ

BARAN (a. 1. — Z*. (.) Pewna 
informacja będzie celowo przez 
kogoś niezbyt Ci życzliwego, prze­
jaskrawiona, więc nie daj się spro 
wokować. Gdy posłużysz się roz­
wagą — unikniesz nieporozumień. 
Dobra sytuacja finansowa. Wykaż 
się inicjatywą. Udoskonalaj — 
zmieniaj. Błyśnij umiejętnościa­mi.

BYK «1. i. — a. 5.) Ten tydzień 
nie będzie należeć chyba do zbyt 
spokojnych. W domu też zapowia­
dają się „ciche dni". Dlatego też 
w każdej sytuacji zachowaj takt 
1 opanowanie. Dla pociechy do­brze ułożą się sprawy finansowe, 
stwarzając pomyślne perspektywy. 
Z Twoimi planami sprzymierzy się 
ktoś spod znaku Koziorożca.

BLIŹNIĘTA (22. S. — a. 6.) Ja­
kaś ważna wymiana zdań. Gdy 
uda Ci się obronić swoje racje — 
doczekasz się słów uznania, które 
Cię wyraźnie usatysfakcjonują. W 
kontaktach towarzyskich małe 
przetasowania, które okażą się ko­
rzystne. Z drogi list z dobrymi 
wieściami. Wygospodaruj trochę 
czasu — będzie Ci potrzebny.

RAK (22. 6. — 22. 7.) Na planie 
temat kwalifikujący się do roz- 

'■ wiązania z Ukochaną Osobą. Sta­
raj się przekonać o słuszności własnej racji za pomocą faktów, 
a nie jałowych argumentów. Gdy 
chcesz osiągnąć pozytywny rezul­
tat bądź lojalny 1 unikaj niedo­
mówień. Od Twojej postawy wie­
le będzie zależało.

LEW (23. 7. — 22. 8.) Tydzień pod 
znakiem zmian i to na wielu fron tach. Coś nowego zdarzy się w 
domu, w pracy również nowa re­
organizacja. Wiele będzie zależało od Twojej Inicjatywy i ruchliwo­
ści. Każdy krok powinien być do­
brze przemyślany i to nie tylko 
pod kątem własnego dobra. Tylko 
na tej zasadzie uzyskasz dobre wyniki.

PANNA (23. e. — 22. 9.) Masz w 
zasięgu ramion sprawę, którą trze­
ba będzie umieć przesądzić po to, 
ażeby utorować drogę swoim pla­
nom. Aby osiągnąć cel — trzeba 
pokonać niecierpliwość serca. 
Wszystko ułoży się po Twojej my-

śli, ale na razie... „jeszcze pocze­
kajmy — jeszcze się nie spiesz­
my’’... Na terenie zawodowym ja­
kiś sukces i słowa uznania.

WAGA (23. 8. — 22. 10.) Dobre 
zaplecze finansowe, udany start w 
nowe, cenne dary serca — oto 
prognozy najbliższego okresu. Do­
bra również atmosfera na terenie 
zakładu pracy 1 w zaciszu domo­
wym. Odpłyną w dal drobne kło­
poty i uaktualni się sekretne ma­
rzenie. które dość długo wegetu­
je w sferze rozważań. Masz po­
wód do zadowolenia. Oby tak da­lej!

SKORPION (23. 10. — 22. 11). No­
wa znajomość. Potraktuj wszyst­
ko jako miły flirt — nie wróży 
bowiem niczego trwałego. Na sza­
li uczucia 1 zamiłowania do przy­
gód, jako równoważnik zastosuj... 
zdrowy rozsądek. Nadmiar senty­
mentu zachowaj na inny użytek. Coś godnego uwagi, przed Tobą, 
ale na te przeżycia musisz trochę 
poczekać.

STRZELEC (23. 11. — 21. 12.) Po­
segreguj starannie wszystkie spra­
wy na te ważniejsze i mniej wa­
żne. Oddaj pierwszeństwo spra­
wom zawodowym. Gdy ujawni się 
szansa, bez zastanowienia realizuj 
Ją. Dopiero potem wygospodaru­
jesz czas na odpoczynek i rozryw­
kę. Będzie Cl to koniecznie po­
trzebne.

KOZIOROŻEC (22. 12. — 20. 1.) 
Nie rezygnuj z kontaktów z przy­
jaciółmi. W rozwiązaniu pewnego 
problemu, pomoże Cl właśnie ktoś 
z zewnątrz. W dyskusji na tere­
nie pracy, koniecznie zabierz głos. 
Nie jesteś gorzej zorientowany w 
temacie od innych. Zbytnia 
skromność nie popłaca. Ujaw­niaj swoje talenty.

WODNIK (21. 1. — 20. 2.) Znaj­
dziesz się w centrum czyjejś uwa­
gi, gdzie równocześnie dwie stro­
ny zechcą zyskać w Tobie sojusz­
nika. W myśl życiowej prawdy, 
która głosi, że „milczenie jest 
zlotem’’ — nie zabieraj głosu, a 
akcje Twoje pójdą w górę Naj­
lepszy układ dla Twoich spraw 
konfliktowych to... remis. Czasem 
opłaca się pozornie stracić.

RYBY (21. 2. — 20. 3.) Dobre 
prognozy sercowe. Pamiętaj, że 
kwiaty miłości najszybciej rozwi­
jają się w cieple słonecznych pro­
mieni i czułych słów, które poda­
ruj... wiesz komu! A na margine­
sie trochę prozy — nie zapominaj 
o obowiązkach ani w pracy, ani 
w domu, ani... w szkole. Trzeba 
pogodzić piękne z pożytecznym.

Nic nie robi, więc...

Leszek Z. za kilka dni zasiądzie na ławie oskarżonych. Prokuratura 
Rejonowa w Sosnowcu kończy przygotowanie aktu oskarżenia. Odpo­
wiadał będzie przed sądem za przestępstwo z art. 210 KK — a więc: 
rozbój. Jak do tego doszło? Pozwólmy mówić oskarżonemu:

— 20 sierpnia przez całe dopołudnie przebywałem w domu. Od kwiet­
nia nigdzie nie pracuję i w tym dniu, a była to środa, wstałem 5 
ok. godziny ósmej. Siedziałem w domu, oglądałem w telewizji film 
i wyszedłem dopiero gdzieś koło godziny 15-tej — po obiadzie. Nie 
byłem z nikim umówiony i szedłem z myślą, że spotkam jakiegoś ko- 
legę. Udałem się do kawiarni „Pawie Oczko", mieszczącej się w amfi- 
teatrze i tam wypiłem butelkę piwa. Po wypiciu piwa spacerowałem 
po Parku Sieleckim. Spotkałem kolegę — którego przezywają „Pikus". 
Miałem przy sobie prawie 70 zł, które zostały mi z 250, jakie dała mi 
matka dzień wcześniej, abym sobie kupił buty. Kupiłem jedynie kra­
wat, resztę przeznaczyłem na piwo i wódkę. Postanowiliśmy coś wypić. 
Kupiliśmy pół litra czystej za 85 zł. Wypiliśmy ją w parku. Potem po­
szliśmy do „Pawiego Oczka” 1 tam wypiliśmy po butelce piwa. Piwo 
postawił „Pikus". Z kawiarni wyszliśmy o godz. 19, pamiętam dobrze, 
bo właśnie ją zamykano. Szliśmy wolno w kierunku śródmieścia 
i ok. 20-tej rozstaliśmy się pod Dworcem Głównym. „Pikus” umówiony 
był z dziewczyną i poszedł na spotkanie.

Chodziłem po ul. Czerwonego Zagłębia. Wstąpiłem do „Rexu", myś- 
ląc, że zastanę tam jakiegoś kolegę. W kawiarni nie było nikogo ze ii 
znajomych — więc wyszedłem. Wracałem do domu bulwarami nad i. 
Przemszą. Doszedłem do ulicy Wawel i tam spotkałem znanego mi 'i 
z widzenia chłopca. Wiem, że pracuje na poczcie jako roznosiciel tele- g 
gramów. Podszedłem do niego i spytałem czy jest w pracy czy nie. -j 
Odpowiedział mi, że właśnie pracuje...

O tym co było dalej mówi roznosiciel telegramów:
— W tym dniu pracowałem od godz. 14. O 21 wyszedłem z telegra- >« 

mami w kierunku ul. Klimontowskiej. W chwili kiedy znajdowałem ¡¡ 
się na ul. Wawel przed ul. ZMP doszedł do mnie znany mi z widzenia 
mężczyzna, którego nazwiska ani imienia nie znałem. Kiedy doszedł 
do mnie, podał mi rękę i powiedział, że ma 70 zł i chciał abym dał mu <■' 
30 zł ponieważ brakuje mu na pół litra wódki. Odmówiłem, oświad- 
czając, że nie mam przy sobie pieniędzy. Ponowił prośbę — „daj cho- 8 
ciąż 25". Powiedział, że wypijemy razem. Ale i w tym wypadku od- ¡i 
mówiłem. Szedł obok mnie. Kiedy znajdowaliśmy się w pobliżu ul. | 
Kaliskiej powiedział, że jak mi przeszuka kieszenie to na pewno znaj- | 
dzie pieniądze. Nagle mocno chwycił mnie za lewe ramię — nie byłem | 
w stanie się bronić, był bowiem znacznie silniejszy ode mnie. Prze- i 
szukał kieszenie i zabrał pieniądze, gdzieś około 60 zł. Następnie chwy- 
ćił mnie za klapę munduru i powiedział, że będzie chodził teraz ze ■ 
mną i za każdy telegram mam żądać napiwku w wysokości 20 zł — 1 
mówiąc iż taka jest nocna taryfa, a pieniądze będę oddawał jemu. ‘ 
Wcześniej odebrał mi 3 telegramy. Rozmawiając, doszliśmy do ulicy 
Klimontowskiej. Zatrzymaliśmy się przy budynku, gdzie miałem do- > 
ręczyć pierwszy telegram. Dał mi go, a pozostałe dwa schował za pa- " 
sek spodni. Wszedłem na klatkę schodową i zadzwoniłem do drzwi na 
I piętrze. Otworzyła mi jakaś pani. Dałem jej telegram, ale przy tym 
wszedłem do mieszkania i zamknąłem za sobą drzwi...

W mieszkaniu Andrzej B. opowiedział swoją przygodę. Usłyszał ją | 
będący w pokoju właściciel mieszkania — Jan W. Nie namyślając się 
postanowił pomóc roznosicielowi wyjść z opresji. Kiedy Leszek Z. za- v 
uważył co się święci, ukrył się w klatce schodowej jednego z sąsied- Q 
nich budynków. Na nic mu się to nie zdało, jako że zauważył go sio- g 
strzeniec Jana W. Zamknięto drogę ucieczki i powiadomiono telefo- ¿ 
nicznie z portierni pobliskiego hotelu robotniczego, MO. W kilka mi- p 
nut przyjechał radiowóz i Leszek Z. nie wrócił już tego dnia do domu— i.

Jak najłatwiej trafić na drogę przestępstwa? — Najlepszą odpowie- ga­
dzią na to pytanie są przytoczone wyżej słowa Leszka Z. — opisujące & 
jego dzień powszedni. Nie pracuje, nie uczy się, a przecież trzeba... ß 
coś robić. TEMKO I

Zamek w Będzinie. Rys. P. Mańka

GDZIE

Się WYBRAĆ?

KINASOSNOWIEC: ..MUZA” — do 12. 
IX. Gdyby Don Juan byl kobie­
tą (18 Iranc.j. 13—14. IX. Synowie 
szeryfa (15 USA). MILOWICE: 
..DOM KULTURY" — 9. IX. Taka 
ładna dziewczyna (18 franc.), 10— 
12. IX. Ten trzeci (15 NRD), 13— 
16. IX. Charley Varrick (18 USA). 
KAZIMIERZ GÓRNICZY: „1000- 
LECIA” — 11—12. IX. Kobieta z 
lancetem (wiek bez ograniczeń) 
radź.)) 13—14. IX. Jeremiah John­
son (15 USA), KLIMONTÓW: 
„LECH" — 9—11. IX. Dzieci lwicy 
z buszu (bo. ang.), 12—14. IX. 
Nie oszukuj, kochanie (b.o. NRD).

BĘDZIN: „LOTNIK" - 9—11. IX. 
Miłość szesnastolatków (15 NRD), 
12—14. IX. Dajcie sensację na pier­
wszą stronę (15 wioski). 15—17. IX. 
Mgła nie ukryje zdrajcy (15 rum.). 
GRODZIEC: „POLONIA" — Dra­
mat namiętności (15 kanadyjski), 
11—12. IX. Horyzont (15 .węg.), 14— 
17. IX. Ojciec chrzestny (18 USA). 
ŁAGISZA: „MARZENIE” — 10—12. 
IX. Prawo gwałtu (18 USA). 14— 
15. IX. Horyzont (15 węg.).

ZĄBKOWICE: „UCIECHA” — 
do 10. IX. Pułapka w delcie Du­
naju (6. rum.), 11—14. Di. Dzielny 
szeryf Lucky Luke (6-.franc.), 15. 
IX. Bilans kwartalny (15 polski).

CZELADŹ: „UCIECHA" — do 10 
IX. 40 karatów (15 USA), 11—12. 
IX. Kronika gorącego lata (15 cze­
ski), 13—16. IX. Nie unikniesz 
przeznaczenia (18 franc.).

DĄBROWA GÓRNICZA: „BAJ­
KA" — do 11. IX. Mściciel (18 
USA), 12—15. IX. Moja wojna mo­
ja miłość (15 polski). „ARS" — do 
10. IX. Taka ładna dziewczyna (18 
franc.), 11—12. IX. Być kobietą (6 
radź.), 13—15. IX. W poszukiwaniu 
miłości (15 ang.). STRZEMIESZY­
CE: „PAW” do 10. IX. Bilans 
kwartalny (15 polski), 11—14. IX. 
Człowiek w dziczy (15 USA), 15 
IX. Dzieci lwicy z buszu (6 ang.).

ZAWIERCIE: „STELLA" — 9— 
12. IX. — Is. Pies za burtą (6 
radź), II s. Granice miłości (15 
węg), 13—16. IX. Wybawieniem 
będzie śmierć (18 franc.).

TEATR ZAGŁĘBIA
10. IX. godz. 19 — Ładna histo­

ria. PTZ Sosnowiec (przedstawie­
nie zamknięte).

13. IX. godz. 18 — Ładna histo­
ria, PTZ Sosnowiec, abonamenty 
ważne.

14. IX. godz. ll — O Rumcajsle

Poziomo: 7 — najazd, wtarg­
nięcie nieprzyjaciela, 8 — jest 
dźwignią handlu, 9 — skrzydla­
ty koń Zeusa, 11 — po niej to­
czą się pojazdy kolejowe, tram­
wajowe itp., 12 — ptak łowny z
rodziny bekasów. 13 — gołąbek, 
15 — następstwo, kolejność, 17 
— wada, defekt. 18 — klasa ele­
mentów o pewnej własności. 20 
— gra hazardowa, 22 — odmia­
na, 23 — szminka do ust, 24 — 
grający w tenisa, 27 — student 
medycyny, 29 — trzeci dzień ty­
godnia. 30 — posag, 31 — tygod­
nik wiejski, 32 — oficer starszy 
od porucznika.

Pionowo: 1 — mebel w sypial­
ni lub w przedpokoju, 2 — ...i 
Lolek, 3 — technik po studiach, 
4 — miner, 5 — nie tył. 6 — ko­
bieta jeżdżąca konno. 10 — na­
pisała „Dziewczęta z Nowoli­
pek”, 13 — człowiek trudniący 
się spekulacją, 14 — przeciwień­
stwo heteronomii, 16 — mieszka­
niec Szkocji, 17 — jest wypo­
czynkowy, zdrowotny, 19 — hin­
duska tancerka kultowa, 21 — 
okaz wystawiony na widok pub­
liczny, 25 — nazwisko aktora 
śpiewającego „Takiemu to dob­
rze", 26 — ptak x rodziny kruko 
watych. 28 — jest nim widliszek. 
29 — opad atmosferyczny.

Krzyżówka nr 37

Nagrody za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki z hasłem: „PZU 
ubezpiecza Ciebie i Twoje mienie” które ufundował Inspektorat 
PZU w Dąbrowie Górniczej, otrzymują: Sabina Janicka — zam. 
Sosnowiec, Irena Iwanicka — zam. Dąbrowa Górnicza, Barbara 
Wawrzyczek — zam. Mysłowice, Urszula Kowalska — zam. Sos­
nowiec.

rozbójniku, PTZ Sosnowiec, abo­
namenty ważne.

14. IX. godz. 18 — Nie kłam ko­
chanie (komedia muzyczna), wy­
stęp Teatru Dramatycznego z Cze­
rt ochowy.

MUZEUM ZAGŁĘBIA 
W BĘDZINIE

Wystawa — „Broń i uzbrojenie 
w dawnych wiekach”, „Wyroby z 
cyny”. Otwarte od godz. 9—14, w 
środy od II—19. poniedziałki nie­
czynne.

MUZEUM IM. A. ZAWADZKIE­
GO W DĄBROWIE GÓRNICZEJ: 
W PAŁACU KULTURY ZAGŁĘ­
BIA: można zwiedzać w środy od 
11—17, wtorki, czwartki, piątki i 
soboty w godz. 9—14. Wycieczki 
zbiorowe należy zgłaszać telefoni­
cznie na nr 62-20-03.

PAŁAC KULTURY ZAGŁĘBIA
Piwnica „FORUM" — 9. IX. 

godz. 19 — Teatr „Forum" — ,,Bó- 
ńa Fides — Döbra Wiara", reŁ 
M.E. Stankiewicza.

Klub „SAMOWAR" czynny co­
dziennie od godz. 17—21.30, w nie­
dzielę od 9—14. KLUB BRYDŻO­
WY — czynny codziennie od 16— 
21. KLUB SZACHOWY czynny co­
dziennie od godz. 16—21. Klub 
„AGORA” czynny codziennie od 
godz. 16—21.

DYSKUSYJNY
KLUB FILMOWY „KADR"

15. IX. 75 r. — Wakacje z Moni­
ką (prod, szwedzkiej).

A.K.F. „ZAGŁĘBIE”
16. 13, 14. IX. 75 r. — VII Zagłę- 

biowski Przegląd Filmów Amator­
skich.

Klub Filmowy — 12. IX. — „Ka­
nał” (prod, polskiej).

GALERIA P.K.Z. — wystawa fo­
togramów „A.K.F. „ZAGŁĘBIE” 
pt. „Wypoczynek i wystawa pla­
styki amatorskiej.

— 23 —

Do miasta dopiero co opuszczonego przez wroga weszły jako 
pierwsze baony tworzącego środkową kolumnę marszową 201 pp 
ppłk. Adamczyka, w tym baony „Sosnowiec" i „Katowice".

201 i 203 pp obsadziły Stopnicę zaś 204 pp ppłk. Eichlera pozo­
stał w odwodzie. Wróg kilkakrotnie rozpoznawał polskie ugru­
powania walką broni pancernej i piechoty zmotoryzowanej ale 
w ciągu pierwszej części dnia nie przypuścił generalnego ataku. 
W międzyczasie Stopnicę odwiedził dowódca Armii „Kraków" 
gen. bryg. Antoni Szylling i osobiście rozkazał dowódcy 201 pp 
aby utrzymał miasto do zmierzchu za wszelką cenę.

Około godz. 16.00 rozpoczęły się falowe natarcia niemieckie na 
Stopnicę, kierowane z różnych stron. Jak stwierdzono atakował 
VIII Korpus Armijny gen. piech. Ernsta Buscha, który już po­
przedniej nocy był w Stopnicy a także na razie nierozpoznany 
korpus skierował swe natarcie na zachodnie i północno-zachod­
nie przysiółki: Topola, Kąty Stare, Prusy, Skrobaczów. Jak się 
później okazało był to atak VII bawarskiego Korpusu Armijnego 
dowodzonego przez gen. piech. Eugen Ritter von Schuberta. 
Główne natarcie było dziełem 27 szwabskiej DP gen. por. Berg- 
manna. Ukazały się też czołgi niemieckiej 5 Dywizji Pancernej 
gen. por. Heinricha von Viettinghoff und Scheda.

W płonącej Stopnicy oddziały 55 Dywizji Piechoty odparły 
wszystkie te ataki. 201 pp i 203 pp odrzuciły Niemców nawet 
bez uruchomienia odwodowego 204 pp. Ponieważ Niemcy defi­
nitywnie zaprzestali ataków, po zakończonej walce około godz. 
19 dywizja oderwała się od wroga i opuszczając płonącą Stop­
nicę, poprzez Oleśnicę ruszyła na Strzegom.

W czasie walk o Stopnicę doszło do tragicznego w skutkach 
incydentu. Na pozycje polskie wjechał pomyłkowo autobus z nie­
miecką orkiestrą wojskową. Zanim się zorientowano otworzono 
do Niemców ogień i w części zniszczono ich. Byłby to incydent 
bez znaczenia, gdyby nie jego fatalne konsekwencje. Niemcy 
uznali, że Polacy niszcząc ów oddział (była to orkiestra 15 pułku 
czołgów) bezbronny, złamali postanowienia konwencji haskiej 
i po wzięciu do niewoli płk. Kalabińskiego skazali go na śmierć. 
Płk. Kalabiński został zamordowany bez sądu 15. VIII. 1941 roku 
przez gestapo w Radomiu.
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0 świcie czołowe pułki dywizji — 203 pp i 204 pp z artylerią 
przekroczyły rzekę Czarną w miejscowości Niedziałki — 
Rudniki i kierowały się dalej na Szczękę i Osalę. Odwrót 

osłaniał 201 pp, który jako ostatni Opuścił Stopnicę 1 teraz prze­
dzierał się.z trudem przez zatłoczone drogi. O świcie pułk ten 
doszedł do Wilkowej a następnie skierował się do Kłody gdzie 
razem z 2 dyonem (będzińskim) 65 pal zorganizować miał obro­
nę od zachodu i północy. Dowództwo dywizji zatrzymało się 
w miejscowości Szczeka.

Zgodnie z otrzymanymi rozkazami od chwili osiągnięcia rejonu 
lasów szczeckich 55 DP i Grupa Forteczna działały razem pod 
wspólną komendą płk. Kalabińskiego. Zadaniem było utworzenie 
frontu obronnego nad rzeką Czarną.

' Refleksje nadobowiązkowe

BYLE BYŁ!

Znalazłam kiedyś w prasie na­
der interesujące ogłoszenie. Brzmią 
ło ono następująco: „Pan po pięć­
dziesiątce, pozna przystojną panią 
po trzydziestce. Najchętniej wdo­
wę, ewentualnie rozwóafcę. Panny 
„wykluczone!” Znamienny to 
przyczynek do naszej niby to rów­
nouprawnionej obyczajowości. 
oto i następny. W zatłoczonej „8” 
do młodej kobiety, zaczytanej w 
książce, przepycha się jej rówieś­
nica. Rozdając w prawo i w lewo 
czarujące uśmiechy zwraca się do 
siedzącej dziewczyny: Co u Ciebie 
słychać kochana, no co? W zgro­
madzony i znudzony tłum ściśnię­
tych w popołudniowym tłoku pa­
sażerów padła, wypowiedziana to­
nem oziębłym odpowiedź: Nie wy­
szłam za mąż i mam nadzieję, że 
teraz zaspokoiłaś swoją ciekawość.

Nie bez kozery przytaczam te 
dwie historyjki, charakteryzują bo­
wiem one niezbyt sprawiedliwe zja 
wisko egzystujące jeszcze stale w 
naszej obyczajowości. Zwie się ono 
po prostu — kobieta sama i to bez 
tzw. oficjalnej przeszłości, czyli bez

rozwiedzionego męża, i zapowie 
na rychłe spełnienie tego odwieś 
nego — jak nam przekazuje lit»’ 
ratura i magielna rzeczywistość ' 
marzenia dziewic.

Dochodzi do tego, te kobiety Wa- 
jące wszelkie dane ku temu, by 
co dzień odczuwać dobrodziejstw, 
aprobaty społecznej wpadają u 
stan malkontenctwa wynikający 
z odczucia, że są traktowane tro. 
chę jak obywatele gorszej katego. 
rii. Oto jedna z moich zna jo. 
mych, wybitna specjalistka filO|0, 
gii klasycznej, dziewczyna o ani. 
bitnym zamiarze wydania się M 
mąż tylko i wyłącznie z miłości to 
35 swoje urodziny podsumowali 
doświadczenia na temat obyczajów 
naszych rodaków dosyć ironicznie- 
— W osiedlu, w którym mieszkam 
znajduje się kilku moich ongiś po. 
tencjalnych narzeczonych, to zna. 
czy chłopców, których rodzina tg. 
powała, w różnych okresach, na 
mego męża. Czaję się trochę idio. 
tycznie, szczególnie w niedziele i 
święta narodowe, obrzucana zgni. 
łym spojrzeniem wyższości ich moi 
żonek, gdy razem z progenitura 
wychodzą na spacer. No cóż trud, 
no ukrywać, w ich pojęciu jestem 
żałosną starą panną. Obawiam się, 
że nie tylko w ich! Mam na tente, 
mat doświadczenie raczej negatyw. 
ne. Należy mi się urlop, ale od ki! 
kunastu lat nie byłam na nim w 
miesiącach atrakcyjnych, bo zawsze 
wymogą na mnie, bym ustąpiła 
swoją kolejkę tym z rodzinami, 
Starałam się o mieszkanie, z trą. 
dem mi to przyszło, bo według o. 
gólnego mniemania, po co mi ono? 
Przecież jestem sama! Premia, na- 
gróda — należy się może i mnie, 
ale przyda się bardziej posiadają, 
cym obowiązki rodzinne. A pod. 
wyżka za doskonałe wyniki w pra 
cy? Naturalnie, gdyby oceniał mnie 
komputer dostałabym ją jako jed­
na z pierwszych. Ale po co mi pie­
niądze, przecież jestem sama. Pra­
wo do moich zarobków i rozlicza­
nia z oszczędności uzurpuje sobie 
również rodzina, która uważa, ii 
powinnam wspomagać wszystkich 
bratanków, siostrzeńców i pociot­
ków.

A więc problem obrosły szlamem 
nie najlepszej tradycji, wyciągnię­
ty jakby z lamusa poglądów pani 
Dulskiej. A dotyczy jednak egzy­
stujących w naszej obyczajowości 
społecznej i tradycji rejonów o- 
krucieństwa, szczególnie trudnego
do wybaczenia, bo stosowanego 
wobec istot, którym z różnych 
względów trudno się bronić racjo­
nalnym argumentem. Stosuje się 
wobec nich wyższe wymagania, 
dozuje się mniej przysługujący 
przywilejów. Jako, że jak mawia­
ła pewna sterana życiem i Ukocha­
nym mężem małżonka. „chłop niech 
by bił byle był!” Obawiam się,zg 
w tym poglądzie nie pozostałe od­
osobniona. (ifa)
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Natarcie nieprzyjaciela prowadzone przez 27 szwabską DP 
gen. por. Bergmanna było wymierzone akurat w ugrupowanie 
najbardziej wykrwawionego i zmęczonego pułku dylwizji — 
201 pp ppłk. Adamczyka. Nieprzyjaciela spodziewano się z re­
jonu Wilkowej i tam też istotnie się pojawił. Na sktitek Jed­
nak rozbicia sąsiedniej 22 Dywizji Piechoty Górskiej jpłk. En­
del - Bagisa wróg nadszedł też od Staszowa i Rytwian,

Na domiar złego doszło znów do poważnego w skutkach in­
cydentu. Na wieść o klęsce swej dywizji płk. dypl. Endel - R3' 
gis targnął się na swoje życie raniąc się ciężko. Szef sztabu 
22 DPG ppłk. dypl. S. Wójcik zamierzając nawiązać! kontakt 
z 55 DP zbliżył się do jej stanowisk od Rytwian. Placówka 
artyleryjska 55 Dywizji Piechoty sądząc, że zbliżają się Niem­
cy otworzyła ogień w wyniku którego szef sztabu i towarzy­
szący mu oficerowie zostali zabici. W tej sytuacji dowództw» 
nad 22 DPG objął dotychczasowy dowódca artylerii dywizyj­
nej płk. Jan Woźniakowski ale wobec niezgodności z dowód­
cami pułków podhalańskich nie udało się skoordynować ru­
chów rozbitych oddziałów. W ten sposób nad 55 DP1 zawisła 
groźba napadu nieprzyjacielskiego z północy.

W dniu tym z całej 55 DP walczył tylko jej 201 
zajmował pozycje na północnym skrzydle dywizji pod Mona­
styr kiem i Kłodą. Około południa wróg zaatakował po r.® 
pierwszy a wkrótce po nieudanym ataku ponowił natarcie pi ' 
choty i czołgów. Bardzo dobrze wspomagał polską piechotę 
będziński dyon artylerii mjr. Talarczyka ale i on ponosił du 
straty od ognia artylerii niemieckiej. Wszyscy trzej dowim y 
baterii zostali ranni: por. Jerzy R. Goinka wczoraj pod ' 
pnicą, dziś porucznicy Edward Maciaszek i Józef W. Łuk 
szewicz.

Drugie natarcie trwało aż do zmierzchu i trzeba było 
cić do walki pułkowe odwody bo piechota nieprzyjacielska z ' 
częła powoli przenikać przez luki w obronie. Największe stra­
ty poniósł 55 baon ON „Katowice”. Ogółem straty pułku 
tym dniu wyniosły 23 zabitych i 58 rannych żołnierzy.

Dopiero zmierzch zakończył walkę lecz wróg nadal był 
ny i 201 pp miał poważne trudności w oderwaniu się od 
przyjaciela. Najpierw uczyniły to 203 i 204 pp jako 
zane walką. Odchodziły one pod osłoną 201 pp, który p 
cząl odwrót dopiero około północy.

Tymczasem czekały dywizję nowe zadania sprecyzowane W 
kolejnym rozkazie dowódcy Grupy Operacyjnej „Jagmin :

„..55 DP plus grupa płk. Klaczyńskiego utrzyma Pf2:e? 
i noc z 11 na 12 rejon: Zawidza — Gaj Plebański — otte" 
Os teczko a w razie wycofania straży tylnej 23 DP —, 
wiślaną jezioro Duże Osieckie. Wydzielić jeden pułk » 
do swego odwodu w rejonie Gaj Osiecki — Kąty, z 
w razie potrzeby użyje tych sił do ewentualnego przeciw 
tarcia na odcinku 73 pp. Przeprawę 55 DP przewiduję w 
cy z 11 na 12. IX”.

Oznaczało to, że 55 DP bedzie musiała w dniu jutrzejszy" 
utworzyć i bronić przedmoście koło Osieku tak aby Pr


